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Zbrodnie Wehrmachtu 
na Ziemi Łódzkiej

Zagadnienie zbrodni W ehrmachtu na 'ziemiach 
polskich, to problem niezw ykle doniosły zarówno 
pod względem politycznym jak i społecznym. Ko­
nieczne jest dokładne opracowanie historyczne tego 
zagadnienia. Co w tym zakresie zostało już zrobione 
jeśli chodzi o teren Ziemi Łódzkiej? Jak przedsta­
wiają się konkretne perspektywy dalszych badań? 
Czy towarzyszą im plany edytorskie? Aby uzyskać 
odpowiedzi na te pytania zorganizowaliśmy dysku­
sję, w  której udział wzięli; przewodniczący Okrę­
gowej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w 
Łodzi — Jan Przybylski, pracownicy naukowi In­
stytutu Historycznego Uniwersytetu Łódzkiego: 
prof. dr Józef Dutkiewicz i doc. dr Stefan Banasiak, 
dawny podporucznik w służbie Międzynarodowej 
Komisji Tropienia Zbrodni Hitlerowskich —  
doc. dr Bolesław W. Lewicki oraz z ramienia „Od­
głosów” — redaktor naczelny Wacław Biliński.

PRZEDSTAWIAMY
WACŁAW' BILIŃSKI: Nasz dług wobec 

W rześnia nie został jeszcze spłacony nawet 
■w m ałej części. Nie wiemy dotąd, ile było 
wśród ofiar k a m p a n i i  wrześniowej ludności 
cyw ilnej, a ilu żołnierzy. Nie jesteśmy też 
dokładnie zorientowani, ile ludności cyw il­
nej zginęło w  poszczególnych rejonach Pol-
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skl. Nie posiadamy również rozeznania, jak 
stra ty  tej ludności cyw ilnej układają  się 
pod względem chronologicznym w kolejnych 
okresach okuoacji. A przecież opracowanie 
tego problemu pozwoliłoby określić, kto po­
nosi odpowiedzialność za popełnione m order 
siwa. Jak  najrychlej trzeba więc zebrać

pełną dokum entacje wszystkich zbrodni, do­
kum entację, która posiadałaby moc praw ną 
i posłużyła wyczerpującym  opracowaniom 
naukowym. Pozwoliłoby to na rozwianie 
anonimowości zarówno morderców jak I po­
mordowanych. Jesteśm y do tego zobowiąza­
ni wobec historii.

Cała Ziemia Łódzka pokryta jest grobami 
ludności cyw ilnel. w znacznej mierze chło­
pów, pomordowanych przez W ehrmacht. 
Wszedzie napotykam y takie zbiorowe mogi­
ły. R atujm y 1e od zapomnienia. Jeśli nie 
zrobimy tego teraz, nikt w przyszłości nie 
bodzie już w stanie tego uczynić. Bo św iad­
kowie. którzy byli wówczas w w ieku doj­
rzałym . zdolni ogarniać cała spraw ę, są już 
na wsi pokoleniem odchodzącym. A bez ich 
pomocv wydarzenia tam tych czasów z ko­
nieczności skazane sa na zapomnienie. T rze­
ba wiec chyba w ykorzystać o s t a t n i ą  
już porę dotarcia poprzez świadków do tych 
grobów i spisania relacji o tym . co zaszło 
w owych -miejscach w pamiętnych pierw ­
szych dniach września 1939 roku.

To nie ty lko sprawa naszego długu wobec 
W rześnia. Opracowanie poruszonego proble­
mu pomogłoby w demaskowaniu zachodnio- 
niemieckich prób rehabilitacji W ehrmachtu. 
Jest to tym ważnielsze, że w zależności od 
szerokości geograficznej, W ehrm acht różnie 
postępował wobec ludności podbitego obsza­
ru. Inna tak tykę stosował u nas. a inna na 
Zachodzie. Czechy maja swoi o Lidice. Tylko 
na terenie naszego województwa takich 
miejscowości znalazłoby sie kilkanaście (snm 
znam je ze swoich reporterskich wędrówek), 
a  może nawet kilkadziesiąt.

Niedawno znalazłem w piśm ie .,Observer” 
a rtyku ł zatytułow any „Pierwsza zbrodnia 
W ehrm achtu”. Tytuł wielce mnie zafrapo- 
w ał. Zabrałem sie do czytania. I stw ierdzi­
łem  rzecz paradoksalna: Brytylczycy za 
pierwsza zbrodnię W ehrm achtu uw ażają roz 
strzelanie k ilku  Anglików — jeńców pod 
D unkierka!

Potrzebne nam jest dokum entalne i mo­
num entalne opracowanie zbrodni W ehrm ach­
tu na ziemiach polskich. Fragm entaryczne 
publikacle na łamach periodyków nie w y­
starcza. W jakim  stadium  znajduje się zbie 
rahie m ateriałów  do opracowania tego pro­
blemu? Czy można znaleźć jakieś ważniejsze 
publikacje z tego zakresu?

JAN PRZYBYLSKI: W 1345 roku rozpisa­
na została przez M inisterstwo Spraw iedli­
wości i Główną Komisję Badania Zbroofii 
Hitlerowskich w Folsce ankieta do wszyst­
kich sądów grodzkich w zywająca przedsta­
wicieli każdej gromady do składania re la­
cji. co stało sie w okresie okupacji na da­
nym terenie. M ateriały te mogą stanowić 
leden z punktów wyjściowych do opraco­
w ania problem u zbrodni W ehrm achtu na 
ziemiach polskich. Liczne dokum enty, które 
moKłyby być przydatne w tej spraw ie roz­
proszone są po archiw ach. Trzeba je spene­
trować i zebrać. Nie jest to takie  proste —> 
wymaga wiele pracy i czasu. Tym bardziej, 
że rozproszenie jest napraw dę duże. Tak np. 
m ateriały  interesujące okręg łódzki znajdu­
jem y w archiw um  katow ickim , a nasze łódz 
kie archiw a dysponują z kolęd dokum en­
tam i przydatny.mi d la Poznania, W arszawy 
czy innych regionów. Konieczna jest więc 
w ym iana.

Prace naszej Okręgowej Komisji Badania 
Zbrodni H itlerowskich nie wyszły jeszcze ze 
stadium  wstępnego. Dopiero niedawno zało­
żyliśmy dwie karto teki: jedną — nazwisk 
(osoby, które na terenie województwa mogą 
wchodzić w gre lako prowadzące podejrza­
ną działalność w czasie wojny) i drugą — 
zdarzeń. Obecnie mam y ponad 4.000 takich 
podejrzanych nazwisk. Zdarzeń — zgroma­
dziliśmy dotąd 400.

Jeśli chodzi o zbrodnie W ehrm achtu na 
terenie Ziemi Łódzkiej, to nie możemy po­
wiedzieć nic ponad to, co mówi w  swojej 
publikacji dr Szymon D atner.

WACŁAW BILIŃSKI: Na jednym  z w iej­
skich cm entarzyków  w Niewieszu pod Pod­
dębicami natknąłem  się na zbiorową mo­
giłę 314 osób zamordowanych bodajże 
6 września, niew ątpliw ie przez W ehrm acht. 
Zginęli wszyscy ci, którzy wpadli w rę­
ce Niemców, zarówno mężczyżni, jak  i 
kobiety. Wśród zamordowanych byli tak­
że — co ciekawe — koloniści niemieccy. 
Świadkowie tego w ydarzenia żyją do dziś 
i gotowi sa złożyć zeznania. Trzeba się jed­
nak śpieszyć. Bo kiedy w dwa lata później 
przem ierzałem  ten sam szlak, stw ierdziłem .
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stwwa/aTm
17-m ilionowe państwo w sc hodnioniemieck.it l i ­

czy 18 lat. Mimo sw ej młodości Niemiecka  
Republika Demokratyczna  — jak stw ierdził to 
w marcu br. W ładysław G omułka  — „stała się 
państwem  niezbędnie potrzebnym  w Europie". 
Jej znaczenie polega przede w szystkim  na tym , 
ie  jest to pierwsze w  dziejach narodu niem iec­
kiego państwo pokojowe i dem okratyczne, speł­
niające rolę cżynnlka stabilizacji na naszym  kon­
tynencie. Jego polityka, uznanie granic na Odrie 
i Nysie, liczne in icja tyw y pokojowe, zmierzające 
do zapewnienia bezpieczeństwa w  Europie, ak­
tyw n y  udział w  Układzie W arszawskim , propo­
zycje nawiązania współdziałania ' z drugim  pań­
stw em  niem ieckim  — NRF  — w pływ ają  zasad­
niczo na sytuację polityczną europejskiego kon­
tynentu .

1 w łaśnie dlatego druga  część Niemiec, pań­
stwo Adenauera, Erharda i Kiesingera, stawiają­
ce i realizujące biegunowo odm ienne cele, odrzu­
ca raz po raz możliwość normalizacji stosunków  
Z NRD.

Odpowiedź Kiesingera na dru&i już  z kolei list 
premiera Stopha potw ierdza to w  całej rozciąg­
łości. Bonn nadal uw aża siebie za wyłącznego  
reprezentanta Niemiec.

Uważna lektura  oficjalnych dokum entów  za- 
chodnioniemieckich, częstotliwość, z jaką Bonn o 
ty m  „przypomina” — doją pmuód do stw ierdzę- , 
nia, te  na owej wyłączności zasadza się cała „no­
wa polityka wschodnia". '

W w ytycznych SPD dla rządu „w ielkiej koa­
licji” powiedziano o tym  zresztą otwarcie.

.... Bundestag i rząd NRF są jedynym i, iupraw­
nionym i przez w olne w ybory, rzecznikam i naro­
du niem ieckiego”.

Myśl tę k ilkakro tn ie  podejm ował Klesinger:
„Również obecny rząd federalny uważa się za 

jedyny rząd niem iecki... uprawniony do przem a­
wiania w  im ieniu całego narodu niemieckiego”.

„...Nie dążym y bynajm niej dc sprawowania  
kurateli nad ludźm i z  drugiej części Niemiec... 
rząd NRF m a jednak obowiązek m ówić również 
w ich im ieniu...".

Albo też:
„Uzgodniliśmy w  porozumieniach koalicyjnych, ie  

kon takty  m iędzy w ładzam i Republiki Federalnej 
i w ładzam i drugiej części Niemiec nie oznaczają 
uznania. W każdym  poszczególnym przypadku na­
leży tak postępować, aby nie powstało wrażenie, te  
odstępujem y od prawa w yłącznej reprezentacji".

Przy takich założeniach trudno, rzecz oczywi­
sta, o skuteczny dialog i otwarcie płaszczyzny 
współdziałania. Mimo to rząd NRD nie wstaje 
w w ysiłkach, aby doprowadzić do normalizacji 
stosunków.

Jak )u i pisałem w  poprzednim  tygodniu, pre­
m ier Stoph ponownie pozostawił oUuartą fur tkę  
do dalszych kontaktów . Jest to jaszcze jeden  
przejaw  dobrej woli NRD, państwa, które 7. X. 
obchodziło swe 18-lecie i które stało się 
już częścią składową europejskiej struktury , czy  
to się podoba Bonn, ozy też nie.

Problem w ietnam ski, najwięceij zaprzątający 
uwagi poiMykam jako aktualnie najniebezpiecz­
niejszy, raz jeszcze dał o sobie znać w  ostrej 
formie. T ym  razem na dorocznej konferencji 
Labour Party w  Scarborawgh.

W brew apelom brytyjskiego m inistra  opraw za- 
graniczni/ch — większością głosów konferencja  
przyjęła rezolucję, domagającą się odcięcia 
W. Brytanii od w ietnam skiej nolityki Stanów  
Zjednoczonych. W prawdzie, jwk zapowiadają ofi­
cjalne koła, nie w płyn ie  to na zmianę po lityki 
Wilsona, jednak m oże m ieć poważne następstwa  
to przyszłości.

Przebieg glosowania nad poszczególnymi rezo­
lucjami w ykaza ł, że prem ier b ry ty jsk i m a  po­
ważną opozycję w e w łasnej partii. Znacany od­
łam członków w ystępuje  bow iem  przeciw ko za ­
łożeniom obecnego rządu zarćnono na płaszczyź­
nie politycznej, jak i ekonom icznej.

Cała ia konferencja, której główni/m  tem atem  
była sytuacja gospodarcza W. B rytanii i je j za- 
biegi o przystąpienie do Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarcze), ujawniła postępujący proces upad­
ku  ekonarniki b ry ty jsk ie j i osłabianie m iędzyna­
rodowe] pozycji. Źródeł tego trzeba szukać v> 
uzależnieniu się W. Brytanii od Stanów Zjedno­
czonych.

Sytuacja w ew nętrzna w  Stanach Zjednoczonych 
staje się coraz ciekawsza, z  jednej strony jest 
W-t Prawie pew ne że Johnson za m ie ra  zabiegać 
° J otf lu J>rezJ,denckii w przyszłorocznych wj/borach 
na fali „osiągnięć m ilitarnych w  W ietnam ie”,;J:

M iernikiem  tego mogą być nowe sondaże iyrze- 
prowadzane przez ośrodki badania opinii publicz­
nej. Ogłoszone przed k ilku  dnia.mi w y n ik i zasta­
nawiają całą prasę am erykańską. Okazuje ste 
boujiem, że Robert K ennedy uzyskał więcej gito- 
sów od Johnsona, natom iast duet republikański: 
Rockefeller — Reagan — przewagę nad parą- 
Johnson—H um phrey. Inaczej mówiąc — według 
ankiet — gdyby dziś odbyw ały się w ybory pre­
zydenckie, w ięcej szans na desygnowanie w  par­
tii fdem okratycznej n łż Johnson m iałby Kennedy, 
gdyby zaś obecny prezydent i w iceprezydent po­
nownie ubiegali się o w ybór  — prz&gźraliby na 
rzecz republikanów .

Johnson — pisze prasą zachodnia — mo&e w kró t­
ce stać się rekordzistą: pobić szczyt niepopuiar- 
ności prezydenta w  ostatnim stuleciu. Rzecayioiś- 
cio ma takie szanse — jeśH nadal z  wporem pro­
wadzić będzie w ietnam ską imkenrx~ncję.

W. SŁAWSFSl ,
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Muszę przyznać, Dayan, że jest pan pojętnym  uczniem.
(Berliner Zeitung)

■  Amerykański adm irał Moo- 
re r  w wypowiedziach prawd 
senacką kom isją wojskową 
stwierdził, że aptrawa bom­
bardow ania portu Hajfon.g by­
ła często dyskutowania w ko­
łach kierowniczych. t, Maimy 
od jakiegoś czasu — powie­
dział adm irał — plany zami­
nowania partu".

■  Sekretarz G eneralny ONZ 
D Thani oznajm ił, że zanie­
chał swych prywatnych prób 
dyplomatycznych na rzecz po­
koju w W ietnamie, ponieważ 
stawiany przez nietfo w aru­
nek zaprzestania przez USA 
bombardowań W ietnamu pół­
nocnego pozostał bez odpo­
wiedzi.

■  W wywiadzie telewizyj­
nym  m inister spraw  zagra­
nicznych Wielkiej Brytami?! 
Brown odpowiadał rea kry­
tyczne uwagi w ysunięte w 
prasde pod jego adresem. 
Stw ierdził on m. im.: „.Moim 
adaniem, brytyjska opinia pu­
bliczna musi podjąć decyzję, 
czy zaakceptuje mnie takim  
jakim  jestem , albowiem n ie , 
m a  najm niejszych seans, by.n 
sńiĘ zmienił". Odpowiadając 
na  artykuł zamieszczony w 
„Daily Miirror“ stw ierdzają­
cy, że kłopoty z B row nen 
polegają j,nie na. tym, że uży­
w a zbyt w iete alkoholu, a le 
że w  ogóle p ije  alkohol 
m inister spraw  zagranicznych 
oświadczył: „Nikt nie mógł­
by powiedzieć, że S ir Wim- 
ston Chnirchiidl nie pił alko­
holu. Istniało jednak nie pi­
sane prawo, że n ie  mówiło się
o tym. Nie ukryw am , że p i­
ję  alkohol. Cieaiko pracuje 
przez w.loło godizim dziennie. 
N ie robię jednak innych rze­
czy, k tóre mogą się nte po­
dobać ludziom'*.

■  Donosząc z  Moskwy o 
zakończeniu wizyty króla Hu­
sajna w Związku Radzieckim, 
R euter pisze, żc król Jorda­
nii „dokonał raptownego 
zwrotu w dotąd chłodnych 
stosunkach miedzy Związkiem 
Radzieckim a  Królestwem 
haszymiekBn".

■  W uwagach na  tem at sy­
tuacji w  nolniatwie chińskim

agencja (,Nowe Chiny" pod­
kreśla, że „w niektórych re ­
jonach wróg klasowy usiło­
wał inspirować chłopów do 
porzucenia pracy l że napływ 
m as chłopskich do m iast stał 
się  problemem na skalę ogól­
nokrajową. Niektórzy starsi 
chłopi żądają również ziwroiu 
swych ziem i  powołują ste 
na  kontrakty  zaw arte praed 
reform ą roJiną. Duża liczba 
chłopów odmawia również 
oddawania obowiązkowych kon 
tyngantów państwu, w zwiąa- 
ku  z czym zaistniała potrzeba 
skierow ania wojska na wieś 
w  celu zweryfikowania cen 
spnzedaży produktów ro l­
nych".

U  Snana dzterm iJoarka — 
Anna Luiza Strong — opubliko 
wała artykuł, w którym stw ier 
dza, że „chociaż pozbawieni 
wsizelkiej władzy Lin Szap-tsi, 
Teng Hsiao-ping i Tao Cza 
otrzym ują wciąż sw oje uip.>- 
sażenie i prowadzą normal­
ne Sycie". A. Ł>. Storong p i­
sze, ge „m aleńka grupka pro- 
kapitailistycana, która zositała 
zdemaskowana oczekuje wciąż 
na definityw ne rozwiązanie 
je j sytuacji".

■  Agencja <7TK podaje, że 
pisarze Iwan Klima, Antonina 
I/iehma | lu d w ik a  Vaeulika 
usunięci zostali z  partii. 
Wspólną cechą działalności 
tycb pisarzy była odmowa 
podporząd kowania de­
cyzjom partii. „K sarae ei w 
znacznej mierze przyczynili 
się do stworzenia na  zjeździe 
pisarzy niezdrowej atmosfery, 
która była na rękę wcześniej 
organizowanym próbom wy­
korzystania politycznej plat­
formy zjazdu do wystąpień 
przeciwko polityoo partii 
i państwa".

■  Snnrtfliże opdmid puhiicznej 
wykaizują oslaihmo, że repu­
blikański tandem  złożony z 
liberała Nelsona Rockefellera 
i  fconseirwaityraty Ronalda Rea­
gana łatwo odniósłby zwycię­
stwo w  wyborach prezydent­
kach nad Johnsonem i  Hum- 
phreyem , gdyby wybory od­
bywały słę w chwili i obecnej. 
Republilkamie zyskaliby około

9 T p r o c .  g ło s ó w  p o d c z a s  g d y
Johnson 43 proc. Mówi się, 
że Johnson m a szansę pobicia 
wszelkich rekordów niepopu- 
larności ostatniego stulecia.

■  Według publikacji uiloa- 
zurjących się w  prasie bui- 
garskietj Związek Radziecki 
zapewnia obecnie Bułgarii 
dostawy 30 proc. potrzebnej 
je j surówki żelaza 1 n id , 50 
proc. maszyn i urządzeń, KO 
proc. bawełny 1  'celulozy, *70 
proc. alum inium. 80 proc. ro ­
py naftowej i  100  proc. węgla.

■  W ankiecie przeprowadza 
ncj wśród studentów w De­
tro it, prezydent Johnson za­
ją ł pierwsze miejsce jako 
„człowiek, którego najm niej 
pragnąłbym widzieć w Białym 
Domu". Johnson zdobył S1.9 
proc. głosów, a drugie m iej­
sce rn jął były gubernator z 
Alabamy, zwolennik segrega­
cji (ieorge Wałlace, który zdo­
był 24,3 proc. głosów.

■  Radziecki. tygodrrifc ,,Za 
Rubieżom" zamieścił artykuł 
wieloletniego korespondenta 
Agencji TASS w Pekinie Mi­
chała Jakowlewa. Redakcja 
pism a poprzedziła relację Ja- 
Ikowlewa następującą not 4; 
^O statnie wiadomości z Chijn 
świadczą, że grupa Mao Tsm- 
tunga usiłu je zatopić we krwi 
wszelkie w ystąpienia -przeciw­
ko tzw. rew olucji kulturalnej. 
Na ulicach m iast chińskich 
toczą się istne bitwy między 
maoistaml a  ich przeciwnika­
mi. W sukurs hunw ejbinom  i 
„rewolucyjnym buntownikom“ 
kierownictwo pekińskie posy­
ła arm ię".

■  Po mt7. plcrwsEy w  skład 
kurii rzymskiej weszły czte­
ry  mniszki różnej narodowoś­
ci (Francuzka, Hiszpanka i 
dw ie Amerykanki). Nominacji 
dokonał osobiście papież.

IB Tygodnik „New States- 
m an" zamieszcza artykuł, któ­
ry określa jako „portret Zwiąż 
ku Radzieckiego w jubileu­
szowym roku 1967". Autor a r­
tykułu zwraca m. in. uwagę 
na  dw ie sprawy, które uważa 
za posiadające wyjątkowe zna­
czenie. Po pierwsze — abso­
lutnie bezpłatną I bardzo 
skuteczną służbę zdrowia. 
Śmiertelność niemowląt jest 
w Związku Radzieckim jedną 
z najniższych na święcie, a 
mieszkańcy Rosji żyją teraz 
tak długo, że wiele milionów 
emerytów stanowi poważny 
problem finansowy d la  pań­
stw a: po drugie — oświata... 
Rosja sprawia dziś wrażenie 
najlepiej wykształconego, n a j­

lepiej oczytaneeo narodu na
świecąc, o autentycznym gło­
dzie wiedzy i kultury.

■  Scinteia i  inne dzienniki 
runm ńskie zamieściły obszer­
ne spni w ra lan i a  z uroczyste­
go zgromadzenia odbytego w 
Bukareszcie 29 w rześnia w  
związku z XVIII rocznicą 
proklam acji Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Z inform acji
o te j uroczystości wynika, iż 
udział w naej brali przedsta­
wiciele najwyższych rum uń­
skich władz partyjnych i  pań­
stwowych.

■  Wychodzący w  Belgradz '0  
tygodnik i,Ekonomska Połi- 
tika" p to e , że „Radykalna 
rew olucyjna orientacja Kuby 
jes t szkocll iwa dla sił postę­
pu j pomag-a Waszy ngtonowi . 
w mobilizowaniu sojuszników 
do renliz^icji jego planów w 
Ameryce łac iń sk ie j" . Pismo 
Ilustru je to  na przykładzie 
rozłamu w pachach rewolu­
cyjnych ł partyzanckich w 
poszczególnych krajach Ame­
ryki Łacińskiej.

■  Według GaJłupa senator 
Kennedy uizyskał w  ostatnio 
prpoprowadzonej anlciecie o 12 
proc. głosów więcej, aniżeli 
Johnson, a  wypowiedzieli się 
za nim nie tylko demokraci) 
aile także republikanie i  nie­
zależni,

■  W edług inform acji naply- 
waijących z  Bangkoku, w 
dżunglach Syjam u nastąpiło 
ożywienie ruchu partyzanckie­
go. Władze syjam skie przystą­
piły  ostatni© do szeroko za­
krojonych operacji w ojsko­
wych na  terenach objętych 
działalnością partyzancką.

■  Miesięcznik „Woprosy 
Istorii KPSS" zamieścił re­
cenzję pt. „W ideowej niewo­
li u fałszerzy historii" ■/, 
książki Aleksamlra Niekrieza 
pt. „1941 22 czerwca", która 
w 19S5 roku wyszła w Mos­
kwie nakładem wydawnictwa 
„N auka". Autorzy recenzji, 
G. I)elMirin I B. IMeipuchow- 
ski poddają ostrej krytyce 
stanowisko Niekricza rarzu- 
cając mu, że w książce swe i 
daje fałszywy obraz okresu 
poprzedzającego Wielką Woj­
nę Narodową oraz całokształ­
tu radzieckiej polłtyki z a g r a ­
nicznej. .„Niekricz — konklu­
dują autorzy recenzji — zna- 
lazł się w ideowej niewoli u 
burżuazyjnych fałszerzy hi­
storii, zrl radził naiukowe za­
sady historiografii marksistów 
skiej, a  więc również prawdę 
historyczną".

Londyński „Morning, Star" podaje, że w ielu policjantów w USA 
należy  do faszystow skiej organizacji.

(„John Birch Society")
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Zbrodnie Wehrmachtu 
na Ziemi Łódzkiej

Sięgnęliśm y w ięc  w  re d a k c ji do  w yn ików  opub likow anych  przez 
d r  S zym ona D atnera . P odane zostały  w  re fe rac ie  w ygłoszonym  w m a ­
ju  1966 ro k u  n a  k o n feren c ji n au k o w ej w W arszaw ie zo rganizow anej 
przez G łów ną K om isję  B adan ia  Z brodni H itlerow sk ich  w  Polsce i W oj­
skow y Insty tu ty  H istoryczny , T ek st re fe ra tu  zn a jd u je  się w  m a te ria ­
łach  k on ferenc ji ogłoszonych d ru k iem  w 1967 ro k u . Oto, co znaleź liś­
m y:

„G lobalna  liczba egzekucji dokonanych  przez N iem ców  w w ojew ódz­
tw ie  łódzkim  w yniosła  82. (...) Ł ączna liczba w ym ordow anych  — 1.116 
o fia r” .

„N a 82 egzekucje  z iden ty fikow ano  jak o  dokonane przez W ehrm ach t 
69, co w ynosi 84,1 proc.”.

,.P rzec ię tn a  liczba o fia r rozs trze lanych  w jed n e j egzekucji w ynosi 
9 osób. G ros egzekucji o b e jm u ją  2 do 50 ofiar. E gzekucje po jedyncze 
i pow yżej 50 c^ób stan o w ią  znikom y odsetek , bo około pół p rocen tu ; 
w  liczbach abso lu tn y ch : trzy  egzekucje  pojedyncze, dw ie pow yżej 50 
o fiar, je d n a  pow yżej 100 (ta o s ta tn ia  to  egzekucja  3 i 4 w rześn ia  w 
Złoczew ie, pow iat S ieradz, liczba ofiar około 200)”.

R edakc ja  nasza uw aża, iż dane  d r  D atn era , o p a rte  o bardzo  n ie­
kom ple tny  m a te ria ł, d a lek ie  są  od rzeczyw istości. N iech św iadczą 
o tym  k o n k re tn e  p rzyk łady , ja k ie  cy tow ano  w  czasie red ak cy jn e j 
dyskusji.

Dalszy ciqg ze słr. 1
że częś£ ludzi, którzy  relacjonow ali mi to,
nie żyje już.

Druga historia rozegrała się pod Lipcami 
Reymontowskimi, w Teresinie w dniu 10 
września. Na skutek jakiejś bliżej nie ok re­
ślonej akcji represyjnej wymordowano 
wszystkich mężczyzn z całej okolicy. Zwłoki 
ich spalono w jednej z szop, nie można by­
ło  ustalić ich ilości. Nie dokonano żadnego, 
naw et obrzędowego pochówku, bo ksiądz z 
Lipiec Reymontowskich chory na serce i 
zdjęty  paniką, odmówił — jak mi relacjo­
nowano — pochowania tych zwłok. W re­
zultacie dzisiaj na tym  miejscu stoi pomni- 
ezek. na k tórym  wypisanych jest tylko
19 nazwisk. U fundow any został prze?, nie­
liczne rodziny, k tóre przeżyły i k tóre zdecy­
dowały sie po latach uciułać jakoś składkę 
na ten pomnik. Spraw a idzie w zapomnie­
nie, a według relacji wszystkich świadków 
chodzi tu  o  ilość rozstrzelanych w  granicach 
100, a może i wiecej osób. częściowo ucieki­
n ier A w z Łodzi, częściowo ludności miejsco­
wej.

W Piątku saperzy niemieccy — niew ątpli­
w ie jednostka W ehrm achtu — spędzili lud­
ność cyw ilną do budowy mostu, po czym 
wszystkich — kilkadziesiąt osób — rozstrze­
lano. Św iadectwem tego jest jedyny doku­
m ent, który  też może ulec zaprzepaszczeniu: 
zapis w księdze m etrykalnej z wyliczonymi 
nazwiskam i.

Sum a 69 egzekucji, dokonanych przez 
W ehrm acht na terenie wojew ództw a 1 około 
tysiąca ofiar, w ydaje mi się w św ietle przy­
toczonych tu  faktów  znikoma. Z doświadczeń 
dziennikarskich wiem, że takich nie noto­
w anych miejsc, gdzie odbyw ały się masowe 
egzekucje, jest więcej. Np. w miejscowości 
O rla pod Łęczycą rozstrzeliw ano masowo 
chłopów, liczba ofiar jest dziś nie do okre­
ślenia. Znam dziesiątki wvpadków, że egze­
kucje  W ehrm achtu przebiegały na zasadzie 
masowego m ordu, przy czym ciekawą ich 
cechą były szczegóły organizacyjne. Tak 
np. w w ielu relacjach pow tarza się fakt, że 
W ehrm acht w takiei sytuacji wywieszał ja ­
ko sygnał czarny proporczyk. M yślałem po­
czątkowo. że to legenda, gadka ludowa, ale 
ta  sama historia pow tarza się w w ielu re­
lacjach z różnych okolic. Chłopi radom ­
szczańscy mówią, że dopóki wisiał taki czar 
ny proporzec, łapano wszystkich mężczyzn 
i rozstrzeliwano ich. a potem proporzec zdję 
to i w tedy rozstrzeliw ania ustały. To samo 
mówią pod Lipcami Reymontowskimi i pod 
Poddębicami. Wszędzie, gdzie ty lko  poja­
w iła sie złowieszcza chorągiew, zaczynały 
się masowe egzekucje. To wskazywałoby już 
na f o r m ę  t a k t y k i  W ehrm achtu. Re­
presje  były więc przewidziane, a form a ich

zinstytucjonalizow ana, objęta trybem  postę­
powania regulaminowego.

STEFAN BANASIAK: Tak, to była juz 
n iew ątpliw ie form a taktyki W ehrm achtu. W 
sierpniu 1939 r. na odpraw ie wyższych do­
wódców H itler powiedział, że nie chodzi o 
przesunięcie mapy politycznej, lecz o znisz­
czenie narodu polskiego, gdyż Niemcom po­
trzebna jest przestrzeń, a nie ludność. — 
1 W ehrm acht od samego początku m iał to 
zadanie realizować.

Na ogół wszedzie. gdzie jednostki niem iec­
kie wkroczyły, koncentrowano ludność, głów 
nie mężczyzn. Zbierano ich w jedno m iej­
sce, szczególnie na wsiach i postępowano 
prawdopodobnie według jednolitej in struk ­
cji. W jednych miejscowościach rozstrzeli­
wano zebranych cywilów, w innych puszcza 
no ich wolno. Skąd różnice w postępowaniu? 
To mogło zależeć od dowódcy pułku, do­
wódcy dywizji, form y nacisku odgórnego na 
niższych oficerów, ale w wielu wypadkach 
mogła to też być kw estia indyw idualnej ini­
cjatyw y. W każdym  razie zabicie Polaka nie 
było czynem karalnym . I prawdopodobnie 
hitlerow ska instrukcja dla oficerów mówiła 
to niedwuznacznie.

WACŁAW BILIŃSKI: Przedstaw ione tu 
fakty  inspiru ją chyba w sposób pilny 
Okręgowa Komisję do jak najszybszego pod 
jęcia działalności m ającej na celu zareje­
strow anie i opisanie takich nie notowanych 
nigdzie zbrodni W ehrm achtu z terenu Zie­
mi Łódzkiej, a kated ry  Insty tu tu  Historycz­
nego U niw ersytetu Łódzkiego do naukow e­
go opracowania tej pfoblem atyki. Czy w 
zakresie prac naukowych istnieje już jakiś 
precedens, tzn. czy tego rodzaju tem atyka 
podejm owana była jako przedm iot — po­
w iedzmy — rozpraw y doktorskiej lub p ra ­
cy m agisterskiej?

JOZEF DUTKIEWICZ: Ze względu na róż­
norodne trudności, nie zajm owaliśm y się 
dotychczas ta problem atyką. Ten stan rze­
czy ulegnie zmianie. Możemy zobowiązać 
się, że bodziemy dawać prace m agisterskie 
i doktorskie dotyczące okresu wojny. Kon­
kretn ie: w tef chwili mam jednego kandy­
data. który  chce pisać rozprawę doktorską
o nowiecie w ieluńskim . Również dwóch m a­
gistrantów  zaimować sie bedzie w swych 
pracach dyplomowych problem atyką w ojen­
ną w odniesieniu do określonych regionów

naszego województwa.
Spraw a druga, to obozy naukow e mło­

dych historyków. W czasie tegorocznych wa 
kacji ZSP i ZMS zorganizowały taki obóz 
w  województwie kieleckim , a harcerze — 
w koszalińskim. W przyszłym roku można 
by zorganizować obóz na terenie wojewódz­
tw a łódzkiego i zająć sie na nim właśnie 
problem atyka zbrodni W ehrm achtu. W tym 
celu w ybrałoby się dwie lub trzy  określone 
miejscowośoi i młodzi historycy przeprowa­

dziliby rozmowy ze wszystkimi żyjącymi, 
którzy coś widzieli, coś pam iętają (oczywiś­
cie skrupulatn ie  notując i poddając potem 
spisane przez siebie relacje koniecznej we­
ryfikacji).

JAN PRZYBYLSKI: Nasza Okręgowa Ko­
m isja Badania Zbrodni Hitlerowskich miała 
już jedno spotkanie z przedstawicielom! 
nauki. Mówiliśmy o tym , że w m iarę roz­
rastania się m ateriału  dowodowego zebra­
nego przez Komisję, można by poświęcić 
jego opracow aniu jakieś prace magisterskie, 
lub — co bardziej ważkie — doktorskie. Nas 
bowiem w tej chwili in teresuje przede 
wszystkim zebranie m ateriału  dowodowego. 
Jak  to bedzie w ykorzystane, to spraw a dal­
sza. Może w ykorzysta sie ten m ateria ł za 
rok, za pięć lat, za dwadzieścia... Teraz 
ważne jest dla Komisji to, żeby ten m ate­
ria ł uchwycić. Czasem pół roku lub nawet 
miesiąc decyduje o tym , czy możemy trafić 
na ślad. czy też nie.

Na przykład taka historia: k iedy poje­
chaliśmy do Rakowa oglądać groby odkryte 
przez ulew ny deszcz, usłyszeliśmy od ludzi:

— O. tu niejeden taki grób jest. W lesie 
znalazłoby się ich z pięćdziesiąt... Panowie, 
czemuście nie przyjechali rok temu? Tu żył 
gajowy, który mógłby pokazać 50 miejsc w 
lesie. gdzie były te groby, Ale od pół roku 
nie żyje, a ty lko on znał te  miejsca...

Ludzie um ierają, św iadectwa zbrodni prze 
padają. Co zrobić żeby tra fiły  do nas sy­
gnały o w s z y s t k i c h  miejscach każni 
W ehrm achtu na terenie województwa? Wy­
daje się. że ankieta z 1945 roku I dane w 
niej zebrane nie obejm ują całości zbrodni­
czej działalności W ehrm achtu. Jeśli będą do­
datkow e sygnały o nie notowanych dotąd 
zbrodniach, to Okręgowa Komisja Radania 
Zbrodni H itlerowskich w Łodzi dokum enta­
cje posiadaiaca formę praw na sporządzi (re­
lacje w oostaci protokółu sadowego lub pro 
tokołu spisanego przez któreeoś z członków 
Okregowej Komisji). Ale jak zorganizować 
akcie wstępna — zbierania sygnałów, tak, 
aby mieć pewność że tym  razem objęte zo­
stało nią wszystko?

WACŁAW BILIŃSKI: Najlepszym źródłem 
Informacji o w s z y s t k i c h  mieiscaoh 
każni mogłoby być nauczycielstwo. Gdyby 
nauczyciele zdecydowali sie pomóc, to w łaś­
nie oni mogliby najszybciej i najspraw niej 
z całego naszego aparatu  adm inistracyinego 
przeprowadzić akcje zbierania sygnałów. 
Konieczne bvłoby w tedy rozpisanie ankiety 
do wszystkich nauczycieli w woiewództwie 
(tzn. do wszystkich szkół, jednostką byłaby 
w akcji w łaśnie szkoła).

N iezależnie od tego można by taką samą 
ankieto puścić jeszcze dwoma innymi kana­
łami inform acyjnym i proponowanymi przez 
nrof. Lewickiego, a mianowicie: skierować 
ją do ZBoWiD i do H arcerstwa.

STEFAN BANASTAK: Za kanały  inform a­
cyjne uw ażałbym  też m ilicje oraz — to jed­
nak m niej pew ny adres — grom adzkie ra­
dy narodowe. Pomysł skierow ania ankiety 
do szkół w ydaje mi sie najcelniejszy. Tym 
bardziej, że w szkolnictwie obowiazuie rejo­
nizacja. To ważne, gdyż moga być brane 
pod uwagę te ty lko  instytucje, k tó re  w do­
k ładny  snosób zam ykają terytorium . 2adna 
vioską nie może być pominięta. Musimy

bowiem ustalić jakąś statystykę, a więc ko­
nieczny jest m ateriał k o m p l e t n y .  Ma­
jąc taką statystykę, skonfrontowałoby się ją 
z mapa ruchu Jednostek niemieckich i okres 
przygotowywania dokum entacji dotyczącej 
zbrodni W ehrm achtu można by uważać za 
zamknięty.

BOLESŁAW W. LEWICKI: K onfrontacja 
mapy zbrodni W ehrm achtu z rozmieszcze­
niem jednostek niemieckich to jeden z ko­
niecznych zabiegów w eryfikacji. Przy prze­
prowadzaniu akcji trzeba będzie bowiem 
pamiętać o bardzo precyzyjnej w eryfikacji
— przez ludzi, fakty, przez prawo i korela­
cje z ruchem wrogich wojsk. Trzeba to tak 
zrobić, żeby niepodważalne były naw et n a j­
mniejsze szczegóły, Tylko w tedy m ateriał 
posiadać bedzie należytą wagę i może w ydat 
nie posłużyć tro jakiem u celowi:

1. Demaskowaniu ząchodnioniemieckich 
prób rehabilitacji W ehrm achtu. Wbrew te ­
mu, co się próbuje wmówić opinii społecz­
nej na Zachodzie, zbrodnie na ziemiach poi 
skich są dziełem zarówno SS, W ehrm achtu, 
jak i Niemców cywilnych — wszystkich 
przebyw ających w Polsce urzędowo.

2. Zebrane m ateriały  staną się jeszcze jed 
nym dowodem, że instrukcje odgórne, przy­
jęte form y hitlerow skiej tak tyk i w niczym 
nie zw alniają „posłusznych” Niemców od 
odpowiedzialności za bestialstw a popełnione 
na Polakach.

3. Okrucieństw o Niemców, którego rodo­
wodu trzeba by szukać jeszcze chyba w 

czasach teutońskich doprowadziło do w ykry 
stalizowania sie straszliw ego sposobu pro­
wadzenia w ojny, w ojny bandyckiej, wojny 
„z nożem w zębach”. Zbrodnie W ehrm achtu 
ujaw niają to w yjątkow e okrucieństw o takiej 
form y prow adzenia wojny. Są więc oskarża­
niem hitlerowskich Niemiec wobec współ­
czesnych społeczeństw, wobec historii.

JAN PRZYBYLSKI: Tylko celowo wąski 
zakres problem atyki zagw aran tu je  dobre 
opracow anie m ateriału . Zajm ując się wszyst­
kim  naraz, nie zrobimy niczego. Chociaż 
wiec bcd»iemy mieli do czynienia z różno­
rodnym i. zazębiającymi sie zagadnieniami, 
powinniśmy ograniczyć nasza akcjo do oora 
cowywania zbrodni W ehrm achtu. Ale czy 
t^ k o  we w rześniu?

STEFAN BANASIAK: Nie zam ykajm y ba­
danego okresu w zbyt wąskich ram ach. Lu­
dzie nie pam iętają dobrze dat. U trudniłoby 
nam to dokładne przeprowadzenie akcji. 
Powiedzmy wiec, że chodzi o zbrodnie 
W ehrm achtu z 193!) roku. A dokładnym 
ustaleniem  dat 1 tak  m usim y się zająć my

— historycy.
WACŁAW BILIŃSKI: W yrażając nadzie­

je, że akcja, o k tórej mów iliśm y w  dysku­
sji zostanie niebawem podjęta i przyniesie 
oczekiwane rezu lta ty , chciałbym podkreślić 
jeden aspekt spraw y: ofiara tych anonimo­
wych do dziś zbrodni W ehrm achtu byli w 
głównej m ierze chłopi. A w łaśnie problem a­
tyka cierpień i ofiar poniesionych w czasie 
okupacji hitlerow skiej przez polskie chłop­

stwo jest najm niej ooracowana. Może d la­
tego, że jest najtrudniejsza, bo najbardziej 
w ym ykająca się z naszego pola widzenia. 
Musimy — póki jeszcze czas — wypełnić tę 
lukę. To nasz społeczny, obyw atelski obo­
wiązek.

Notowała.- EWA SIEMIŃSKA

t m i m m  i
p m z  p r a s !

K A T A T Y M IA

S ta rs z e  ro c z n ik i o b y w a ­
te l i  p a m ię ta j ą :  w  p ie rw ­
s z y c h  la ta c h  po  w o jn ie  w 
w y s tą p ie n ia c h  m ó w c ó w  i 
w  n a g łó w k a c h  g a z e t c zę s to  
w y s tę p o w a ło  s ło w o  ,,b i t ­
w a ” w n a jro z m a its z y c h  ko n  
t e k s t a c h .  B itw a  o  h a n d e l , 
b itw a  o k a d ry ,  w re sz c ie  
n a w e t. . .  b i tw a  o g u z ik i. 
F e lie to n  „ P o l i ty k i”  ( a u to r :
A. G u t)  w y sz y d z a  od  d łu ż ­
szego  cza su  p a n u ją c y  w 
p ra s ie  s w o is ty  k a t a s t r o ­
fizm .

O to  k i lk a  p ró b e k  in f o r ­
m a c ji  k a ta s tro f ic z n y c h *  * 
o s ta tn ic h  ty g o d n i.

J e d n a  z g aze t p is a ła :  „M o 
d a  n a  b ia łe  te n is ó w k i .. .  
c z a p k i z d a sz k ie m  —

d z ia rk i”  — rtm nastolat­
k ó w  n a  k io s k i.. .M A w ięc 
ży w io ł. C zy m o ż n a  go  " y * 
ło p rz e w id z ie ć ?  S k ą d ż e . na 
gły  p o p y t z a sk o c zy ł p rz e ­
m y s ł i h a n d e l .  Z e rk a m  na  
k a le n d a tz  — zg ad z a  sie. 7V 
w io ł ru s z y ł  w  te rm in ie .  
Z w ró ć m y  u w a g ę  n a  P**” 
w ien  „ n iu a n s ik ”  z a w a r ty  w 
p o w y ż sz e j in fo r m a c j i .  10  
n ie  p rz e m y s ł i h a n d e l *a * 
sk o cz y ły  n a s to la tk ó w , 
o d w ro tn ie !

A le to  d ro b ia z g  w  p o ró w  
n a n iu  z ty tu ła m i  w  ro d z a ­
ju :  „ N a d c la g a  s zc z y t p rz e ­
w o zó w ” , . .T ru d n y  eg za m in  
sp ó łd z ie lc z o śc i p rz e tw ó r ­
c z e j”  (o b ro d z iły  ś liw k i), 
„U w a g a . re m o n ty  s z k ó ł” , 
...Tak je s te ś m y  p r z y lo to w a  
ni do zimy**... „Punkty

s k u p u  z a s k o c z o n e  p rz e z  roi 
n ik ó w ” ...

U s a n k c jo n o w a liśm y  z a ­
sk o c z e n ie  ta m , g d z ie  go 
n ie  p o w in n o  być , a w k;»ż 
d y m  ra z ie  n ie  p o w in n o  s ię  
z b y t d łu g o  i c zę s to  p o w ta ­
rz a ć .

J a s n e ,  że n ie k tó ry m  kie­
ro w n ik o m  z ró ż n y c h  d z ie ­
d z in  Jes t to  p o trz e b n e  lu b  
w y g o d n e : s y tu a c ja  p rz e d ­
s ta w io n a  J a k o  n a p ię ta  i 
t r u d n a  u s p ra w ie d liw ia  m an  
k a m e n ty ,  w y tłu m a c z y  n ie ­
u d o ln o ś ć . A le  po  co  m a ją  
b ra ć  w  ty m  u d z ia ł d z ie n n i­
k a rz e  1 d e n e rw o w a ć  n as, 
s z a ry c h  c z y te ln ik ó w , m ie ­
sz k a ń c ó w  i ta k  n ie s p o k o j­
n e g o  g lo b u ? !

F e lie to n is ta  p o w o łu je  się 
n a  k a ta ty m ię .  C óż o n a  
o zn ac za?

Katatymia, to  w p ły w  
u c zu ć  na  s ą d y , p o w o d u ją ­
cy  cza sem  b łę d n e  u ję c ie  
rz e c z y w is to śc i. N ie s te ty ,  
zb y t w ie lu  lu d z i z p rz e ­
m y s łu . t r a n s p o r tu  czy  h a n ­
d lu  dość  c z ę s to  n a w ie d z a  
k a ta ty m ia .

M Ł O D Z IE Ż  DO S Z K Ó Ł !

P r z y ta c z a łe m  w  t e j  r u ­
b ry c e  szczeg ó ły , z w ią z a n e  
z  ro z p o c z ę tą  n a  te r e n ie  s to

H cy a k c ją  o b o w ią z k o w e g o  
zaw o d o w e g o  k s z ta łc e n ia  
m ło d z ie ży  od la t  15 d o  18, 
n ie  u c z ę s z c z a ją c e j  do  
szk ó ł, z b i ja ją c e j  b ą k i.

D a lszy  c ią g  ty c h  s p ra w  
o m a w ia ła  . .K ie ru n k i” . W e­
d łu g  k u r a to r iu m  zg ło siło  
s ię  3.300 m ło d y c h  lu d z i i 
s k ie r o w a n o  ich  do  szk ó ł. 
J e d n a k  w e d h ig  o b lic z eń  po 
w in n o  b y ło  s ię  zg ło sić  zna  
czn ie  w ie ce j. „ K ie r u n k i” 
w y s u w a ją  c a ły  s z e re g  p o ­
s tu la tó w . k tó ry c h  r e a l iz a ­
c ja  p rz y c z y n i s ię  d o  p o ­
w o d z e n ia  te j  p o w a ż n e j in i­
c ja ty w y . C z y ta m y :

Je ś li e k s p e ry m e n t  p o w ie ­
dz ie  się  w W arsz a w ie , to  
p o w ied z ie  się w  c a łe j  P o l­
sce. P o w ie ść  m o że  s ię  ty l ­
ko  w w y p a d k u , ą d y  ob o k  
tw ó rc z e j ide i z o s ta n ie  z a ­
s to so w a n a  o d p o w ie d n ia  
„ te c h n ik a ” .

N a w e t o d tw a rz a n ie  z taS 
m y  m a g n e to fo n o w e j  te k s tu  
o b w ie sz c ze n ia  w k in ie
„ S la sk ”  p o d c za s  o s ta tn ie g o  
se a n su  (k ie d y  s iedz i ta m  
d o ro s ła  p u b lic z n o ść )  n ie  za 
s tą p i r z e te ln e j  p ra c y  k o m i­
te tó w  b lo k o w y c h , k tó re  są, 
a lb o  p o w in n y  b y ć  w s ta n ie  
zb a d a ć , j a k  w ie lu  m ło d o ­
c ia n y c h  n ie  p o d ję ło  p rn r y  
c*v n a u k i.

Nawet rozlepienie kilłcf*-

n a s tu  ty s ię c y  p la k a tó w  
n ie  z m u si z a in te r e s o w a ­
n y c h  do  z a r e je s tro w a n fa  
s ię  w o d p o w ie d n ic h  In s p e k  
to r a ta c h  O św ia ty , o ile  do 
c a łe j  im p re z y  n ie  p rz y łą ­
czy  s ię  m ilic ja ,  p o s ia d a ją c a  
p rz e c ie ż  z n a k o m ite  ro z e zn a  
n ie  n ie  ty lk o  w  ś ró d m ie j­
sk ie j d z ie ln ic y  W arsz a w y .

ZN O W U  O JĘ Z Y K U

K tó ż  n ie  n a r z e k a ł  n a  Ję­
zy k . J ak im  p o s łu g u ją  s ię  
n ie k tó rz y  k r y ty c y  i r e c e n ­
zen c i — p rz e d e  w sz y s tk im  
li te r a c c y !  Na ich  te rm in o -  
lo g ic z n o -p o ję c io w y  b a ro k , 
a ra c z e j  ż a rg o n , c zę s to  k r v  
Jąc y  m ę tn ia c tw o  1 n ie u ­
c tw o , n ie sa m o d z ię ln o ść  s ą ­
d ów . Z a m ia s t  p o ś re d n ic z y ć  
m ię d z y  tw ó rc ą  a o d b io rc ą , 
z ac ie m n ia ją  s p ra w ę .

A n g lis ta  H e n ry k  K rzecz - 
k o w sk i w ra c a  d o  te g o  p r o ­
b le m u  n a  ła m a c h  „ T y g o d ­
n ik a  P o w s z e c h n e g o ” , z n a j ­
d u ją c  w ła sn e  w y ja ś n ie n ie  
z ja w isk a . O to  a w a n s  s p o ­
łe c zn y  n a u k  p rz y ro d n i­
czy ch  1 m a te m a ty c z n y c h  
p o b u d z ił n ie k tó ry c h  p rz e d ­
s ta w ic ie li h u m a n is ty k i  do  
p s e u d o n a u k o w o śc l.  C h cąc  
s ię  u p o d o b n ić ,  w e sz li w 
pozory.

Sposób ten niemal zaw­
sze s p ro w a d z a  s ię  do  b u ­
d o w a n ia  z a s ło n y  7 ż e to n ó w  
w y ższośc i in te le k tu a ln e j .  
B ęd z ie  to  w ięc  o b f i te  c y ­
to w a n ie  e z o te ry c z n y c h  
d z ie ł, n a t r ę tn e  w p ro w a d z a  
n ie  te rm in ó w  z ap o ż y c z o ­
n y c h  z w sz e lk ic h  m o ż li­
w y ch  d z ie d z in , w s p ie ra n ie  
s ię  e ru d y c ją  z a c z e rp n ię tą  z 
p o p u la rn y c h  a r ty k u łó w  i 
w y p isó w . D z iw n a  to  Z aiste 
m e to d a  w a lk i;  z a m ia s t  ko n  
t r a ta k u ,  w y b ra n o  o b ro n ę  
n a js ła b s z y c h  — m im ik rę .  
R e c e n z je  i fe l ie to n y  u p o ­
d o b n iły  s ię  do  ro z p ra w  
n a u k o w y c h , a le  ty lk o  z 
p o zo ru . N a ś la d u ją c  ję z y k  
n a u k o w y  s łu ż ą c y  do  p o ro ­
z u m ie w a n ia  s ię  lu d z i n a u ­
ki, p u b lic y ś c i l i te ra c c y  
s tw o rz y li  sw ó j w ła sn y  j e ­
ży k  s łu ż ą c y  w n a jle p sz y m  
w y p a d k u  do  u k ry w a n ia  
m y ś li, w  in n y c h  zaś, do 
o s ła n ia n ia  b e zm y śln o śc i.

SP R O S T O W A N IE

P r z y k r o  Je*rt c ze p ia ć  s łę  
z a a w a n so w a n y c h  s t a r u s v  
k ó w . A le  k ie d y  s ta r u s z e k  
Jes t z rz ęd liw y m  z a d u fk ie m  
l n ie  d o p is u je  m u  p im ię ć ,  
trz e b a  cza sem  je g o  w y p o ­
w ie d ź  p ro s to w a ć . I  ty m

razem chodzi o Hamiltona
z „ K u l tu r y ” . O m a w ia ją c  
n a jn o w sz ą  p o w ie ść  k ry m i­
n a ln ą  „ Ż y c ia  W a rsz a w y ” , 
s ta r u s z e k  H a m ilto n  d rw i, 
iż ro z g ry w a  się  o n a  w  ś ro  
d o w is k u  rz e m ie ś ln ik ó w , z 
z a p a łe m  m o rd u ją c y c h  m i­
l ic ja n tó w . I s to tn ie ,  p o  co  
n a m  z m y ślen ia  s k o ro  m a ­
m y  w ie le  o fe r t ,  c zę s to  o 
sze ro k im  z a s ię g u  i p o w ie ść  
k ry m in a ln a  m o g ła b y  n a ­
p ra w d ę  s ta ć  s ię  c zy m ś b a r  
d z ie j „ ż y c io w y m ” . P r z y  
o k a z j i  H a m ilto n  w y m ie n ia  
p rz e d w o je n n y c h  a u to ró w  — 
b y ły c h  z ło d z ie i: U rk e  N a - 
c h a ln ik a  1 S e rg iu s z a  P la*  
sec k ie g o .

Co d o  N a c h a ln ik a  zg o d a! 
P ia s e c k i J e d n a k  to  z u p e ł­
n ie  in n y  k a l ib e r .  N ie  ja k iś  
ta m  z ło d z ie ja s z e k  — ta c y  
n łe  o trz y m y w a li  w y ro k ó w  
śm ie rc i lu b  d o ż y w o c ia  na  
Ś w ię ty m  K rz y ż u  — a le  
p rz e m y tn ik  l a g e n t  w y w la  
du . K a lib e r  l i te r a c k i  w  ze 
s ta w ie n iu  z N a c h a ln ik ie rn  
ta k ż e  in n y .  R ad zę  H a m llto  
no w i p rz e c z y ta ć  g ło śn a  w 
sw o im  cza s ie  D ow ieść P ia ­
se c k ie g o  . .K o c h a n e k  W ie l­
k ie j  N iedźw iedzicy**. To 
d o b ra  p o w ie ść !

J A N  O LE CH N ©



23 lato

w służbie

społeczeństwa

7 października minęła 23 rocznica powołania 
Milicji Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa. 
Dwadzieścia trzy lata na straży praworządno­
ści, ładu i porządku publicznego. Blisko ćwierć 
wieku!

Stabilizacja życia publicznego w  Polsce Lu­
dowej zmieniła kryteria ocen moralnych, ide­
owych i fachowych funkcjonariusza MO, jako 
przedstawiciela władzy ludowej. Pociągnęło to 
za sobą, na przestrzeni m inionych dwudziestu  
trzech lat, ogromne przeobrażenia jakościowe 
zarówno w oficerskiej, jak i szeregowej ka­
drze M ilicji O bywatelskiej.

Dziś, po pokonaniu przeróżnych trudności i 
stworzeniu potrzebnej bazy, bardzo szybko 
kształtuje się typ funkcjonariusza MO, odpo­
wiadającego pojęciom i wysokim wymogom  
współczesnego społeczeństwa socjalistycznego.

Nasza redakcja zwróciła się do komendanta 
Łódzkiej Komendy Milicji O bywatelskiej, 
płk. mgr Henryka Piotrowskiego, z prośbą 
o odpowiedź na kilka pytań, dotyczących ka­
dry funkcjonariuszy łódzkiego garnizonu MO.

— Jakie wym agania staw ia 
się dziś kandydatowi na iunk 
cj (mariu sza MO?

— Duże. Wysoki poziom m o­
ralny i ideowy, kultura  oso­
bista, odpowiedni cenzius nau­
kowy, dobra prezencja, wy­
magane w arunki fizyczne, i 
szereg innych. Te są potfsta- 
« |w e . N iejako kryteria wSitęp-

Na przestrzeni minionych 
lat wymagania te  stale w zra­
stały i faikt ten  był przyczy­
ną dużej fluktuacji w mili­
cyjnej kadrze. Pewna częJć 
nie mogła sprostać zadamio.n, 
i zrezygnowała z j>racy, o d ­
chodząc do innych -gałęzi gos­
podarki narodowej, z części 
musieliśmy zrezygnować sami. 
Na ich miejsce przyszli n>- 
w i ludzie. Dobieraliśmy ich 
bardzo staramnie. Nie było to 
łatwe zadanie, ade rozwiąza­
liśmy je  z dobrym rezulta­
tem.

— Jakiego w ykształcenia wy- • 
maga się <id kandydata na 
funkcjonariusza milicji?

— K andydat na oficera MO 
musi mieć minimum wytasztaj 
cenie średnio. Ponadto obo­
wiązany jest ukończyć Ofi­
cerską Szkołę Milicyjną z po­
szerzonym programem nau­
czania.

Dla przykładu podam parę 
cytr. O to w grudniu 1960 ro­
ku, wioc w  piętnastym roku 
isitnienia MO, na stanowiskach 
wymagających w ykształcona 
średniego i wyższego praco­
wało 39.9 proc. funkcjona­
riuszy odpowiadających owy-n 
wymaganym cenzusom nau­
kowym. Dziś liczba ich wzro­
sła do 80 procent, pozostaie
20 procent uzupełnia wy­
kształceni© i ju i  niebawe n 
osiągniemy na tym odcinku 
służby MO 100 procent.

— JaW procent pracowni­
ków milicji łódzkiego garni­
zonu posiada wykształcenie 
wyższe?

— Dla konfrontacji dw ie da­
ty; w  rokiu 1960 wyższe wy­
kształcenie miało ponad 10 
proeprut funkcjonariuszy MO.

Dziś, w  roku 1967, według 
staru,' na dzień 1 bm. — po­
nad 28 proc. Wzrost o  18 
procent na  .przestrzeni! sied­
m iu łait.

— Jakie kierunki studiów 
reprezentują posiadacze d y ­
plomów wyższych uczelni?

— Przerńine. Politechniczne, 
prawnicze, ekonomiczne, so­
cjologiczne, pedagogiczne, na­
w et filologiczne. Dodam przy 
tym, iż napływ  kandydatom 
z wyższym wykształcaniem 
stale  sie aw iętaza, co oczy­
wiście, bardzo nas cieszy.

— Ozy w ten sposób, wszyst­
kie stanowiska, do których 
przywiązane jest wykształce­
nie wyższe, są już obsadzone?

— Nie. Jeszcae nie. Część 
tych funkcji w ykonują pra­
cownicy ze średnim wykształ­
ceniem. Przy sposobności 
wspomn*}, iż wszystkie sta­
now iska w łódzkim garnizo­
n ie  MO, do których przywią­
zane jest średnie w ykształce­
nie, są obsadzone w edle wy­
maganego cenzusu. Więc peł­
ne 100 procent.

— Ozy oprócz wymagane*** 
cenzusu naukowego, funkcjo­
nariusz MO musi skończyć 
jeszcze odpowiednią szkolę 
m ilicyjną?

— Oczywiście. Wszyscy kan 
dydaci po przyjęciu do shiż- 
by w MO muszą się jeszcze 
kształcić w  specjał lstycznych, 
oficerskich lub podoficerskich 
szkołach milicyjnych.

Nie przesaiclzę ani trochę, 
jeś li powiem, iż cała nasza 
kadra milicyjna nieustannie 
się kształci łub dokształca.

— Czy są jakieś szkoły mi­
licyjne o specjalnych k ierun­
kach nauczania?

— Naturalnie.^ wspomniałem 
już o tym. Klasycznym przy­
kładem takiej szkoły jest 
Roczna Specjalistyczna Szko­
ła Drogowa* którą muszą u- 
kończyć dosłownie wszyscy 
funkcjonariusze służby m chu 
drogowego MO.

— Na tym odcinku służby 
MO widać ogromną poprawę. 
Taka jest powszechna opi­
nia łódzkich kierowców.

— Cieszy nas to. Dużą rolę 
odgrywa bardzo staranny do­
bór kandydatów do służby 
ruchu drogowego MO. Tutaj 
kandydat, naw et na szerego­
wego funkcjonariusza, musi 
mieć w ykształcenie średnie.

— A kandydaci na szerego­
wych w innych służbach?

— W zasadzie powinni mieć 
w ykształcenie średnie. Jed­
nakże w pewnych uzasadnio­
nych przypadkach, przyjmu­
jem y również kandydatów z 
wykształceniom podstawowym 
i zawodowym. Niezależnie od 
tego kierujem y ich do 8-rnio- 
slęcznoj szkoły podoficerskiej 
MO. Ukończenie jej jest wa­
runkiem sine qua non każ­
dego szeregowego MO.

— Wraz z rozwojem opera­
cyjnych i technicznych słuih 
MO zaszła z pewnością ko­
nieczność rozszerzenia kadry 
pracowników o bardzo zróż­
nicowanych specjalnościach 
technicznych I

— Tak, i to z wyższym 1 
śreetnim wykształceniem. Na­
wet z zakresu elektronik-. 
Kończą też oni u nas okreJ- 
lone kursy specjalistyczne na 
poziomie akademickim, Że 
wymienię choćby pracowni­
ków s-łużtby krym inalnej.

Uczymy się nieustannie.

# *  •

Łodzianie wysoko oceniają 
niezm iernie trudną, niebez­
pieczną i odpowiedzialną p ra- 
oę m ilic ji To przecież mili­
cjant, w  dzień i w  nocy, w 
deszcz, czy pogodę, jaik rar. 
długi, strzeże ładu, porządku 
i  bezpieczeństwa w  mieście, 
patro lu je  ulice d szosy, chro­
ni m ienie państwowe i pry­
w atne, zapobiega przestęp­
stwom, godzi zwaśnionych, 
strzeże cudze życie, nieraz 
przecież oddając swoje.

Zawsze na swym posterunku, 
zawsze na każde zawołanie!

Komenda Łódzka MO o- 
trzym uje setiki listów od oby­
w ateli naszego m iasta, którzy 
w yrażają w nich milicjantom 
i  milicji wdzięczność za oka­
zaną pomoc.

Oto fragm enty niektórych 
lisitów:

„Obywatelu Komendancie, w 
związku z  pomyślnym zała­
tw ieniem  mojej osobistej i 
bardzo przykrej d la  mnie spra 
wy, oraz za okazanie seroa 
i ludzkie podejście, pragnę na 
Wasze ręce złożyć podzięko­
w anie dla porucznika Ob. Sy- 
ski oraz dzielnicowego Ob. 
st. sierżanta Józefa Sarzaly. 
Załączam życzenia dals/.ej 
pomyślnej i owocnej p racy 
oraz zadowolenia osobistego". 

(—) Podpis i adres 
* * *

„Kierownictwo Ogrodu Jor­
danowskiego n r 3 w Łodzi, 
ul. Zgierska n r 139 składa 
na  ręce Obywatela Komen­
dan ta  podziękowanie za ofiar­
ną służbę funkcjonariusza Ko­
mendy Dzielnicowej MO 
Łódż-Bałuty, n r służbowy 
1079 II, który dzięki poważ­
nemu zaangażowaniu w pra­
cy nad zabezpieczeniem ładu, 
porządku publicznego w rejo­
nie parku im. Adama Micki 
wieża na Julianow ie, wydat­
nie pomaga personelowi pe­
dagogicznemu wspomnianej 
placówki w trudnej pracy wy 
chowawczej. Służy też niejed­
nokrotnie pomocą i radą w 
kwestii wychowania dorasta­
jącej młodzieży".

(—) Podpis

* *  *

„Pragnę wyrazić podziw i 
uznanie dla spraw nej praev 
służb MO, a jednocześnie zło­
żyć podziękowanie za trud, 
jak i związany byl z ujęciem 
sprawców włamania i kra­
dzieży w moim mieszkaniu... 
Prasrnę podkreślić, iż tak p ra­
cujące organa ścigania zasłu­
gują na najwyższe uznanie i 
szacunek, a Obywatel Komen­
dant może być dumny z ta­
kich podwładnych".

(—) Podpis i adres
* )[c *

„D yrekcja Szpitala im. M. 
Pirogowa w Łodzi składa 
serdeczne podziękowanie za 
zrozum ienie i pomoc ok a la ­
ną ordynatorowi Oddzia.u 
Chirurgicznego naszego Szpi­
ta la  w ratowaniu życia ludz­
kiego. W dniu 8. VI. 67 r., 
około godz. 22 radiowóz MO, 
patrolujący ulicę osiedla Wla- 
dy Bytomskiej przewiózł dr 
M ye/.kowski ego, spieszące go 
do Szpitala do nagiej opera­
cji, znacznie skracając w ten 
sposób czas jego przyjazdu.

Różne rodzaje pomocy oka­
zywanej przez Milicję Obywa­
telską społeczeństwu zyskują 
Je j coraz więcej sym patii"

(—) P o d p is
* *  *

„Składam na Wasze ręse
serdeczne podziękowanie za 
daleko idącą pomoc, którą 
okazał ml starszy sierżant r 
Komisariatu Kolejowego MO 
Łódź-Kallska -  oh. Kazimierz 
BALCERFK.

Jadąc do Łodzi w dniu 29 
czerwca br. zostawiłem w do­
mu, w Stroniu Śląskim, port­
fel z dokumentami i pieniędz­
mi. Stwierdziłem ten fakt 
w ysiadając z pociągu na dw er 
cu Łódź-Kaliska. Znalazłem 
się w sytuacji w prost bez 
w yjścia — bez dokumentów, 
bez pieniędzy i bez znajo­
mych w Łodzi. Położenie mo­
je  było trudnr — zgłosiłem s!ę
o pomoc do Komisariatu 
Dworcowego. St. sierż. Bal- 
ccrek pożyczył mi — niezna­
nemu sobie podróżnemu — 
150 zl, bym mógł powrócić 
do domu.

Pozwalam sobie tą drogą 
złożyć podziękowanie st. sierż 
K. Bałcerkowi za okazaną ml 
pomoo i naprawdę ludzki sto­
sunek do człowieka".

(—) Podpis i adres

MARIAN WILK

Pięćdziesiąt 
lai polityki 
zagranicznej
ZSRR

G rz e g o rz  J a s z u ń s k i  p o d ją ł  p ró
b ę  p o p u la rn e g o  p rz e d s ta w ie n ia  
g łó w n y c h  k ie ru n k ó w  p o lity k i 
z a g ra n ic z n e j Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ie g o  n a  p rz e s tr z e n i  50 l a t  Jego  
i s tn ie n ia  *). Z a d a n ie  n ie  n a le ż a ło  
d o  ła tw y c h ,  je ż e li w e źm iem y  
p o d  u w a g ę  d u ż ą  a k ty w n o ś ć  d y ­
p lo m a c ji  ra d z ie c k ie j  i o b fito ść  
w y d a rz e ń  m ię d z y n a ro d o w y c h  te  
go o k re s u .

W ażn y m  e le m e n te m  w  d z ia ła ł  
n o śc i r z ą d u  ra d z ie c k ie g o  b y ła  
s p ra w a  d y p lo m a ty c z n e g o  u z n a ­
n ia  K r a ju  R ad  p rz e z  p a ń s tw a  
k a p i ta l i s ty c z n e .  J a s z u ń s k i  z a j ­
m u je  s ię  ty m  z a g a d n ie n ie m , 
o m a w ia ją c  n a jp ie rw  u d z ia ł R o ­
s ji  R a d z ie c k ie j  w k o n fe re n c j i  
g e n u e ń s k ie j  z 1922 r., p o ś w ię c o ­
n e j p ro b le m o m  g o s p o d a rc z y m  
p o w o je n n e j  E u ro p y . D y p lo m a ­
c ja  r a d z ie c k a  m o g ła  w ó w cz as  po 
r a z  p ie rw s z y  p rz e d s ta w ić  ś w ia ­
to w e j o p in ii p u b l ic z n e j  sw e  s ta  
n o w is k o  w w ę z ło w y c h  k w e ­
s tia c h  w s p ó łp ra c y  m ię d z y n a r o ­
d o w e j,  w y p ła c e n ia  o d s z k o d o ­
w ań  w o je n n y c h  i ro z b ro je n ia .

U d z ia ł d e le g a c ji  r a d z ie c k ie j  w  
k o n fe re n c j i  w  G tfnui p rz y ś p ie ­
szy ł n o rm a liz a c ję  s to su n k ó w  
m ię d z y  Z w ią z k ie m  R ad z ie c k im  
a p a ń s tw a m i k a p i ta l is ty c z n y m i.  
T e  o s ta tn ie  d e c y d o w a ły  s ię  na 
n a w ią z a n ie  s to s u n k ó w  d y p lo m a ­
ty c z n y c h  g łó w n ie  ze  w zg lęd ó w  
g o s p o d a rc z y c h  — o tw ie ra ły  się  
b o w ie m  .  m o ż liw o śc i k o rz y s tn e j  
w y m ia n y  h a n d lo w e j .  W te n  sp o  
só b  no  p o c z ą tk u  1924 r. rz ą d  
r a d z ie c k i u z n a n y  z o s ta ł p rz e z  
W ie lk ą  B ry ta n ię ,  W ło ch y . N or- 
woffię, A u s t r ie  i S z w e c je . W 
p a ź d z ie rn ik u  J924 r. n a w ią z a ­
n e  z o s ta ły  s to s u n k i  d y p lo m a ty ­
czn e  m ię d z y  Z S R R  i F r a n c ją .

S ta n y  Z je d n o c z o n e  u z n a ły  Z w lą  
z ek  R a d z ie c k i d o p ie ro  w  1933 r . 
D o d a jm y  o d  s ie b ie , o c zy m  J a ­
s z u ń s k i  n ie  p isze , że Już  w  
3921 r. R o s ja  R ad z ie c k a  z a w a r ­
ła  p o ro z u m ie n ia  h a n d lo w e  z 
A n g lią . N ie m c a m i i a m e r y k a ń ­
sk ą  s p ó łk ą  a k c y jn ą ;  w  ty m ż e  
ro k u  p o d p is a n e  z o s ta ły  p o ro z u ­
m ie n ia  z I ro n e m . A fg a n is ta n e m , 
T u r c ją  i  M o n g o lia . R e p u b lik a  
ra d z ie c k a  w y c h o d z iła  z  iz o la c ji  
e k o n o m ic z n e j.  / /

O d d z ie ln ie  o m a w ia  a u to r  r a ­
d z ie c k ie  p ro p o z y c je  r o z b ro je n io ­
w e  p rz e d s ta w io n e  p o  ra z  p ie rw  
szy  w  1927 r .  p o d c za s  p ra c  tz w . 
k o m is ji  p rz y g o to w a w c z e j k o n fe  
r e n c j i  ro z b ro je n io w e j  w  G e n e ­
w ie . P rz e d s ta w ic ie l  Z w ią z k u  
R ad z ie c k ieg o , z a s tę p c a  L u d o w e ­
go  K o m is a rz a  S p ra w  Z a g ra n ic z  
n y c h  — M ak sim  L itw in o w , p rz e  
d ło ż y ł w ó w czas  k o m is ji  szcz e ­
g ó ło w y  p la n  ro z b ro je n ia .  R a ­
d z ie ck i p la n  n a w o ły w a ł  do  
z n isz c z en ia  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  
b ro n i i a m u n ic j i  o ra z  ś ro d k ó w  
w o jn y  c h e m ic z n e j. W zy w a ł do  
l ik w id a c j i  b a z  m o rs k ic h  i lo t ­
n ic z y ch . z ak ład ó w *  p rz e m y s łu  
z b ro je n io w e g o  o ra z  z a k a z u  p r o ­
p a g a n d y  w o je n n e j .

R ząd  Z S R R  p o n o w n ie  p rz e d ­
s ta w i ł  sw o je  p ro p o z y c je  p o d ­
c zas  g e n e w s k ie j  k o n fe re n c j i  ro z  
b ro je n io w e j ,  k tó r a  ro z p o c zę ła  
o b ra d y  2. II. 1932 r . M. L i tw i­
n o w  p rz e d ło ż y ł k o n fe re n c j i  p ro  
J e k t m ię d z y n a ro d o w e j k o n w e n ­
c ji  w  s p ra w ie  p o w sz e c h n e g o  i 
c a łk o w ite g o  r o z b ro je n ia .  S a d z ąc , 
iż u c z e s tn ic y  k o n f e r e n c j i  u z n a ją  
p r o je k t  za z b y t d a le k o  id ą c y , 
d e le g a c ja  ra d z ie c k a  w y s tą p iła  
J e d n o c z e ś n ie  ze s k ro m n ie js z y m  
p la n e m  p ro p o r c jo n a ln e j  1 s to p ­
n io w e j r e d u k c j i  z b ro je ń .  J e d ­
n a k że  i te n  p la n  o d rz u c o n y  zo ­
s ta ł  p rz e z  u c z e s tn ik ó w  k o n fe ­
r e n c j i .  P o p a r ła  go  je d y n ie  d e ­
le g a c ja  tu r e c k a .

Z w ią z e k  R ad z ie c k i, p isze  J a ­
s z u ń s k i, p o d e jm o w a ł drogc] d w u  
s t ro n n y c h  u k ła d ó w  i ro k o w a ń , 
d a lsz e  w y s iłk i m a ją c e  n a  c e lu  
u g ru n to w a n ie  p o k o ju  w  E u ro ­
p ie . P r z y k ła d e m  m oże  b y ć  p o l­
s k o -ra d z ie c k i p a k t  o n ie a g re s j i  
z 25. V II. 1932 r . ,  p o p a rc ie  u d z ie  
la n e  d y p lo m a c ji  f r a n c u s k ie j  w  
s p ra w ie  p o d p is a n ia  tz w . p a k tu  
w sc h o d n ie g o , m a ją c e g o  z a p o b iec  
m o ż liw o śc i a g re s ji  ze s t ro n y  
T rz e c ie j  R zeszy  (1934 r.) czy  
p o d p is a n ie  u k ła d ó w  z F r a n c ja  
1 C z e c h o s ło w a c ja  (1935 r.).

D e leg a c i Z w ią z k u  R ad z ie c k ie ­
go w ie lo k ro tn ie  w v s tę p o w a li na  
fo ru m  L ig i N a ro d ó w , w sk a z u -

]ą c  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  wybu 
c h u  k o n f l ik tu  ś w ia to w e g o .

Z ró ż n o ro d n y c h  p o c z y n a ń  r a ­
d z ie c k ie j  d y p lo m a c j i  p o d czas  
d ru g ie j  w o jn y  ś w ia to w e j.  J a ­
s z u ń s k i w y b r a ł  ty lk o  t r z y k r o tń e  
ro z m o w y  S ta l in a  z p re z y d e n ­
te m  U SA  i p re m ie re m  W ie lk ie j  
B r y ta n i i .  A u to r  z w ra c a  u w a g ę  
n a  te  m o m e n ty  d y s k u s j i  „ W ie l­
k ie j  T r ó jk i” , k tó r e  d o ty c z y ły  
P o ls k i.

W d z ie ja c h  r a d z ie c k ie j  p o l i ty ­
k i  z a g ra n ic z n e j  b a rd z o  w a ż n e  
z n a c z e n ie  m ia ła  k o n f e r e n c ja  w  
P o c z d a m ie  <17. V II. — 2. V III . 
1945 r.). G łó w n y m  p u n k te m  
o b ra d  b y ł  p ro b le m  p o w o je n n y c h  
N ie m ie c . W y siłk i d y p lo m a c j i  ra  
d z ic c k ie j d o p ro w a d z iły  do  
u c h w a le n ia  s z e re g u  p o s ta n o ­
w ie ń , m a ją c y c h  n a  c e lu  p rz e ­
k s z ta łc e n ie  N ie m ie c  w  p a ń s tw o  
d e m o k ra ty c z n e  i p o k o jo w e . 
O p ra c o w a n y  z o s ta ł  s z e ro k i p ro  
g ra m  d e n a z y f ik a c j i ,  d e k a r te l iz a  
c j i  i d e m il i ta ry z a c j i  N ie m ie c .

W  P o c z d a m ie  z a p a d ły  u c h w a ­
ły  w  s p ra w ie  z a c h o d n ie j  g r a n i ­
c y  P o ls k i.  Z g o d n ie  z ż y c z e n ia ­
m i P o ls k i,  p r z e d s ta w io n y m i w  
P o c z d a m ie , d z ię k i p o p a rc iu  d e ­
le g a c ji  r a d z ie c k ie j ,  g ra n ic a  zo­
s ta ła  w y ty c z o n a  w z d łu ż  O d ry  i 
N y sy  Ł u ż y c k ie j .

W y n ik i k o n f e r e n c j i  p o c z d a m ­
s k ie j  b y ły  d u ż y m  s u k c e s e m  d y ­
p lo m a c ji  r a d z ie c k ie j .  P o d ję to  
w ie le  d o n io s ły c h  i s łu s z n y c h  
u c h w a ł.  A le  b y ł to  je d n o c z e ś n ie  
o s ta tn i  a k t  z g o d n e j w s p ó łp ra ­
c y  ZSR R , U SA  i W ie lk ie j B ry ­
ta n i i .  W k ró tc e  po  z a k o ń c z e n iu  
k o n f e r e n c j i  m o c a r s tw a  z a c h o d ­
n ie  z ac z ę ły  s a b o to w a ć  w sp ó ln ie  
p o d ję te  u c h w a ły .  R o zp o c zą ł s ię  
o k re s  „ z im n e j  w o jn y ”  p rz e c iw ­
k o  Z w ią z k o w i R a d z ie c k ie m u .

O s ta tn ie  p a r t i e  o m a w ia n e j  
k s ią ż k i p rz e d s ta w ia ją  w ła śn ie  
g łó w n e  p ro b le m y  p o l i ty k i  z a g ra  
n ic z n c j Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  w  
la ta c h  50 i 60 -tych  X X  w . S p o ro  
m ie js c a  p o ś w ię c ił  a u to r  s to s u n ­
k o m  Z S R R  z k r a j a m i  s o c ja l i ­
s ty c z n y m i, d z ia ła ln o ś c i  d y p lo m a  
c ji  ra d z ie c k ie j  n a  fo ru m  O N Z, 
ra d z ie c k im  p la n o m  r o z b ro je n io ­
w y m  i w s p ó łp ra c y  Z S R R  z k r a ­
ja m i T rz e c ie g o  Ś w ia ta .

S ąd zę , że n ie w ie lk a  o b ję to ś c lo  
w o , m a ją c a  c h a r a k t e r  p o p u la r ­
n y  k s ią ż e c z k ą  G. J a s z u ń s k ie e o  
b ę d z ie  p o m o c n a  p rz e d e  w s z y s t­
k im  u c z e s tn ik o m  s z k o le n ia  n a r -  
tv 1 n eg o . n a u c z y c ie lo m  i l e k to ­
ro m  T P P -R .

i) G rz e g o rz  J a s z u ń s k i,  P ię ć ­
d z ie s ią t l a t  ra d z ie c k ie j  p o li ty k i 
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wzgłędu na kolor skóry korzystaj!, 
z równych praw, I te  o żadnej dys­
krym inacji na tle rasowym nie mo­
że być mowy.

Rzeczywistość jednak przedstaw ia 
się zgoła odmiennie. Im igranci z 
Azji, Afryki, wysp Morza K araibskie 
go I ich potomkowie gnieżdżą się w 
slumsach ubogich dzielnic Londynu 
Notting HU1 i Islington, gdzie tworzą 
swoiste getto. Maja tam  swój odręb­
ny 6wiat i odrębne obyczaje.

Przyznać należy, że przyjazne sto­
sunki między białymi i ciem noskóry­
mi mieszkańcami W ielkiej Brytanii 
nie należą do rzadkości, lecz zdarza­
ją się praw ie w yłącznie wśród oby­
w ateli w w ieku do 13—14 lat. W 
okresie dorastania kończą się wspól­
ne gry i zabawy, wspólne spacery. 
Matki krzyw o patrzą na czarnych 
kolegów synów. A gdy nadchodzi 
pora na spacery z dziewczętami, mło 
dy Anglik, znajdując się w tow arzy­
stw ie dziewczyny, przy spotkaniu z 
daw nym  przyjacielem  o odmiennym 
kolorze skóry, udaje, że go nie do­
strzega lub nie poznaje.

Dla młodocianych M urzynów jest 
to przeżycie bardzo bolesne.. Młode 
pokolenie w ychowane w szkołach 
angielskich, w  Innym otoczeniu niż

Czarne 
kłopoty 
białej 
Anglii

Anglicy szczycą się swą rzekomą 
tolerancją w stosunku do koloro­
wych współobywateli. Przeciętny 
Brytyjczyk niezachwianie wierzy, że 
wszyscy obyw atele jego k ra ju , bez



SZYMON KOBYLIŃSKI

TECHNIKA a  MY Lekarz 
na 
oceanie

Od pewnego czasu, w  efekcie 
umowy zawartej przez szpital im. 
Pirogowa w Łodzi z „Dalmorem” 
w Gdyni, lekarze tego szpitala w y- 
wływają w rejsy dalekomorskie ry­
backimi statkami „Dalmoru”. W je­
dnym z ostatnich rejsów M/T „Au­
riga”, trwającym od końca marca 
do połowy lipca, uczestniczył 
dr Eugeniusz Kamerski. Jakie są 
zadania lekarza pokładowego, jak 
się czuje lekarz — „szczur lądowy” 
przemieniony w lekarza — „wilka 
morskiego”, jakie przygody przeży­
wa się na Atlantyku?

Niełatwo jest zdobyć zaufanie załogi sta t­
ku — grupy ludzi, żyjących w specyficz­
nych w arunkach, scementowanyeh tymi 
w arunkam i zamknięcia w pomieszczeniu 
s ta tku  na pełnym  morzu i swoistymi ce­
chami psychicznymi, jakie te w arunki 
kształtują. Odwaga, fantazja, zręczność, do­
skonała znajomość statku i morza, a jedno­
cześnie pewna diażliwość, uczulenie spowo­
dowane oddaleniem od k ra ju  i rodziny, a 
także w arunkam i pracy w nieustannym  ko­
łysaniu, nieustannym  hałasie pracujących 
maszyn, nieustannym  napięciu uwagi. Rejs 
traw lera  trw a  około 120 dni, m arynarz od­
bywa rocznie 2—3 rejsy, praktycznie więc 
jest praw ie cały rok na morzu. Kiedy na 
krótko przybywa na ląd, nie ma czasu na 
załatw ienie wielu spraw' rodzinnych i oso­
bistych, swoje wątpliwości i problem y za­
biera z powrotem na morze. Załam ania psy­
chiczne zdarzaja się u ludzi morza dość 
często i rzecz w tym , by z „ in terw encją” 
wkroczyć w odpowiednim momencie, po­
móc radą, czy po prostu zwykłą, przyjaciel­
ską rozmową. Może to zabrzmi trochę pa­
tetycznie, ale lekarz pokładowy musi być 
trochę powiernikiem , trochę spowiednikiem, 
a na pewno przyjacielem .

Na sta tku  znalazłem się nie m ając żad­
nych doświadczeń w tym  względzie, ani 
znajomości środowiska. Zdawałem sobie 
sprawę, że m orskie wygi będą mnie wy- 
próbowywać. Rzeczywiście przeszedłem 
przez k ilka prób ogniowych i musiałem u- 
żyć całego swojego sprytu , by wyjść z nich 
zwycięsko. Ale przede wszystkim starałem  
się być zawsze razem  z nimi, poznać wszy­
stkie działy pracy — to było mi potrzebne 
jako lekarzowi.

Miałem chyba szczęście, że w czasie tego 
rejsu nie zdarzył się żaden poważniejszy 
wypadek w ym agający interw encji ch irur­
gicznej. W zasadzie przepisy zabraniają do­
konyw ania zabiegów operacyjnych na mo­
rzu. Mnie osobiście w ydaje się, że przepisy 
te należałoby nieco uelastycznić. Na statku 
istnieją w arunki dla dokonywania drob­
niejszych zabiegów, na k tóre m arynarze, 
przebyw ający w domu, nigdy nie m aja cza­
su. Ale to dygresja. Mogłem więc spokojnie 
zająć się przede w szystkim działalnością 
profilaktyczną. M arynarze cierpią głównie 
na schorzenia dermatologiczne, jest to w y­
nikiem braku słońca, częstym przebyw aniem  
pod pokładem i nie kontrolowana dietą. A 
więc głównym lekiem była lam pa kw arco­
wa. Niewłaściwa dieta, plus dobre na mo­
rzu apety ty  spraw iają, że naw et najm łod­
sza cześć załogi odznacza się nadm ierną tu ­
szą. Używając różnych argum entów  zdro­
wotnych, a jeszcze bardziej psychologicz.no- 
am biejonalnych, osiągnąłem praktyczne po­
parcie sm ukłej linii u sporej części załogi.

*  • •

Trasa „A urigi” wiodła z Gdyni przez Cie­
śninę Skagerrak, Morze Północne do Osten­
dy, gdzie zostawiliśmy ładunek ryb, nas­
tępnie przez K anał La Manche na Ocean A- 
tlantycki. Celem rejsu  był dorsz. To w ca­
łym święcie droga i ceniona ryba. Tylko 
u nas, wśród pozostałości tzw. minionego

okresu pokutuje brzydkie rym owane hasło 
kom prom itujące dorsza. Dążyliśmy na ło­
wiska północnoatlantyckie u wybrzeży No­
w ej Funlandii, a następnie mieliśmy się u- 
dać na łowiska Labradoru. Skazani byliś­
my na chłód, bo dorsz lubi zimno, płynie 
za lodem. My zaś płynęliśmy za dorszami.

W okolicy St. John’s — stolicy Nowej 
Funlandii, spotkaliśmy statek naszej floty, 
k tóry  miał aw arię. Trzeba było go holować 
do portu. Niestety do St. John’s nie mogli­
śmy się dostać, bo choć „A uriga” ma kla­
sę lodową, nie mogła przedrzeć się przez tak 
olbrzymie zwały gór lodowych. Popłynęliś­
my więc do H alifaxu — jednego z głów­
nych portów atlantyckich — stolicy Nowej 
Szkocji. Dzięki tej przygodzie znalazłem się 
na lądzie Północnej Ameryki. W Halifax 
spędziliśmy kilkanaście godzin. Jest to mia­
sto dość stare, założone w połowie XVIII 
w ieku, przypom inające trochę miasta, które 
oglądamy w am erykańskich westernach. 
Dzielnica mieszkaniowa składa się z szeregu 
drew nianych, malowanych kolorowo jedno­
rodzinnych domków. W sumie — raczej nie 
ciekawe, jedyną ciekawostką godną obej­
rzenia jest w ielki wiszący most, przerzuco­
ny nad zatoką.

Potem w róciliśm y na łowisko. Załoga na­
rzekała na rejs. Połowy były wciąż za m a­
łe, choć mnie w ydaw ało się, że ryb jest 
mnóstwo. 25 ton dorsza z jednego połowu 
to dla mnie była ilość gigantyczna, załoga 
była niezadowolona. Dopiero kiedy na ło­
w isku Labradoru, w ciągu jednego dnia u- 
zyskano 100 ton ryb, zrozum iałem przyczy­
ny tego niezadowolenia. Taki połów to już 
dla statku ostry alarm , zwany pospolitym 
ruszeniem. Kto żyw rusza na pomoc zało­
dze przetw órni. Do sortow ania ryb, układa­
nia filetów itd. zabiera się 100-osobowa 
załoga sta tku  z podoficerami 1 oficerami 
włącznie. „A uriga" to cały kom binat prze­
mysłowy zajm ujący się produkcją filetów, 
zam rażaniem  ryb, a także produkcją mącz­
ki rybnęj i tranu . Nic dziwnego, że kw ali­
fikacje techniczne załogi są na ogół bardzo 
wysokie, często na poziomie wyższego w y­
kształcenia.

• • •
Do końca m aja pozostaliśmy na łowiskach 

L abradoru, potem popłynęliśmy na połud­
nie. Kończyło się paliwo, żywność, woda, 
zbliżał zaś term in spotkania z kupcem, któ­
ry  m iał zabrać nasze połowy dla Stanów 
Zjednoczonych. P łynęliśm y do St. P ierre, 
stolicy wysp francuskich u wybrzeży K a­
nady — St. P ierre et Miquelon. Wyspy te 
słyną z pięknych dziewcząt, po żony przy­
jeżdżają tu  młodzi ludzie ze Stanów Zjedno­
czonych i Kanady. Z St. P ierre  udaliśmy 
się do St. John’s, również w sprawach han-' 
dlowych. W każdym  porcie, w którym  za­
trzym aliśm y się obowiązywał mnie trady ­
cyjny zwyczaj: pytałem czy w którym ś ze 
szpitali są polscy m arynarze, jeśli by­
li, musiałem ich odwiedzić. W St. John’s 
odwiedziłem chorego m arynarza, a drugie­
go, rekonw alescenta, zabrałem  na pokład.

P rzy  okazji pobytu w St. John’s poznałem 
interesującego człowieka, dzięki którem u 
zwiedziłem miasto. Jest to były wojskowy 
pochodzenia polskiego (w k ra ju  nigdy nie 
był), wszyscy nazyw ają go Mr, Stanley. 
Kiedy tylko do portu w pływ a polski statek, 
Mr. S tanley  pojawia sie tam , w ita i jest 
tłumaczem jeśli tego potrzeba. Proponow a­
no mu nawet p łatną posadę tłum acza, ale

Fot. E. Ku daj
odmówił. W ytłumaczył mi dlaczego. Kiedyś, 
przed laty. znalazł się w bardzo ciężkiej 

sytuacji, stracił wszystkie oszczędności ca­
łego życia. W morzu ludzkiej obojętności 
bezinteresowna Domoc i życzliwość okazał 
mu tylko ieden Polak. Od tego czasu p. 
Stanley przyrzekł sobie, że bedzie pomagał 
Polakom i zawsze bezinteresownie.

Z St. John’s popłynęliśmy jeszcze raz na 
łowiska, by uzupełnić ładunek dorsza. Za­
łoga zaczęła już myśleć o powrocie do k ra ­
ju. W ostatnim  okresie, a szczególnie w 
ostatnich dniach rejsu, połowom towarzyszy 
nerwowe podniecenie: ile złowiliśmy, ile 
jeszcze trzeba złowić, żeby można wracać 
do domu. Wszyscy czekają na tę chw ilę, w 
której odezwie się trzykrotny sygnał syre­
ny na cześć N eptuna, sygnał oznaczający: 
cała naprzód do Gdyni!

» * ♦
W zasadzie trudno jest powiedzieć, że w y­

praw a traw lera  na A tlantyk jest w ypraw ą 
samotną Na łowiskach znajduje się wiele 
statków , czasem do 200, często łowiących tuż, 
tuż obok siebie. Radzieckie, francuskie, nie 
mieckie i inne, grom adzą się tam, gdzie 
ryb najw ięcej. Można naw et powiedzieć o 
swego rodzaju życiu tow arzyskim , prow a­
dzonym przy pomocy krótkofalów ek. Mię­
dzy jednostkam i „D alm oru” wym ienia się 
inform acje o stanie połowów, miejscach 
gdzie jest najw ięcej ryb  itd. Na statku  orga­
nizuje się koncerty, konkursy, zgaduj-zga­
dule, dwa razy w tygodniu w yśw ietlany 
jest film , ale najw iększą atrakcją  jest zła­
panie W arszawy przez radio. To jest n a j­
większy powód do dum y i zazdrości ze stro­
ny kolegów. Zadania kontaktu z krajem  nie 
spełnia chyba należycie codzienna gazetka 
„Głos m arynarza i rybaka” nadaw ana przez 
Gdynię-Radio. N adawane z uporem  komuni 
katy  o stanie pogody na Wybrzeżu i infor­
m acje w równym stopniu co tam te nie in­
teresujące załogi spraw iają , że gazetka ta 
jest mało popularna.

*  • •

Nasz rejs zbliżał się ku  końcowi. Muszę 
przyznać, że od początku traktow ałem  go 
trochę jako przygodę, spełnienie młodzień­
czych m arzeń o dalekich w yprawach w 
morze, groźnych niebezpieczeństwach, pięk­
nych widokach. Coś z tego na pewno się 
spełniło. Niezapomnianym widokiem była 
zorza polarna, piękne i groźne — góry lo­
dowe, między którym i bezpiecznie, z p raw ­
dziwą m aestria potrafił kierować statkiem  
kapitan W ładysław Sztachelski, nie tylko 
znakom ity fachowiec, ale i rozm iłowany w 
swym zawodzie człowiek, k tó ry  urlopy spę­
dza jako... w ędkarz. P iękne były foki, ba­
wiące się na krach lodowych, piękne wielo­
ryby, baraszkujące przed dziobem statku. 
Dla mnie, k tó ry  właściwie nie znałem ta ­
kiego morza, przeżycia te pozostaną trw a­
łym  wspomnieniem. A jedną z mych n a j­
milszych pamiaitek — lau rka , k tórą dostałem 
na im ieniny obchodzone w czasie rejsu, od 
załogi maszynowej. Namalowana na płótnie 
żeglarskim, opatrzona pieczęciami, ozdobio­
na rysunkiem  w ilka morskiego, zaw ierająca 
wiersz, napisany specjalnie dla mnie przez 
członków załogi. Podobno jestem  jedynym  
posiadaczem takiego dowodu sym patii od 
„A urigi” .

Notowała:
TERESA WOJCIECHOWSKA

ich dziadkowie i ojcowie, nie chce 
i nie potrafi powrócić do getta m u­
rzyńskiego, zaś biali rówieśnicy, z 
którym i łączy ich wiele, a dzieli ty l­
ko kolor skóry, nie przy jm ują ich 
do swego grona. Słusznie zauważył 
jeden z angielskich działaczy spo­
łecznych: „Nie m ają (Murzyni) po­
czucia, że przynależą do jak iejś spo­
łeczności. Uczą ich w szkole historii 
Anglii, ale kiedy zechcą się włączyć 
do społeczeństwa angielskiego, zosUi- 
ją  odtrąceni. Nie widzą dokąd się 
m ają udać. To jest straszne i szkod­
liwe zarazem ”.

Wśród młodzieży m urzyńskiej roś­
nie silą rzeczy poczucie w łasnej od­
rębności i budzi sie niechęć i nie­
ufność wobec białych.

Jeśli młodzież kolorowa ma pewne 
wątpliwości co do swej inności, to 
wątpliwości te  rozwieją się ostatecz­
nie, ̂ i ^ v  go ukończeniu szkół zacz­
nie szukać pracy. W prawdzie ma ten 
sam start, co młodzież angielska, 
kończy te same szkoły, jednakże 
przy otrzymamiiu pracy pierw szeń­
stwo m ają biali, dla nich są lepsze 
stanow iska i wyższe płace.

Istnieje jeszcze jeden problem : 
w zajem ne skłonności między młodzie 
żą różnych ras. Oba społeczeństwa

patrzą n a  o b c o w a n ie  b i a ł e j  d z ie w c z y  
ny z c z a r n y m  c h ło p c e m , l u b  o d ­
w r o tn i e ,  z  n ie c h ę c ią  a  n a w e t  p o g a r ­
dą. Biała d z ie w c z y n a  p r z y j a ź n ią c a  
się z c z a r n y m  c h ło p a k ie m  u w a ż a n a  
je s t  p rz e z  s w y c h  w s p ó łp le m ie ń c ó w  
za  o s o b ę  l e k k ic h  o b y c z a jó w .  Tego 
s a m e g o  z d a n ia  z r e s z tą  b ę d ą  o  n ie j  
r ó w n ie ż  i c z a r n i .  D z ie w c z ę ta  k o lo ­
r o w e  u n i k a j ą  b ia ły c h  w ie lb ic ie l i ,  że­
by nie n a r a ż a ć  s ię  na p o g a r d ę  sw e­
g o  ś r o d o w is k a .  Ostracyzm jest w ię c  
o b u s t r o n n y .  Jednakże c z a r n e  d z ie w ­
c z ę ta  p o s ia d a ją c e  w y k s z ta łc e n ie  u n i ­
w e r s y t e c k ie  b y n a j m n i e j  n ie  s t r o n ią  
o d  t o w a r z y s tw a  b ia ły c h  m ę ż c z y z n  — 
m a łż e ń s tw o  z b ia ły m  s t a w ia  je w y­
żej na d r a b in i e  s p o łe c z n e j  i c h ro n i  
przed p o w r o te m  do pomirych w a ­
r u n k ó w  g e t t a .

Młodzi są bystrym i obserwatorami. 
Po wstrząsie, jaki przeżyli tracąc 
swych białych towarzyszy zabaw, 
potrafią z całą bezstronnością oce­
niać społeczeństwo, obok którego ży­
ją, a  k tóre ich do siebie przyjąć nie 
chce. Najczęściej dochodzą do wnios­
ku, że Anglicy są hipokrytam i. Ame­
rykanie staw iają spraw ę jasno: „jes­
teś czarny, a więc wynoś się”. An­
glicy nie postępują tak brutalnie, 
czynią to samo, ale jakby w białych 
rękaw iczkach i, co najciekawsze,

bardzo by się zdziwili, gdyby im za­
rzucono uprzedzenia rasowe.

Bunt Murzynów w Stanach Zjed­
noczonych otworzył oczy obu stro ­
nom. Dla Anglików był to dzwonek 
alarm ow y, który  uprzytom nił im, 
że równość klasowa w ich k ra ju  jest 
fikcją, że ogół kolorowych obywateli 
żyje w nędznych w arunkach miesz­
kaniowych, że brak im urządzeń so­
cjalnych, parków , klubów  młodzie­
żowych, ogródków jordanowskich 
itd,, mimo iż liczba dzieci w tych 
dzielnicach jest znacznie wyższa od 
przeciętnej. W przeludnionych dziel­
nicach uragajacych wszelkim poję­
ciom o higienie, szerzy się śm ier­
telność wśród niem owląt, ludzie są 
niedożywieni, częste są choroby urny 
słowe. W tych okręgach znajdują 
schronienie przestępcy, sprzedawcy 
narkotyków , kw itnie prostytucja. 
Liczne są tam  domy gry, k tóre od­
wiedza młodzież. Różni w yzyskiw a­
cze żerują na ludności gett m urzyń­
skich, agenci ofiarujący na ra ty  róż­
ne a rtyku ły  i sprzęty, domokrążni 
sprzedawcy dostarczający liche to­
w ary po wysokich cenach itd.

Rośnie separatyzm . Nawet w ba­
rach na Notting Hi 11 biali klienci 
gromadzą sie w jednej sali a czarni 
w drugiej. Gdy do takiej sali w ej­
dzie oso’->a o niewłaściwym kolorze

skóry, w net zam ierają rozmowy i za 
pada lodowata cisza.

W ypadki w Stanach Zjednoczonych 
objaw iły kolorowym Brytyjczykom 
ich własną siłę. Wśród młodzieży 
zbudziło się zainteresow anie historia 
k ra ju , z którego pochodzą. Zabrali 
się sami do organizowania swego ży­
cia, zakładając własne kluby, two­
rząc instytucje społeczne.

Młodych Murzynów brytyjskich 
nie zadowala iuż ani opieka angiel­
skich instytucji społecznych, ani tros 
ka rządu, szukającego środków po­
praw y bytu kolorowych obywateli, 
aby załagodzić stale rosnący ferm ent 
i uniknąć grożącego wybuchu.

Rozbrzmiewa hasło, k tóre  można 
by streścić tak : „nic o nas bez nas’N 
Nowa generacja M urzynów domaga 
się udziału w obradach i decyzjach 
dotyczących ich losu. Chce być w y­
słuchana i domaga się, aby jej głos 
był w zięty pod uwagę, a żądania 
zaspokojone. Głosy te rozbrzm iewają 
nie tylko w getcie Londynu. Te sa­
me hasła głoszą M urzyni w Birming 
ham i M anchester.

Toteż światli Anglicy coraz częś­
ciej, energiczniej domagają się od 
swego rządu, aby śniesznie podjął 
stanowcze kroki, sm ierzające do ra ­

dykalnej popraw y sytuacji b ry ty j­
skich Murzynów i do rzeczywistego 
zrów nania ich z białym i współoby­
w atelam i.

Przyszłość pokaże, czy rząd b ry ­
ty jski zdobędzie się na stanowcze 
i rozstrzygające posunięcia, które 
uniemożliwia wszelka dyskrym ina­
cję rasowa w życiu D u b lic z n y m  i ra ­
dykalnie popraw ia w arunki życiowe 
kolorowych mieszkańców Wysp. 
W szelkie bowiem półśrodki nie zado­
wolą nikogo, ani cichych zwolenni­
ków dyskrym inacji rasowej, którzy 
w prowadzone reform y będą uważali 
za faworyzowanie Murzynów, ani sa 
mych Murzynów, których w obecnej 
fazie nie można zadowolić już byle 
ochłapem. Statystycy obliczają, że w 
1367 r. na 6 absolwentów szkół śred­
nich w Londynie i Birm ingham , 
przypadnie 1 kolorowy.

Rośnie więc 'potężna siła i już te­
raz Anglicy musza zdecydować czy 
uczynią z M urzynów — lojalnych 
obyw ateli, czy też ferm ent wśród 
ludności kolorowej będzie stale wzra 
stał, co doprowadzić może do tra ­
gicznych w sw "ch skutkach w yda­
rzeń.

Z. K.
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Humoreska kulinarno-pouczająca 

z życia laureatów

GONITWA MARZEN

Jak  m anna niebieska spadła 
na M inimalkiewicza wiado­
mość o przyznania m a po­
wiatowego w yróżnienia za le­
go działalność twórczą. Zaczął 
tedy m arzyć o spożytkowaniu 
sumy. laka spodziewał się z 
ty tu łu  tego wywyższenia u- 
zyskać. Tak sic rozm arzył, że 
naw et nie mógł zasnąć.

Albowiem ow ładnęła nim  
zbyt duża ilość m arzeń, a 
m arzenia, chociaż są psychicz­
na kom pensacja różnych na­
szych życiowych niedostat­
ków i z reguły  działają na 
nas kolaco. to w  w ypadku 
gdy naw iedzają nasza w y­
obraźnie zbyt tłum nie, sa wy- 
latkiem  od tej reguły: za­
m iast działać kojąco, w pra­
w iała nasz system nerw ow y 
w stan tego rozedrgania, w 
jakie człowieka chorego psy­
chicznie w praw ia tak zwana 
fuga Ideanwn, czyli gonitwa 
myśli.

— Na/reszcie będę mógł ko ­
pić sobie elektryczmą pralkę
— ro ił szczęśliwiec. — Moja 
brudna bielizna odda/wana do 
praln i uspołecznionych bywa 
niekiedy rozdzierana a nieraz 
nie lest zbyt dokładnie w y­
płukiw ana w ciepłej wodzie 
7. powodu nieodpowiedzialne­
go działania agregatów  p łu­
czących. w skutek czego ulega 
chemicznej korozji. Jeśli wiec 
będę dokonyw ał przepierek 
w e własne! maszynie, to będę 
czynił to  uw ażnie 1 moja bie­
lizna nie będzie ulegać zbyt 
prędkiem u rozsypyw ania sie 
w proch. Zatem zaoszczędzę 
produkcji tkan in  ten  procent, 
jaki musi być wytwarzamy do 
datkow o w celu pokrycia u- 
bytków, pow stających na sku­
tek  niszczącego działania m a­
szyn i rozpuszczalników bru­
du.

Ale gdy przed oczami Mi-
nim alkiewicza m ignął obraz 
pewnego posiadacza pralnicy, 
porażonego prądem  1 zm arłe­
go po krótkich, ale w ysta r­
czająco silnych katuszach, m i­
mo natychm iast udzielonej 
m u pomocy: najp ierw  w po­
staci rzuconej mu suchej lin ­
ki, potem suchego kija oraz 
gumowej w ycieraczki — zgod­
nie z Instrukcjam i o poraże­
niach prądem  — a następnie, 
w edług wskazań m edycyny lu ­
dowej. wkopania lego ciała 
w  ziemię po szyję, lau rea t tak  
sie tym  obrazem przestraszył, 
że postanowi! kupić przecho­
dzony telewizor.

Dlaczego przechodzony?

Dlatego, bo tańszy od wzię­
tego na ra ty .

Ale gdy Minimalkiewicz 
skojarzył telewizor z pewnym 
seansem telewizyjnym , w cza­
sie którego od ciągłego m ru ­
gania ekranu rozbolała go 
głowa, zaś potem na dobra­
noc został potraktow any m a-

kresie żywota. kiedy Hośc 
programów zostanie przemie­
niona na jakość cena odbior­
ników  godziwie obniżona, o 
w yborze kanałów  będzie de­
cydow ał telew idz bez niczyje­
go pośrednictwa, zaś f a la n g i  
dotychczasowych pionierów te 
lewizji zostana zastąpione 
przez fachowców, mniei ła­
sych na prędkie i łatw e efek­
ty.

Począł w ięc m arzyć o ku p ­
nie m otorow erku.

Ale gdy spojrzał na w iszą­
ca na ścianie fotografię jed­
nego ze swych przyjaciół, po­
ległego nie zasłużona śm ier­
cią na motorowerze w czasie 
gołoledzi — w raz z dozorcą 
posypuiacym Jezdnię solą, je­
go m arzenia zwróciły się ku 
lodówkom.

N iestety i te  m aszyny rych­
ło zeszły ze sceny jego m a­
rzeń. Zą dużo kosztowały, 
zbyt wiele pożerały prądu, 
zaś w okresach zimowych

kabryczną brednią rozm iłow a­
nego w sadystycznych okrop­
nościach Hitchcocka, z po­
wodu czego śniło mu się do 
białego rana, że chciał udu­
sić własne niem owlę i to rę­
kami odzianymi w kolczaste 
rękawicę, przeto postanowił 
kupić telewizor dopiero na 
starość. W tym  sędziwym o­

mogły być z łatwością za­
stąpiono przez natu ra lne  zim­
no, dostarczane pokojowi lau­
rea ta  w w ystarczającej obfi- 
tośći przez źle uszczelnione 
okna.

Zrezygnowany Mi-nrmalkie- 
wicz wziął tedy do ręki ga­
zetę zaw iadam iającą o przy­
znaniu mu lauru . (W jakiej 
wysokości, leszcze nie w ie­
dział, bo suma trzym ana by­
ła w  tajem nicy). Ale gdy je­
go w zrok — czego przedtem  
nie w idział — padł na w y­
drukow ana obok w zmianki o 
w yróżnieniu, czterołam ową 
ankietę pod ty tu łem : ..Dlacze­
go w łaśnie M inimalkiewicz 
był naibardzlel odpowiedzial­
nym  kandydatem ?”, bohater 
naszej hum oreski ugryzł sie z 
radości w  palec... Ostem tysię­
cy czytelników  oświadczyło 
lednogłośnie: „Dlatego Mini­
m alkiew icz, bo nie w ygląda 
on na to. aby m iał zwyczaj 
czynienia zabiegów, żebv na 
pierwsze rzędy się wciski- 
w ać”.

A więc ziściły się jego sny
o potędze: jego skrom na, mi- 
nim alislyczna postawa życio­
wa wreszcie została należycie 
wyczuta i oceniona.

T ak go ten w ynik ankiety  
ucieszył, a może radość po­
m ieszała m u w główce lego 
am bitne klepki, lub ow ładnę­
ła nim  chwilowa gorączką, o- 
bojęfcne. co mu bvło: postano­
w ił zdobyć adresy tych m ą­
drych czytelników... zaprosić 
ich na boisko sportow e 1 roz­
dać ćlm w spaniałom yślnie po 
jednel skrom nej bułeczce z 
flaszka lemoniady.

Rozgrzany tym  pomysłem, 
zadzwonił rlo swego przyjacie­
la, M aksymalkiewicza, Czło­
wiek ten był kiedyś kucha­
rzem okrętowym  dyrektorem  
sklepu z delikatesam i, m aitre  
d ’hotelem: pobity przez goś­
cia hotelowego stał się inw a­
lidą. obecnie w ynajm ow ał się 
1»ko specjalista do urzadzairi'8 
uroczystości weselnych uczt 
konsolacvjnych i chrzcin. 
Któż mógł być lepszym po­
w iernikiem  w zużyciu lauro­
wych kwot?

M aksymalkiewicz jeszcze nie 
spał. Bardzo się ucieszył z. 
sukcesu Minimalkiewicza. Ale 
wysłuchawszy jego projektu, 
nic omieszkał w yrazić się o

nim tak  krytycznie; — P rzy­
jął sie w Polsce zwyczaj u- 
rządząnia pryw atnych spot­
kań artystycznych. Spotkań, 
których organizatorzy rozda­
ła w ybranym  przez siebie o- 
sobom takie mało znaczące 
dowody uznania, jak — pod­
staw ki pod kufle, bibułki do 
w ycierania ust. posrebrzane 
łyżeczki. zasuszone liście, 
kasztany. Któż w idział naśla­
dować tych małych ludzi? Żyj 
m y z takim  rozmachem, z ja ­
kim żyją ci. co nie otrzym ują 
żadnych nagród, a cale ich 
życie tak  im upływ a, jakby 
współczesność była dla nich 
jednym , nieustaiacym  w yróż­
nieniem — za to. że w głębi 
serca na nią plują... A czy za­
stanow iłeś się. minimóżdżku, 
ile cię bedą kosztowały znacz­
ki pocztowe do w ysłania 
ośmiu tysięcy zaproszeń na 
boisko? He będziesz musiał 
zapłacić za osiem tysięcy bu­
łek i flaszek lemoniady?... 
Kto w idział zapraszać taką 
ilość czytelników z tej przy­
czyny. że wzięli udział w an­
kiecie — i dogodzili tw ej żą­
dzy sławy?... Najlepiej postą­
pisz. jeśli wydasz _ w ystaw ny 
obiad. W stępuj w ślady tych, 
co m aia obrócona tw arz ku 
górze, nie ku ziemi.

— Czyli chcesz m nie namó­
wić do błahego m arnow ania 
czasu, zdrowia i pieniędzy?

— Gdyby w ystaw ne przy­
jęcia były trwonieniem  czasu 
i pieniędzy, to  by od chw il 
pierwsze! nasze! niepodległoś­
ci nie odbyły sie w Polsce 
żadne bankiety. A przecież 
odbyła się ich niem ała ilość. 
Zaproś mnie do siebie!... J a ­
ko człowiek oblatany powiem 
ci. lak  powinno wyglądać 
przyzwoite, skrom ne przyję­
cie.

— Zatem, M aksym alku. cze­
kam  na ciebie — stęknął Mi­
nim alkiewicz. S tęknął. albo­
wiem przyzwyczaił sie mieć 
węża w kieszeni, więc bał 
sie wyprowadzenia swei oso­
by na hedonistyczne bezdro­
ża.

JAK MAKSYMAI.KIEWICZ 
WYOBRAŻA SOBIE

SKROMNE WYSTAWNE 
PRZYJĘCIE.

W chw ile późnie! w  m ie­
szkaniu lau reata  pokazał się 
potężny, czerwony nos M ak­
sym alkiewicza. A w raz z tym  
nosem pokazała sie lego rów ­
nie czerwona — choć zakaza­
na gęba.

Były kucharz okrętow y od 
razu przypuścił szturm  z w y­
sokich pozycji: — Przede 
w szystkim m usim y się posta­
rać o rozsuwany stół z tw a r­
dego drzewa.

— Po co? — zdziwił się M!i- 
nim alkiewicz. — Czyż ten no­
w y mój stół z miękkiego drze 
w a nie jest piękny?

— Na tym  kajutow ym , seg­
m entow ym  składaku, co go 
widzę poprzestać nie można. 
Na tym , modnym stojaku na 
niski połysk można ustawić 
baniak żuru albo faskę kapu­
sty, nie — kw iaty w donicz­
kach, albo cięte w żardinie- 
rach.

— Co, to są te  żardm iery?
— Żardiniery, Pigm eju, są 

to rżnięte kryształow e flako­
ny... A teraz skoro załatw iliś­
m y spraw ę stołu, przystępu­
jem y do tartinek .

— T artinki. ho, ho — ucie­
szył się M inimalkiewicz. — 
Czyli butersznyty. Czyli — 
kanapki. Czyli zagrycha!

— Zagrychą, jołopie, a tak ­
że butersznytam i lub kanap­
kami. nazywamy ta rtink i w  
jadłodalniach. W lęzyku ludzi 
przyzwoitych „ ta rtin k i” . a mo 
żemy le też nazwać sandwicza 
mi. zależy od tego skąd czer­
piemy terminologię — z „Słow 
nika lezyka polskiego” czy z 
słownika w yrazów  obcych — 
ta rtink i są to. pozbawione 
skórki na tarce. kromeczki 
bułki angielki lub Chleba gry 
sikowego, pieczonego w fo r­
mie... I ten chleb 1 angielki 
nasz przem ysł piokarski w y­
tw arza. W ytw arza je w ta ­
kiej ilości, że centrale odpad 
ków użytkowych skupują z 
nich susz do powtórnego prze 
m iału na paszę... Nakładam y 
na te kromeczki kaw ior, łoso 
sia. sardele, w ostateczności 
siekane jala lub śledzie.

M inimalkiewicz podpowie­
dział: — W ostateczności mo­
gą to być pąjdeczki żytniaka, 
pokryte płatkam i polnej ce­
buli, mrożonych pomidorów 1 
krow iego sera z kminkiem .

— Żałuję że nagrodzono ta ­
kie byle co. jąk  t.y. Przecież 
organizatorzy wyróżnienia luż 
daw no przestali nazywać tar- 
tilikam i chleb z polna cebu­
la i krowim serem. Znaj swo- 
le miejsce w święcie!... Sko- 
rośmy wiec zapchali brzuchy 
gości tartinkam i, możemy po 
dać majonez z łososiem w ca­
łości. Do niego sarni combe- 
rek... Do com berka możemy 
podać larzynkl duszone w m a­
śle w koszyczkach z ciasta... 
Koszyczki te  obstawiamy, 
zgodnie z przepisami dla Pier­
wszej klasy, wokół combra...

A le zanim  podam y comberelc,
musim y się zastanowić w ja ­
kim sezonie urządzam y to 
przyjęcie?

— Co ma do rzeczy sezon?
— To ma do rzeczy, poga­

nie nie chrzczony, że inaczej 
w ygląda przyjęcie jesienno, 
na k tórym  możemy podać zu­
pę puree ze zw ierzyny ubi­
te j w  okresie dozwolonym do 
sziachtowania dzikich zwie­
rząt — i możemy sobie po­
zwolić na jesienne kalafiory, 
inny ch arak te r ma przyjęcie 
zimowe, kiedy świeże szk lar­
niowe kalafiory kosztują dro 
go, chłódiiiie państw ow e lesz­

cze nie w ypuściły mrożonek... 
Inaczej sm akuje gościom zu­
pa z Świeżych wiosennych ja 
rzynek. inaczel chłodnik li­
tew ski na rosołku z letnich 
ogórków małosolnych z p ła t­
kami świeżej mizerii i mło­
dziutką inspektową botwinką...

Trzeba się dźwigać z po- 
m roki cyw ilizacyjne! a nie 
„w szytki głąby gryzc jako 
Świnia” — lak m ówił Miko­
łaj Rey... Jeśli zaś przyięcie 
odbywa sie późnym latem to 
po com berku możemy podać 
dzikie drobne ptactwo.

— Po ptactwie?
— Po ptactwie, grzdylu, mo 

gą być karczochy. vol-au-vent, 
fasolka po angielsku; w osta­
teczności naw et wiosenny buł 
garski groszek z puszki... Ale 
l mrożonki i konserwy to  za­
w racanie głowy. Owoce i ja­
rzyny podczas ich u trw alania 
tracą  swój turgor, kolor i za­
pach; przyrządzanie biesiad z 
pomocą tych m um ifikacji to 
przystoi kuchni am erykań­
skiej, w której kucharz 
w ykłada nogi na stół k u ­
chenny żując równocześ­
nie gumę i paląc cygaro
— i w  tym  sam ym czasie u- 
gniata ciasto na koszyczki... 
Maszynowo, a ni*? IndywMual 
nym i. żywymi palcami.

— Jeśli są t o . ty lko  m arze­
nia ku linarne — w estchnął 
M inim alkiewicz — to wiodą 
nas one w  objęcia rozkosz- 
nictwa, a w ięc horioniz/mu. A 
jak  wygląda tańszia w ersja 
przyjęcia? Bardziej p rzystęp­
na? .

— K to urządza przyjęcia, 
ten sie z kosztami ndc liczy
— zapienił się M aksymalkie- 
wiez. — Skoro ta w ersja ci 
n ie odpowiada. to  możemy 
zarządzić pasztet z gęsich w ą­
tróbek ze sklepu drobiarskie­
go, ew entualnie pieczarki w 
sosie holenderskim , comberek 
cielęcy; dalej: kaczkę w cie- 
ście. owoce smażone w koszy­
czkach przeźroczyste lody mo 
skiewskie, czyli tak  zw ane 
moscovites... Do tego jakiś 
to rt. czarna kaw ę likiery, ba- 
w ańekte cygara.

EPTI.OG KTJSZEN 
MEGAT.OMANA 
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— T ort możemy zamówić. 
Cygar kubańskich nie b rak u ­
je. Ale co z likieram i? — Co 
do rosolisów. to najlepszy był 
bv lik ier dalm atyński. m ara- 
skinowy — „M araschino”, lecz 
tylko z fabryki Zaira Gerola- 
ma T.uzandi. Ponieważ tego 
napoju nie zdobędziemy, bo 
ta  fabryka zdaje się nie istnie 
1e. dobry mógłby być francu­
ski „Scoubacoue” — z m ali­
nowych pomarańcz I cytryn. 
Albo malinow y „Creme de 
fram boises”... Ale kraiow e wy 
roby mogą też wystarczyć. 
Byle eksportowe!

— Co to wszystko może ko­
sztować?

— Dla pięciu, sześciu osób 
razem, ze m ną: sześć tysięcy 
jak ulał; jeśli nie wiecej.

Minimalkiewicz złapał się 
za głowę.

— Ale ogromnie koszty! Za 
te pieniądze można kupić mo 
tocykl.

— Można. Czemu nie? Moż­
na też kupić pralkę z elek­
trycznym  magielkiem i suszar 
ką. Ale motocykle, pralki, ło- 
dówki sie psują, a pamięć o 
przyzwoicie spędzonym wie­
czorze nie psuje się. Wręcz 
przeciwnie: z każdym rokiem 
i z każda nasza biedą zysku­
je na swym bukiecie jak w i­
no... Ile gotówki spodziewasz 
sie zachapać?

— Jeszcze nie wiem. Wyso­
kość mego wywyższenia jest

trzym ana w  tajem nicy. Coś 
bąkają  o sum ie cztery tysiące 
złotych.

Nos M aksym alkiewiczą z 
czerwonego stał się siny, jego 
zakazana gęba stała się z gnie 
wu jeszcze bardziej zakazana.

— Cztery tysiące złotych! — 
wykrzykną}. — To nie suma, 
lecz kwota!... W ystarcza ona 
na takie spartańskie przy­
jęcie jak  dorycka polewka 
w inna „syssytia” na łódzkim 
sikaczu, lam pka m leka prosto 
od krow y — do pieczonych 
ziem niaków z popiołu „au po 
piół”... Dwa razy większą 

-kwotę otrzym yw ałem  jako 
kucharz okrętowy. Jeśli na 
taką kw otkę liczysz, to lepiej 
będzie, jeśli zam iast ciętych 
kw iatów  w rżniętych żardinie 
rach, postawisz na stoliczku 
do gry w damkę... butelkę 
oberżniętą szpagatem, do tego 
zwyczajną kiełbasę, ciętą na 
plasterki!... Ale p lasterki ponu 
m erowane, żeby któryś z gości 
za wiele nie zjadł... Bo prze­
cież musisz sobie zostawić nie 
co gotówki na czarną godzi­
nę... A przecież nie zaprojek­
towałem ani „coupe d 'anans'', 
ani okrętowego „vol-au-vent 
de poularde” , „sauce d ’ecre- 
visses” , ani puszkowych ho- 
m arków  ze strefy  wolnocło­
wej... Zabawny jesteś: ta kwo 
ta  jest sumą dla ty c h ' co ufa­
ją toto-lotkow i, na pur^e ziem 
niaczane mówią „kłóeone ziem 
n iak i” na francuski lik ier ma­
linowy „creme de fram boi­
ses”... „m alinów a-gołda”, na 
ta r tin k i........ zagrycha” !

To rzekłszy M aksym alkie­
wicz podał Minimalkiewiczo- 
wi tylko jeden palec na po­
żegnanie, po czym splunąwszy 
pogardliw ie w stronę stołu z 
miękkiego drzew a na niski po 
łysk, oddalił się z niezm iernie 
wysokim połyskiem gniewu w 
oczach.

M inimalkiewicz zostawszy 
sam. zaczął dalej m arzyć: A 
wiec ziściło się to, o czym 
tylko śnił. Jego nazwisko było 
tem atem  ankiety  — jest na 
ustach całego powiatu i w oje­
wództwa!!! Niedawno w ydru­
kowano dwie jego nowelki w  
słowackim piśmie „Brabori a 
zem aki” (po polsku: „grule" 
albo „pyry”), więc cząstkę 
ty tu łu  do w pisania się w po­
czet Pen Clubu już ma. Może 
więc przestać czytać dzieła 
swych kolegów powiatowych 
I wojewódzkich; zacząć pochła 
niać ty lko arcydzieła autorów 
zagranicznych i nie mleć po­
jęcia o współczesnych pisa­
rzach — ogólnopolskich i daw 
nych klasycznych.

Tak go te myśli rozdęły, że 
gdyby był balonikiem , jego 
rozdęte ciało ledwo mogłoby 
się wcisnąć w okno, aby wy- 
trunąć  przez nie ponad świat. 
Z uciechy, zam iast zjeść sześć 
szprotów, zjadł Ich nnImniej 
dwadzieścia; przyrządził sobie

herbatę, nie żałując esencji. |
Zamiast pokarbować angielkę 
na osiem części z myślą o 
dniu jutrzejszym , pokarbow ał 
ją  tylko na cztery. A zresztą 
czy poziom naszej straw y &Łą 
nowi o naszej wartości?

Cyprian Kamil N orwid 
zm arł w przy tu łku , M ozarta 
pochowano w wspólnym dole, 
a Ich nazw iska więcej zna­
czą niż nazwisko Kapuściń­
skiego, k tó ry  na spotkania z | 
w ielbicielami cudzych utwo­
rów udaje  się nie proszony — 
i w wypożyczanym samocho­
dzie.

M inimalkiewicz szalał z ra ­
dości, gdy na przyjęciu w rę­
czono mu pieniężne w yróżnie­
nie, będące równoważnikiem 
pięciu miesięcznych poborów 
sprzątaczki. Omal nie um arł 
z radości, gdy m u poufnie do 
niesiono, że to przyjęcie dla 
sześćdziesięciu czterech zapro 
szonych gości kosztowało sie­
dem razy tyle, co wyróżnienie 
pieniężne jego osoby. W cza­
sie uczty co praw da zapom­
niano o istotnym powodzie jej 
urządzenia, tak t panował bie- 
siadniczy rwetes. Ale czy ta 
niepam ięć mogła w płynąć na 
obniżenie lego wywyższenia, 
skoro przyjęcie się odbyło? Na j 
pewno nie!

.Tuż w domu, cały ćwik m y­
śląc o tym , nasz szczęśliwiec 
w yw iercił otw ory w czterech 
jajkach i w ypił ich zawartość,j 
z lubością przym ykając swe 
rozjaśnione oczy.

A potem w yjął z papierka j 
przyniesione z biesiady skrzy 
dełko kurczęcia („pieczone­
go” !), zaczął je powoli — i z 
jeszcze większą lubością ob- 
szczypywać z resztek mięsa,

To był dzień Jego chw ały — 
ta  uczta! Bezpłatna, ale przy­
najm niej wspólna! skarbowa! 
A więc tańsza, a więc bar- 
dziei zaszczytna niż wszyst­
kie w ym yślne mąksyniallstyoz 
ne zagraniczne „pipers & la 
m am ers” tego megalomana 
kulinarnego — M aksym alkie­
wicza.

G R I G O R I J  P I E T N I K O W

litom. Roman G&rzelski

Słowo
o Łodzi północnej

Na polskim  jesiewnym  niebie — 

Chmura nici wyswwtycb.

Ogni, woła>jąc?/ch błysków  

1 topniejąca taśma spleciona 

Z szarego dym u:

Milionoczółenma Łódi,

Łódka m ajestatyczna  

Z ceglanych

Czarnosmol onych podwórzy w yp ływ a , 

Z surowych przedmieść,

Z domów robotniczych,

Z ładowni,

Po kam iennych korytach alej,

Po kanałach zaułków,

Zakrętam i ulic

Obok domów  — betonowych przysłani ■ 

Srebrny iagie'.,

Bezsenny,

U tkany, wzniesiony  

Złotem  rąk  

Polskich w łókniarzy

l



ROMAN ŁOBODA

Prapremiera
w

Teatrze Nowym

„BLACHARZ BURMIS­
TRZEM” Ludw ika Holberga 
to sztuka, k tó ra  w praw dzie 
nie w yw ołuje głębszych re ­
fleksji, ani nie porusza k lu ­
czowych spraw  ludzkich, nie­
m niej jednak jest zabawna i 
gęsto usiana dowcipnymi po­
wiedzonkam i.

T eatr Nowy sięgnął do twór 
czości Holberga, ojca dram a­
turg ii duńskiej, bogacąc w ten 
sposób swój dorobek prapre­
m ier.

i
Przekład Stanisława Kaszyń 

skiego znakomicie oddaje jędr- 
ność i lapidarność języka duń­
skiego komediopisarza, uw y­
puklając równocześnie to, co 
po bez m ała dw ustu pięć­
dziesięciu latach może się nam 
jeszcze wydawać zabawne. A 
spraw , k tóre  i w tedy, i dziś 
byw ają zabaw ne, albo „zabaw 
ne” , niestety czy na szczęście, 
jest jeszcze wiele.

•feżeli nicsiety, to dlatego, że 
jak  daw niej, tak i dziś głupo­
ta nic straciła pewności sie­
bie i jak zawsze jest skora 
do ' k ry tykow ania i tępienia 
wszystkiego, czego nic umie 
pojąć. Najstraszniejsza odmia­

na „krytycznej” głupoty, to 
ta, k tóra  przyswoiła sobie wie 
dzę, nie rozum iejąc jej i w 
swym bezgranicznym braku 
sam okrytycyzm u czuje się po­
wołana do przerabiania in­
nych a niekiedy i św iata na 
sw oje podobieństwo. Postawa 
taka przestaje być zabawna, 
gdy zdrowy krytycyzm  społecz 
ny ulegnie chwilowej niedys­
pozycji, wówczas dzieją się 
rzeczy, k tóre historia odnoto­
w uje krw aw ym i zgłoskami.

Na szczęście waga i m iara 
śmieszności jest coraz bardziej 
czuła, a wczesny śmiech jest 
najlepszą szczepionką „prze- 
ciw głu potowa”.

Nie o głupocie wszakże mó­
wi w swej sztuce Ludw ik Hol 
berg. Mówi o człowieku i lu ­
dziach, którzy nie posiadając 
dostatecznej wiedzy czy cho­
ciażby orientacji w skom pliko­
wanych mechanizmach adm i­
nistrow ania i rządzenia, k ry ­
tyku ją  te  mechanizmy, ba, nie 
na żarty  zam ierzają chwycić 
za ster w ładzy w  swoim mieś­
cie.

HoTberg napisał dobrotliwą 
komedię o prostaczkach, któ­

rzy „nie m aja pojęcia” ; ośmie­
sza ich, ale nie niszczy —

N O W Y
(M ala  S a la )

PO W S Z E C H N Y

„ Ś w ie rs z c z  z a  k o m in e m ” 
4 s p e k ta k le  

„ Ś lu b y  p a n ie ń s k ie ” ,
Z s p e k ta k le

JA R A C Z A  

7,15

T E A T R  W IE L K I

O P E R E T K A  

F IL H A R M O N IA

„ S k iz ” , 4 s p e k ta k le

„ N o c  s p o w ie d z i” , 4 s p e k ta k le  
„ K lu b  k a w a le ró w " ,  1 s p e k ta k l  
„ M o c n e  u d e rz e n ie ” , 1 s p e k ta k l

„ P a r y ż a n in ” , 3 s p e k ta k le

„ O g n iem  1 m le c z e m ” ,,
4 s p e k ta k le

„ H a lk a ” , 1 s p e k ta k l  
„ K n ia ź  Ig o r” , 2 s p e k ta k le  
„ H ig p le ttó ” , 1 s p e k ta k l  
„ P a n  T w a rd o w s k i" ,  1 s p e k ta k l 
„ S tra s z n y  D w ó r” , 1 s p e k ta k l

„ D o m ek  trz e c h  d z ie w c z ą t” ,
6 sp e k tak li

I — 100%

690—  75%

243(1
KBS
590

91%
101)%
88%

12*6 — 100%

24 SO — 95%

2 k o n c e r ty  sy m fo n ic z n e  
T E A T R  Z IE M I Ł Ó D Z K IE J

„ K to ś  n o w y " , 6 s p e k ta k l i  
^ K a m e r d y n e r " ,  5 s p e k ta k l i

970
lino
870 

127B -  
1276

4fi#2

1400

735
1169

-  80%
-  90 %
— 80% 

100%
-  100%

70%

fl#%
44%
41%

Ustawia na w łaściwym im 
miejscu; bowiem prostaczko­
wie są pełni dobrej woli, nic 
w  nich z mściwej fu rii tępie­
nia, w swojej poczciwej pasji 
społecznikowskiej budzą sym ­
patio i pobłażanie.

N awet na owe czasy spojrzę 
nie w  rów nym  stopniu oklepa­
ne, co niedrapieżne. Holberg 
nie jest tygrysem , nie wyśmie 
wa możnych, feudalnie a po­
błażliw ie poklepuje po łopat­
ce maluczkich, robiąc rów no­
cześnie perskie oko gdzie trze 
ba. Nie jest to ani Szekspir 
um ysłu, ani Frycz Modrzewski 
serca. Nieco wiedzy o człowie 
ku i sporo ostrości pióra de­
m onstruje Ilolberg w scenie 
przeobrażania się blacharza, 
jego małżonki i ich służącego 
w burm istrza, burm istrzow ą 
i majordom usa władzy.

Tyle pazura, którego ostroś­
ci nie stępił a  potw ierdził 
czas.

Nie jest to więc rzecz śmiesz 
na o ponurej głupocie, ani na­
w et rzecz wesoła o megaloma­
nii prostaczków. W ydaje mi 
się, że czas gdzieś z niezamie­
rzonych głębi tej beztroskiej 
komedii w ydobył m oralitet.

Czy w arto było dla tych p a ­
ru błysków ku współczesności 
w ystaw iać „Blacharza"?

Jest w tej sztuce rubaszna 
bujność, językowa i obyczajo­
wa, która zarówno gestem jak 
i słowem reżyseria Janusza 
Kłosińskiego spraw nie oddala. 
Bardzo krw istej postaci b la­
charza, k tó ry  na krótko stał 
się burm istrzem , Janusz Kło­
siński — aktor nie odbarw ił 
anemią. Metamorfoza jego żo­
ny Geski w w ykonaniu Ewy 
Zdzieszyńskiej niezw ykle plas 
tyczna, do czego niew ątpliw ie 
przyczynił się Ilenri Poulain, 
au to r dowcipnej i n iebanalnej 
scenografii.

I jeszcze odwieczny duch 
M achiavellego w kieszonko­
wym w ydaniu, k tóry  snuje się 
po wszystkich gabinetach, k u ­
luarach, wiecach, zjazdach, ho 
telach i spółdzielniach — to 
H enryk, służący blacharza. 
Bogusław Sochnacki trafn ie  
odnajduje w sobie cechy cha­
rakterystyczne przedstaw ianej 
postaci. Ma słuch.

Niedoszli rajcowie czyli 
rzem ieślnicy: Gort Kuśnierz — 
Bohdan M ikur: Franciszek Pe- 
rukarz — Franciszek Trzeciak, 
Siobert Zdun — Bolesław No­
w ak, Ryszard Szczotkarz — 
Ryszard Stogowski i Jens 
Oberżysta — Jan  Rudnicki, 
poradzili sobie dobrze. Sande- 
ru s  i A braham s (rzekomi ra j­
cowie) w  w ykonaniu .Tana 
Zdrojewskiego i Adama Danie 
wieża zgrabnie zaprezentow a­
li wyższe sfery owych czasó^y.

Fngelke, blncharzównę za­
grała A leksandra K rasoń a 
kuchto M aria Białobrzeska.

Św ietnie reagow ała na ma­
n iery  blacharzowei W anda .Ta- 
kubińska jako Pani Rajczyni. 
Pani Abraham sens i Pani San- 
derus to były Celina Klimczak 
i Izabella Pieńkow ska — m iłe 
i wdzięczne białogłowy dw ieś­
cie czterdzieści pięć la t tem u.

„Blacharz burm istrzem ” I,u- 
dw ika Holberga, Teatr Nowy, 
Reżyseria: Janusz Kłosiński; 

scenografia: H enri Poulain.

DROGI CZYTELNIK DI Be- 
dakoja prosi Cle o w yrażenie 
opinii o „ODGŁOSACH". W 
naszej ankiecie zaznacz zna­
kiem plus (+ )  działy, które 
Cie interesują, i k tó re  uw a­
żasz za dobrze redagowane. 
Znakiem m inus (—■) zaznać? 
te  działy, k tóre  oceniasz ne­
gatyw nie.

Prosim y Cle nfiwnło* o to­
no nwagi o naszym piśmie.

Każda nadesłana ankieta 
weźmie odział w  comiesięcz­
nym losowania cennych na­
gród książkowych a redakcji 
pomoże w lepszym zrozumie­
niu potrzeb czytelniczych Ło­
dzi i regionu łódzkieeo.

Wypełnione ankiety  prosimy 
nadsyłać do redakcji ..Odgło­
sów", na adres: Łód4. ulica 
P iotrkow ska 98.

-+* —
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O czym Jeszcze chciałbyś czy­
tać w ..Odgłosach”!

N a z w isk o  I lm lq  ,  *  v •  t

< « » «  «  « < • i

wiek t  »  *  *  l  •  i

zawód i.'-* . <« «* ■'*> i

odrę* » « • «  w •  « i

Trle - ohiphfyw

Mój głos w ankiecie
N a m a rg in e s ie  n a d a n e ]  p rz e z  

Ł ó d /k i  O śro d e k  T e le w iz y jn y  
a d a p ta c j i  „ Z ie m i o b ie c a n e j”  W. 
S t.  R e y m o n ta  k re ś lę  p a rę  o- 
g ó ln y c h  r e f le k s j i .

C zęsto  spo tkaC  s ię  m o ż n a  w 
k r a ju  z p o c h le b n ą  o p in ią ,  że 
s p e k ta k le  T e a tru  T e le w iz ji  
Ł ó d z k ie j s ą  n a jle p s z e . U s ły ­
szeć to  n a d a r z y  s ię  n a w e t  i 
w  W arszaw ie . O c zy w iśc ie  n ie 
ze s t r o n y  o f ic ja ln e j  k r y ty k i ,  
' l a  zaw sze  w ię c e j u w a g i p o ­
św ięc i w id o w isk u  te le w iz y jn e ­
m u , w k tó ry m  o b sad z o n y  je s t  
H o lo u b e k , c h o ćb y  n a w e t ta k  
n ie  u d a n e m u  ja k  „ A n ty g o n a ” .

Ł ódź n ie  m a H o lo u b k a , 
d e rs k ie g o , Ł o m n ic k ie g o , F i je w ­
sk ieg o , a n i M ik o ła js k ie j .  W W ar 
sza w ie , n ie  w Ł o d z i re ż y s e ru je  
H a n u sz k ie w ic z , A n tc z a k , G ru z a . 
J a k  w ięc  w y tłu m a c z y ć  d o b rą  
s ław ę  łó d z k ic h  s p e k ta k l i?  G dzie  
k r y j ą  s ię  ź ró d ła  s u k ce só w ?

O d p o w ie d ź  n ie  je s t  ła tw a ,  a 
w  k a ż d y m  ra z ie  n ie  d a  s ię  je j  
z re d u k o w a ć  d o  je d n e g o  z d a n ia . 
T rz e b a  n a w e t s ię g n ą ć  t ro c h ę  
d o  h is to r i i .  T a k , bo je d e n a ś c ie  
l a t  i s tn ie n ia  L O T  to  ju ż  h is to ­
r ia ,  p e łn a  p io n ie rs k ic h  z m a g ań  
i g ro m a d z e n ia  d o św iad c z eń .

Z a c ię ło  s ię  od z ab a w y  w 
k ru c z k i  te c h n ic z n e  1 s p ra w d z a ­
n ia  m o ż liw o śc i tk w ią c y c h  w 
k a m e ra c h  i w m ik s e r s k ie j  k o n ­
so lec ie . M łodzi lu d z ie ,  k tó rz y  
z ac z y n a li  tu  p ra c o w a ć , u c z v ’ i 
s ię  n a  w ła sn y c h  b łę d a c h . N ie  
b y ło  m o c n y c h , k a ż d y  ezy» : 
od  p u n k tu  z e ro w e g o . W  p r o ­
g ra m ie  szło  m n ó s tw o  „ k ik so w y , 
a le  na  szczepcie  i m i b ^ - n o ć  • 
b y ła  n a te n c z a s  w y ro z u m ia ła .  A 
ra c z e j  s a m a  u c z y ła  s ie  d o p ie ­
ro  p a trz e ć  n a  te le w iz ję  i  rvio 
b a rd z o  w ie d z ia ła  za  co  c h w a ­
lić , a  za  co  g a n ić  n ie w y p ie -  
r z o n ą  M uzę.

W te n  to  sp o só b  w m ia rę  u - 
p ły w u  l a t  d o jrz e w a ł  w łó d z ­
k ie j  te le w iz j i  zesp ó ł lu d z i ,  k tó ­
ry  c o ra z  le p ie j  r a d z ił  so b ie  z 
e le k t ro n ic z n ą  a p a r a t u r ą  i c o ra z  
s k u te c z n ie j  p rz e tw a r z a ł  j e j  m e ­
c h a n ic z n ą  w y d o ln o ś ć \  w  a r ty ­
s ty c z n e  fo rm y  o b ra z o w e . T rz e b a  
s z c z e g ó ln ie  p o d k re ś lić , ż e  to  
k rz e p ł c a ły  z e sp ó l, n ic  p o je d y a  
czy  lu d z ie .

T a k a  ju ż  je s t  s p e c y f ik a  w a r ­
s z ta tu  te le w iz y jn e g o ,  że z a d a ­
n ia  a r ty s ty c z n e  a ta k o w a ć  m o ­
ż n a  ty lk o  , ,k u p ą ,  m o śc i p a n o ­
w ie ” , n ig d y  w p o je d y n k ę . 
W sz y s tk o  b o w iem  b i la n s u je  s ię  
w  o s ta te c z n y m  e fe k c ie  e k r a ­
n o w y m ...

...i s p ra w n o ś ć  te c h n ic z n a  a p a ­
r a tu r y . . .

i . ..  o p a n o w a n ie  c ię ż k ie j  k a ­
m e ry ,  by  w  j e j  ru c h a c h  i n a ­
ja z d a c h  n ie  g u b ić  o s tro ś c i  o - 
b ra z u  i z a t rz y m y w a ć  się  na  
w ła śc iw ie  z a k o m p o n o w a n y m  k a  
d rz e .. .

...1 u m ie ję tn o ś ć  w y k o rz y s ta ­
n ia  d z ie s ią tk ó w  re f le k to r ó w  d ła  
k s z ta ł to w a n ia  p la s ty k i  o b ra z u , 
w y d o b y w a n ia  lub z a c ie ra n ia  
k o n t r a s tu . . .

. .. i o d p o w ie d n ie  o p e ro w a n ie  
d ź w ię k ie m , p ły n ą c y m  z m a g n e ­
to fo n ó w  i in n y c h  ź ró d e ł, n a s i­
la n ie  go  i w y c isz a n ie  w  ś c i­
s łe j  s y n c h r o n iz a c j i  z  a k c j ą  w i­
d o w is k a ...

. ..i zg o d n e  ze s c e n a r iu s z e m  
m ie s z a n ie  o b ra z ó w  z p o szc z eg ó l­
n y c h  k a m e r  i te le k in a . . .

W y m ie n iłe m  ty lk o  n ie k tó re ,  
n a jw a ż n ie js z e  fu n k c je  re a liz a -  
to r s k ie  w  te le w iz j i .  A p rz e c ież  
w id o w is k o  z a le ż y  w  p e w n y m  
s to p n iu  i od a s y s te n ta  o p e ra ­
to r a .  k tó r y  n ie  d o p u s z c z a  do  
splątania się kabli w studio

o ra z  p o m a g a  o p e ra to ro w i w  
ru c h u  k a m e ry ,  od  b ry g a d y  s c e ­
n y , r e k w iz y to ra  i od in s p ic je n  
ta ,  k tó ry  c zu w a  n a d  s p ra w n y m  
p rz e b ie g ie m  c a ło śc i. Z  p e w n o ­
ś c ią  i n a  ty m  l is ta  s ię  n ie  ko ń  
czy . P rz y  c zy m  św ia d o m ie  n ie  
w y m ie n ia m  lic z n eg o  ze sp o łu  
te c h n ic z n e g o , d o g lą d a ją c e g o  a- 
p a r a tu r y ,  a  tą  d ro g ą  ró w n ie ż  
m a ją c e g o  w p ły w  n a  b a rd z ie j  
lu b  m n ie j  u d a n y  p rz e b ie g  w i­
d o w is k a .

W  m ia rę  o p a n o w y w a n ia  w a r ­
s z ta tu  ro s ły  w  T e le w iz ji  Ł ó d z ­
k ie j  a m b ic je .  A te  n a jle p s z e  
w ią z a ły  sit} z p re m ie ra m i t e ­
a t r u  te le w iz j i .  W s u k u r s  r e a l i ­
z a to ro m  te le w iz y jn y m  p rz y s z ło  
a k to r s tw o  łó d z k ie . P r a c a  a k to ­
r a  w te le w iz j i  w  m a ły m  ty lk o  
s to p n iu  p o k ry w a  s ię  z je g o  d o ­
ś w ia d c z e n ia m i n a  s c e n ie . G ra  
d o  m a r tw e g o  o b ie k ty w u , bez  
s p ra w d z a n ia  s ię  w  r e a k c ja c h  
p u b lic z n o śc i ,  b ez  śm ie c h ó w , 
s zm e ró w  i o k la s k ó w .

P o w ta rz a m  je d n a k ,  że  a k t o r ­
s tw o  łó d z k ie  w sp a r ło  te le w iz ję  
i z te g o  so ju sz u  z ro d z iły  się  
lic z n e  z n a k o m ite  w rę c z  s p e k ta ­
k le ,  k tó re  g łę b o k o  z a p a d ły  w  
p a m ię ć  te le w id z ó w . K o le d z y  z 
te le w iz j i  n ie  b ę d ą  m ie li m i za 
z łe , je ś l i  z d ra d z ę  g łó w n ą  ta je n i  
n ic ę  ich  s u k c e s ó w .

O tóż  d z ie ń , w  k tó ry m  z  Ł o ­
dz i n a d a w a n y  je s t  te le w iz y jn y  
s p e k ta k l  t e a t r a ln y ,  je s t  w  s tu ­
d io  p rz y  ,ul. S ie n k ie w ic z a  p ra w  
d z iw y m  ś w ię te m . G in ą  gdz ieś  
d ro b n e  a n im o z je  i k o n tr o w e r ­
s je .  P o z o s ta je  je d e n  w sp ó ln y  
c e l ,  k tó r y m  ż y je  tu  k a ż d y  od 
s to la rz a  d o  re ż y s e ra .  W id o w i­
s k o  p rz y g o to w u je  s ię  p a rę  ty ­
g o d n i,  o s ta tn ie  d n i p rz e d  t e r ­
m in e m  e m is ji  t r w a ją  w ie lo g o ­
d z in n e , w y c z e rp u ją c e  p ró b y . W 
ty m  c z a s ie  n a p ię c ie  w z m ag a  się 
! o s iąg a  s zc z y t w  m o m e n c ie , 
g d y  v/ e te r  id z ie  s y g n a ł „ P rz ą  
śnieżki**, a  s p ik e r  z ap o w ia d a  
p re m ie rę  T e a t r u  T e le w iz ji  Ł ódz 
k ie j .

N ie  z n a m  n a  ty le  s to s u n k ó w  
w  O ś ro d k u  W a rsz a w sk im , bv 
tw ie rd z ić ,  że ta m  rz e c z  n ie  
p rz e b ie g a  p o d o b n ie .  J e d n a k  
f a k t ,  że W a rsz a w a  n a d a je  po 
k i lk a  a k to r s k ic h  w id o w is k  t y ­
g o d n io w o , że r e a l iz a to r z y  p rz v  
k o n s o le c ie  z m ie n ia ją  s ię  ja k  
d y ż u rn i  d y s p o z y to rz y  w  w ie l­
k ie j  fa b ry c e ,  m u s i  w p ły w a ć  na  
a tm o s fe rę .

M oże w ię c  d o b rz e  — p o w ie m  
p a ra d o k s  — że Ł O T  ta k  rz a d k o  
w c h o d z i na  anten#* z p re m ie ­
ra m i t e a t r a ln y m i .  M oże właśni#* 
te n  n ie d o s y t ,  n a  k tó r y  s ię  ti- 
s k n rż a , n ie  p o z w a la  w y c h ło d - 
n ą ć  z a p a ło w i.  M oże w ła śn ie  d la  
te g o  w  rz a d k ie  d n i ś w ią te c z n e  
r e a l iz a to r z y  i a k to rz y  w y c h o ­
d z ą  ze s k ó ry ,  b y  d a ć  z  s ieb ie  
m a k s im u m .

B y  z ak o ń c z y ć  d e k la r a c ją ,  ja  
s a m  c e n ie  so b ie  w v so k o  s p e k ­
ta k le  T e a t r u  T e le w iz ji  Ł ó d z k i*i 
i to  je s t  m ó j g ło s  w  k o n k u rs ie  
ank?<v*ie po d  h a s łe m  ..O c en ir-  
m y  łó d z k ie  p ro g r a m y  te le w iz y j­
n e . M

P .S . D o u d z ia łu  w  lo s o w a n iu  
n a g ró d  n ie  p re te n d u ję .

W , O.

JAN KOPROWSKI

Czy lylko 
legenda?

Na skrzydełku obwoluty do 
książki G ertrudy Stein „Auto­
biografia Alicji B. Toklas” 
czytamy między innym i: „...to 
nie tylko urocza gawęda, ewo 
kująca w niezrów nany sposób 
atm osferę Paryża z lat po­
przedzających wybuch I w oj­
ny światowej — to także 
Świetne dzieło pam iętnikar­
skie, oryginalne i w nikliw e”. 
Zachęcony taka rek omen dac ją, 
zabrałem  się żwawo do czy­
tania. Jest to, jakby  nie było, 
pierwsza w języku polskim po 
zycja głośnej, ba! legendarnej 
p isarki am erykańskiej, która 
zm arła w 1346 roku. Bardzo 
lubię autobiografie i wszel­
kiego rodzaju pam iętniki. Da­
ją one w gląd nie tylko w ży­
cie osobiste twórców, lecz ta k ­
że w  klim at epoki, przybliża­
jąc ku  nam  ludzi i w ydarze­

nia. „Autobiografię Alicji B. 
Toklas” próbowałem kiedyś 
czytać po angielsku, ale że za 
mało znam ten język — nie 
wyniosłem większego pożytku 
z lektury .

Po przeczytaniu teraz w ersji 
polskiej nie mogę podzielić za 
chwytu, w ydrukowanego na 
skrzydełku obwoluty. I wcale 
się nie dziwię, że gdy książka 
ta ukazała się w  Ameryce a 
późniei we Francji, w ielu opi­
sanych przez G ertrudę Stein 
ludzi w ystąpiło z zastrzeżenia­
mi i protestam i. M alarz Bra- 
que stw ierdził, że autorka nie 
ma pojęcia o kubizm ie, T ris­
tan Tzara odmawia jej wręcz 
jakiejkolw iek znajomości sztu­
ki, a Matisse nie posiada się 
z oburzenia, że G ertruda Stein 
spostrzegła u jego żony jedy­
nie wydłużoną końską twarz. 
Otóż trzeba przyznać, że wszys 
cy oni mieli rację. G ertruda 
Stein nie wychodzi w swojej 
autobiografii poza konstatacje 
faktów i ich opis zewnętrzny. 
Pisze, na przykład, w iele o 
Picassie, ale są to przeważnie 
mało istotne inform acje, jak 
w yglądały jego kolejne żony, 
w której kaw iarni można go 
było spotkać i co lubił jeść 
i pić. Natomiast ani słowa o 
jego sztuce, i ego poglądach, 
nie w iem y jaki Picasso był w

rozmowie i co szczególnie go 
pasjonowało. A ieśli naw et tu  
i ówdzie próbuje autorka po­
wiedzieć coś o jego sztuce, są 
to najczęściej powierzchowne 
kom unały. W Paryżu, w któ­
rym  G ertruda Stein spędziła 
czterdzieści lat swojego życia, 
spotykała się ona z H eming­
wayem . Ale nie zdołała prze­
kazać nam niczego istotnego o 
tym pisarzu. Przeciwnie: po­
trafiła  jedynie ograniczyć się 
do banialuków . Toteż po uka­
zaniu sio ..Autobiografii Alicji 
B. Toklas” , H em ingway zer­
wał z autorka, dostrzegającą 
drobiazgi i głupstew ka, a nie 
widząca rzeczy najw ażniej­
szych. Trzy czw arte „Autobio­
grafii Alieii B. Toklas” dzieje 
się w Paryżu, ale rzecz dziw­
na: m y tego Pairyża nie widzi 
mv. Znamy nazwy jego ulic, 
placów, kaw iarni, lecz nie w i­
dzimy m iasta, nie widzim y lu ­
dzi. Odnosi się wrażenie, że 
G ertruda Stein nie posiadała 
wyobraźni i zdolności postrze­
gania. Nie potrafiła  opisać te ­
go, co widziała. Onisać w ten 
snosób, abvśm y mogli to u j­
rzeć dokładnie tak samo jak 
ona. Czytałem niedawno wsno 
m nienią Erenburga, k tó ry , jak 
wiadomo, ta k ie  niemało la t 
spędził w stolicy Francji. .Tak­
że plastyczny iest PaTyż pod 
jego piórem! Chce się chodzić

razem  z nim  po mieście, pa­
trzeć na malowniczy pejzaż 
uliczny, zaglądać do kaw iar­
ni i sklepów. Ma się ochotę 
rozmawiać z ludźmi, z k tó ry ­
mi dyskutu je  Erenburg. U 
G ertrudy Stein nie ma się 
ochoty rozmawiać z nikim. Bo 
G ertruda Stein nazyw a, aile 
nie przedstaw ia, opisuje, ale 
nie jest w stanie pokazać.

Można by sądzić, że pisarka 
świadom ie ograniczyła się do 
opisu zewnętrznego zachowań 
ludzkich, nie w nikając głębiej 
w pobudki ich postępowania 
i niewiele troszcząc się o ich 
życie w ew nętrzne. Opowiada 
przecież nie ona sama, lecz 
podstawiona przez nią narra- 
to rka — Alicja B. Toklas. Ale 
owa norratorka nie jest nie- 
opierzoną gąską. To osoba do­
rosła i św iatła, jeździ wszędzie 
z G ertrudą Stein, dotrzym uje 
jej kroku, jest z nią za pan 
b rat. Nie może więc być mo­
wy o tzw. chwycie literackim , 
polegającym na tym , że n a rra ­
to r widzi świat i ludzi naiw ­
nie, prostodusznie. Raczej m a­
m y tu do czynienia z nieporo­
zumieniem artystycznym  czyli 
z założeniem, które nio w y­
trzym ało próby i okaz.ało się 
po prostu niewypałem . Żeby 
nie być gołosłownym — parę 
przykładów. A utorka opisuje

m. in. swój w yjazd do Anglii. 
Z opisu tego nie możemy się 
absolutnie dowiedzieć niczego
o życiu ówczesnego I.ondynu,
0 nastrojach i tendencjach a r ­
tystycznych i społecznych, o 
tym, co nas napraw dę inte­
resuje. A czego się dow iadu­
jemy? Otóż dow iadujem y się: 
,,W Londynie bawiliśm y się 
doskonale" (str. 238), „baw iliś­
my się doskonale” (str. 239), 
„bawiliśm y się doskonale" 
(str. 241), „miała szalenie sym ­
patyczny głos” (str, 242). „ba­
wiłyśmy się tam  doskonale” 
(str. 242), „szalenie lubiłam  
jej opow iadania” (str. 243), 
„szalenie lubię hafty" (str.
243), „było szalenie m iło” (str.
244), „powiedziałam szalenie 
zaintrygow ana” (str. 245), ,,,za­
pytałam  szalenie podniecona” 
(str. 245), „cieszyła się szalo­
nym powodzeniem” (str. 247), 
„byłyśmy w szystkie szalenie 
zadowolone” (str. 247), „była­
by to szalenie zabawna i lu ­
k ratyw na k a rie ra” (str. 247), 
„wszystko to  było szalenie 
gw ałtow ne” (str. 255), „był 
szalenie zdum iony” (str. 255), 
„szalenie byłam  zadowolona, 
że udało ml się to przeprow a­
dzić” (str. 257).

W ten szalenie odkrywczy
1 szalenie wynalazczy sposób 
napisana jest praw ie cała

książka. Naipisała ją G ertruda 
Stein, oprom ieniona w ielką le­
gendą. Czy nie jest to tylko 
legenda? Oczywiście, G ertruda 
Stein posiada w swoim dorob­
ku wiele innych, nie znanych 
jeszcze w Polsce książek. N a­
pisała, na  przykład, sztukę, w 
k tórej najzabaw niejszy jest 
ty tu ł „Trzej biskupi w czte­
rech ak tach". Znane powiedze­
nie K artezjusza „Cogito. ergo 
sum ” (Myślę, więc jestem) 
sparafrazow ała w sposób na­
stępujący: „Jestem , albowiem 
mój piesek poznaje m nie”. Na 
pisała również książkę o tym . 
jak należy pisać. Jedno jest 
tylko zastanaw iające: dlaczego 
Hemingway, który  był znacz­
nie gorszym pisarzem , niż Ger 
truda Stein, wciąż jest czyta­
ny, wciąż toczą się o niego 
boje, wciąż jest i legendą i 
rzeczywistą wartościa? Nie mo 
gę jednak zakończyć tych u- 
wag, nie podniósłszy zasług 
tłum aczki. M iry Michałow­
skiej która nie tylko zrobiła 
wiole, aby utrafić  w specyficz 
ny styl G ertrudy  Stein, lecz 
ponadto zaopatrzyła książkę w 
instruktyw ny wstęp. Chwała 
jej za to.

G ertruda Stein: „Autobio­
grafia  Alicji B. Toklas”, Czy­
telnik, 1967 r., str. 443, cena: 
zl 24.



Szanowny
P a n ie

Redaktorze

Ponieważ otwarto 1 pai- 
dziernika w M uzeum Naro­
dow ym  w Warszawie toieJ- 
ką w ystaw ę fresków  z Fa­
ra s — bo to ll-ga  M iędzyna­
rodowa Kampania Muzealna 
się rozpoczyna  — nie w y trzy ­
m ałem , wsiadłem w pociąg 
i pojechałem do stolicy.

A le nie od razu poszedłem  
do czcigodnego M uzeum. 
Przedtem  zajrzałem  na Plac 
K onstytucji, gdzie w Galerii 
MDM w ystaw iają obrazy na 
czaść 50-1 ecia Rewolucji 
Październikowej. Trzeba przyz 
naó z dum ą, Panie R edakto­
rze, ie  N ASI, to jest pano­
w ie i panie: Liberski, Rózga, 
Garboliński, Skrobiński, Kra w 
czyk, Sza idzińska i Mackie­
wicz bardzo silnie w ybijają  
się z reszty luystawiających  — 
chociai tam  nazwiska n ‘e 
byle jakie. 1 gdy oglądałem  
obrazy łodzian przyszło m i na 
m yśl trzy  R, — Robotniczy 
Realizm  Rew olucyjny. Bo za­
raz widać, że to z miasta o 
rew olucyjnych tradycjach.

Potem pojechałem do Do­
m u A rtys ty  P lastyka na Ma­
zowiecką, gdzie w  Ślicznym  
pawilonie w ystaw ienniczym  na 
parterze wisiało dużo, rów ­
no rozmieszczonych obrazów  
pani L ucyny K rakow skiej. 
Obrazy były  zielone, żółte, 
brązowe, czerwone lub w  
jeszcze innych kolorach; — 
w szystk ie  b y ł y  pomalonuane 
w  rozmazane plam y, któy* 
w yszłyby  na Ścianę gdyby me 
ram ki. Przypom inały materiał 
na suknie dla pań w  nieokreś 
lone kw iatow e w zory i nosi­
ły  cztery ty lko  nazw y: „wios­
na, lato, jesień, zim a” z od­
powiednim  num erem  i datą. 
Obrazy zachęciły m nie do 
dalszego ztoiedzania i poszed­
łem  na górę. Tam w ysta w ili 
swoje rysunki i ilustracje ro ­
bione tuszem , gwaszem lub  
ołówkiem  pan A ndrzej K ur- 
kowski.

A le bez obrazy, Panie Re­
daktorze, czym  prędzej zbieg­
łem  do podziemi, gdzie w  
podkowę wisiało trochę po­
nurych szaroczarnych obra­
zów pana Jack’a Ga/rtiouX. 
Początkowo m yślałem , że to 
kaw ałki spatynowane) cyno­
w ej blachy poumieszczano w  
ramach — bo takie to było 
szaro-czam o-srebm e — a pach 
niało w erniksam i i o lejnym i 
pieprznym i zaprawkam i, aż 
w nosie wierciło.

— Oioszem  — nie można 
powiedzieć — zapach był in­
teresujący i rześki. A le m i 
bardzo przykro, że nie mogę 
tego samego powiedzieć o 
w ńm atnej stronie obrazów, 
m im o, że zalecaia się w y­

tworną fakturą , powieszona
tu i  pod św iatłami, aby gru­
bość malowania była widocz­
na. 1 z tego ponurego kolory­
tu  obrazów zrobiło m i się 
bardzo sm utno i bardzo pręd 
ko wyszedłem  na dwór. A  tu 
deszcz leje jak z cebra — 
więc chyłkiem  pod ścianą 
w padłem  zaraz do m aleńkie­
go M uzeum Etnograficznego, 
które jest tuż za dom em  A r­
tysty  Plastyka. Gdy otrzepa­
łem  się z deszczu, zobaczy­
łem  już z daleka małe ikony  
wiszące na ścianach, i zartz  
m nie tam  pociągnęło i nie 
w kładając naw et kapci zaczą­
łem  oglądanie.

— Ikony były  p rym ityw n i, 
na deskach, malowane w 
śm ieszny, naiw ny i urzeka  
jący sposób: — takie in fan­
tylne obrazki chwytające za 
serce. Na plakacie obok byto 
napisane: „Ikona w Polsce i 
jej przeobrażenia”, — i byle 
także z ty lu  mapka, a na 
niej Rybotycze  — małe m ia­
steczko gdzieś w  okolicacn 
Wisłoka i Sanu. W katalogu 
było napisane, że w  małych  
Rybotyczach w -17 i IX w i l ­
ku  była prowincjonalna szko­
ła ikon promieniująca na pa­
rę powiatów: — ikony rusko- 
polskie, naiwne i rozczulają­
ce dziecinną prostotą. Poby­
łem  tam  trochę, bo przypom ­
niały m i się zaraz lalki w  
tea trzyku  i szopka i jasełko­
w e w idow isko i Piękna Ma­
donna schylająca się naci 
tw oim  dzieciństwem  i w spół­
czujące anioły, które uspo­
kajają tw oje wzburzone m y ­
śli. Bardzo to było m iłe, ale 
zaraz m usiałem  w yskoczyć, 
bo czas galopował jak szatan
— a m usiałem  jeszcze to i 
oioo zobaczyć. Więc — jak 
się rzekło  — w yskoczyłem  na 
ulicę — a tu  już słoneczko 
zza deszczu wesoło mruga i 
w net pobiegłem do Zachęty. 
A le  w Zachęcie nic nie było 
do oglądania, bo akurat 
zmiana w ystaw y się odbywa­
ła. Wobec tego poszedłem do 
Teatru W ielkiego, gdzie tu 
bocznej salce jest G aler1'i 
Współczesna, którą zarządza 
pan Bogucki.

Tu znow u na ścianach i 
przepierzeniach w isiały paste- 
lo-we kolorowe zygzaki, kreski 
i p lam y  — bardzo ładne; — 
i naklejane na białe płótno 
piórka, w ysuszone liście, traw  
ki; łodygi różnych, roślin i 
różne takie  rzeczy.

N iektóre były  nalepiane na 
białym , n iektóre na czarnym  
płótnie. I nastrój zro^bił się 
od razu roślinny  — zupełnie 
jak w  zielniku. Obrazy n a zy ­
w ały się: „W upale dyszą 
wiolonczele”, albo „Cisza la.:u 
i moja cisza”, albo „Mów m i
o człow ieku” i tym  podobn?. 
W ystaw ka  była nieduża ale 
gustowna. Był także pokaza­
ny  10 gablotce „Słownik m a­
larstwa abstrakcyjnego", gdzie 
pan Michel Seuphotr zaraz 
pod literą H napisał cn!<{ 
stroniczkę o panu Georges 
van Haardt — bo tak się 
nazyw ał autor w ystaw y.

Okazało się przy  tym , ie  
Pan Haardt pochodzi z Poz­
nania i przedtem  nazyw ał s<ę 
Jerzy Brodnicki. Bardzo się

uSeszy łem , te  jeszcze jeden
Polak ma coś w  sztuce no­
woczesnej do powiedzenia. 
Bardzo ta w ystaw a była po­
godna i dla lepszej orienta­
cji podaję w yją tek  z katalo­
gu pana Boguckiego, objaś­
niający twórczość w ystaw ia­
jącego autora:

„W rozważaniach tych ak­
centem dom inującym  w yda­
je się przekonanie o w artoś­
ci autonomicznej form  m alar­
skich, które wiążą się z so­
bą nie podlegając żadnym  
w ym iernym  regułom, nie w y ­
rażając żadnych um ownie 
związanych z nim i treści, n e  
s iu ią  przedstawianiu czego­
kolw iek, lecz ty lko  pow sta­
w aniu m alarstwa, które n>a 
wyraża niczego, lecz istnieie 
samo tv sobie jako szczegól­
na emanac ja ludzkiego u m y­
słu i naw arstwionych w nim  
doświadczeń życia".

Gdy przeczyta się to ob­
jaśnienie parę razy, Panie 
Redaktorze, w szystko od ra­
zu  staje się jasne.

A le trzeba było pędzić, bo 
te  freski z Faras nie daw ały 
m i spokoju  — a dzień prze­
cież teraz nie jest taki dlu-
oi-

Przedtem  jednak dopadleri 
taksów ki, aby było prędzei 
i kazałem się wieźć na Fok­
sal, gdzie podobno happenin­
gi, dziwne rzeczy t szyk na 
dw udziesty pierw szy w iek!

I rzeczywiście — zariz  
przed wejściem  stał na roz­
kraczonych nogach leżą-.y 
kloc z rusztow aniem  u góry, 
m ający na płaskim  tyle  czer­
wono-biały znak lotniczy. To 
zrobił pan Bereś. A  w  środ­
ku  w m aleńkiej salce były  
bardzo tajemnicze rzeczy: fio ­
letowe tró jką ty  na ścianach, 
malowane w białe języczki, 
leżący na ziem i graniasty, 
polakierowany na czarno ka­
w ałek drewna z doczepionym  
długim  drutem  zw in iętym  w 
spiralę, tak, że trzeba było 
dobrze uważać aby nie złapać 
się w te sidła; na innej ścia­
nie malonnane okrągłe i kw a­
dratowe znaki pana F ijałkou’- 
skiego z Łodzi, obok coś w i­
szącego także z drutem  ty lko  
kró tkim , dalej po przekątnej 
przenikające się du>a b le jtr i-  
m y pana Gostomskiego, jesz­
cze trochę innych rzeczji, któ- 
re nie tak bardzo rzucały się 
w oczy.

A na pierw szym  planie 
b tłjtram  obciągnięty białym  
płótnem ; na płótnie nalepio­
n y  rozpruty stary parasol z 
'pobieloną rączką w  dół, kie­
rujący się ku  prym ityw nie  
nam alowanej leżącej postaci 
ludzkiej. To była kom pozycja  
pana Kantora z Krafcowa. 
Rzecz nie m iała ty tu łu  ty lko  
nazwisko autora; — podobnie 
jak w szystkie  eksponaty  na 
te j w ystaw ie. Nad tym , na 
pionouyym przepierzeniu w i­
siały zdjęcia z odbytego hap­
peningu w  styczniu bieżące­
go roku; to było niesienie 
14-metrowej długości listu  z 
płótna przez ulice Warszawy, 
i kończącego się na ulicy 
Foksal, w łaśnie w  tym  lo­
kalu. To w ym yślił też pan 
K antor. — Ale zaraz przy­
szło md na m yśl, ie  pan Sal- 
wadore Dali na początku na­

szego w ieku  w  Paryżu, pew ­
nego pięknego dnia prz.id 
św item  poukładał na rogach 
paru ulic parametrowe bo­
chenki chleba aby ludzie 
się dziwili. Paryż od tego sie 
nie przewrócił i m yślę, że 
W arszawie ty ż  nic się nie 
stanie.

— No, aleć to zawsze in­
teresujące, że i w nasze) 
Polszczę dzieją się rzeczy eu­
ropejskie i ciekawe. Obok by­
ły także fotografie z happe­
ningu morskiego — tyż niezłe
— jakiś pan we fraku  na 
podw yższeniu dyrygow ał mor 
skim  falom, a publika w le­
żakach przyglądała się tem u  
z brzegu.

Pochodziłem po tym  pokoi­
ku tam i z powrotem  i bar­
dzo żałowałem, że ten hapn 
był taki kameralny.

— G dyby go powiększyć do 
rozmiaru Pałacu K u ltury! — 
to byłoby co oglądać, Panie 
Redaktorze. A tu  sku tkiem  
m ałych rozm itrów  ginie pra­
w ie niezauważony zacny ka ­
w ał historii sztuki.

— Potem, aby się trochę 
przew ietrzyć po tych dusz­
nych, w ystaw ow ych salkach
— bo jak dotąd jeszcze happu 
z w entyla torem  nie zrobili — 
przeszedłem  się na piechotkę 
Ałejam i Jerozolim skim i aż 
do M uzeum Narodowego, gdzie 
pan prof. Michałowski przy­
wiózł takie wspaniałości aż 
z dałekiego Egiptu.

— Ale ty le  tego jest do 
obejrzenia, że trzeba zacząć 
po kolei.

Na początku wiszą w ielkie  
plansze, na których uwidocz­
niono m apy, plany, przekroje  
poprzeczne i podłużne kate­
dry w Faras; pod planszami ry ­
sunki, odciski z kam iennych  
inskrypcji i detale przeryso­
wane z . płaskorzeźb; dalej 
w ydaw nictw a, czasopisma i 
książki w  różnych językach  
na tem at odkrycia.

— To ićydarzenie .4toiatowe
— nie ty lko  archeologiczne, 
ale i objawienie w ie lk ie j ran­
gi artystycznej!

I tu ta j kapelusze z głów  
panowie! Bo ta w ielka rzecz 
w ydarzyła się w 707 roku  
naszej ery, czyli m a równo 
1260 lat!

— Dużo czasu zabiera od­
czytyw anie przekrojów  i in­
form acji co do położenia i 
usytuowania katedry — tak  
długo, ie  siłą woli pow strzy­
m ujesz się ty lko , aby doczy­
tać do końca i nie popędzić 
w głąb M uzeum do fresków  
Wreszcie się z tym  uporałeś, 
połowę wiadomości oczyw iś­
cie zjadłeś — i oto już stoisz 
przed dw iem a kolum nam i z 
różow dpi' piaskouica, przed 
w ielk im  fragm entem  fresku  
umieszćnonym m iędzy nimi. 
Podziwiasz czystość i logikę 
rysunku , linearne ry tm y  w y­
rażające szaty i m onum ental­
ne proporcje. A obok leżą 
części kolum n, progów, ruid- 
proży, gzym sów, kapiteli, 
fram ug ze św iątyni; — bo­
gato rzeźbione z różowego i 
czerwonego piaskowca. Ba! — 
są naw et wśród nich typowo 
egipskie pozostałości z po­
przedniej św iątyni, na której

katedra w  Faras została zbu­
dowana.

Dużo tego — tafc dużo, że 
w końcu omiatasz je tyłko  
w zrokiem  i przechodzisz do 
następnej sali, gdzie ogrom­

ne już freski, aż do sufitu  
pyszn!ą się szlachetnym  ze­
stawieniem  barw ciepłych 
brązów, złamanych czerwie­
ni, żółci, czerni i szarości. 
Freski są spreparowane w 
pieczołowity i m istrzow ski 
sposób; — i rzędem  patrzą 
na ciebie W ielkie Bogurodzi­
ce, Anny, Mikołaje, Piotry, 
Pawły, M łodziankowie, Trzej 
Królowie, B iskupy i Archa­
nioły, a pod n im i u łom ki 
rzeźbionego kamienia, stele 
pokryte  ko^ytyjskhni napisa­
m i rozkładają się rzędem i 
biegną z sali do sali — opro­
wadzając cię niejako pa w y ­
stawie.

— A wystatwa jest świetna, 
wspaniale uirztfdzona, staran­
nie przygotowana: — praco­
w ały nad nią czułe i m i­
strzowskie ręce.

Jeżeli m yślisz, że zdołasz 
ją obejrzeć na jeden raz — 
to grubo się m ylisz. Musi-.z 
tu przyjść  jeszcze, aby po­
łknąć i strawić te wspania­
łości.

I na końcu cały dokładny 
na planszach opis jak malo- 
widla zdejmmvano z murów, 
preparowano, nalepiano na 
podłoże, zabezpieczano, m on­
towano, transportowano i o- 
pracowano ostatecznie w  la­
boratoriach Muzeum.

Zaiste — praca to nie- 
zw ykła  i gigantyczna.

I sugestia tego malarstwa

ściennego sprzed dwunastu
w ieków  jest tak potężna, ie  
śmieszne i  bez znaczenia 
współczesne pojęcia jak: s ti-  
re i nou>e.

— Musisz wyjść, odprtcaąć— 
bo natłok wrażeń jest tak  
w ielki, że już po godzinie 
oglądania wszystko ci się w 
głowie kręci i percepcja ab* 
solutnie wysiada.

— Gdy odpoczniesz, wró­
cisz tu jutro, pojutrze i jesz­
cze i jeszcze — aż do sku tku
— aż te fresk i staną się two­
ją własnością.

A potem, Panie Redaktorze, 
aby sobie trochę poukładać 
to w szystko  i pomyśleć po­
szedłem do Łazienek i usia­
dłem  wreszcie na ławce,

— Pani Jesień chodziła m ię­
dzy drzewam i i zamiatała 
alejki żółtym i liśćmi i w il­
gotne, brązowe kasztany pusz 
czała na ziemię. Zza szurpa■ 
tych pni w yglądały maleńkie, 
zabawne Madonny i m alowa­
ne M ikołaje w ychyla ły  się 
spod konarów; m rugały po­
rozumiewawczo  i ruszały sf- 
w ym i bródkami. 1 dzielne 
Jurije na białych konikach 
ganiały smoki, przybijając 
je do kory. A górą nad czu­
bami kasztanów szły nie koń ­
czące się freski o w ielkich  
oczach; — szły i szły a i do 
samego zm roku.

— A gdy wieczorem w sia­
dałem do pociągu, wsiadły 
razem ze mną i przyjechały  
do Łodzi.

Łączę w yrazy szacunku 
W AC ŁAW  KONDEK

0  FUM/ICH DOBRZE i  ŹLE O FILMACH DOBRZEIŻIE
D ziś  ty lk o  o b a jk a c h ,  b o  b a jk i  są  

p o d o b n o  d la  w s z y s tk ic h  od  la t  c z te ­
re c h  d o  s tu .  D la  w s z y s tk ic h  j e s t  ró w  
n ie ż  k in o , a w ię c  m a r ia ż  f i lm u  ze 
k w ia te m  b a je k  i b a śn i j e s t  c zy m ś  zd a  
w a ło b y  s ię  z u p e łn ie  n a tu r a ln y m .  I rz e ­
c zy w iśc ie . k in o  k a rm i n a s  b a jk a m i,  
s ą  o n e  je d n a k  w  w ię k sz o ś c i w y tw o ­
re m  je g o  w ła s n y c h  z » iv > ir /eo  -'v 
L u d z ie  s z u k a ją  w  k in ie  f ik c j i  i z n a j ­
d u ją  jq  n ie  ty lk o  w  ś w ie c ie  b a ś n io ­
w y c h  a t r y b u tó w .  I-o sy  K o p c iu sz k a  są  
n a  o rz y k ła d  p o w ie la n e  n a  e k r a n ie  w  
n ie sk o ń c z o n o ść  i ich  d z ie ja m i w z ru ­
s z a ją  s ie  n ie k o n ie c z n ie  d z ie c i. A w ła ­
ś c iw ie  to  p rz y z n a ć  trz e b a ,  że w ię ce j 
szcz ęśc ia  d o  b a je k  m a ją  w  k in ie  n ie  
d z iec i a d o ro ś li .  W ła śn ie  im  o p o w ia ­
d a  e k ra n  b a jk i  p ra w ie  ju ż  od  s tu l e ­
c ia , o p o w ia d a  je  ta k  s p ra w n ie ,  że 
k a ż e  n a w e t  w  n ie  w ie rz y ć , s iła  s u ­
g e s ti i  j e s t  b o w iem  o g ro m n a .

A n a sz e  d z ia tk i?  N ie  w z ru s z ą  je  
je sz c z e  lo sy  u ro cz y ł • , r»n • s 'p v  ~ 
k t ó r a  W k o ń c u  w s p a n ia ł y m  c a d i l l a c -  
k ie m  sw e g o  c h le b o d a w c y  z a je d z ie  
p rz e d  ś lu b n y  o łta rz ,  a  lo sy  „ p ra w d z i­

w e g o "  K o p c iu sz k a , k tó r y  w y b ie ra ł  
z ia rn k a  m a k u  sp o ś ró d  p ia s k u  o p o w la  
d a  im  s ię  ta k  rz a d k o . K o c h a ł d z ia tk i  
c za ro d z ie j  D isn ey , a le  go  ju ż  n ie  m a  i 
w ię ce j im  Już  n ic  n ie  o p o w ie . O p o w ia ­
d a l i  te ż  d z ie c io m  p ię k n e  b a jk i  i b a ­
ś n ie  R o s ja n ie .  N asi m is trz o w ie  k a m e ­
ry  te ż  p ró b o w a li ,  w ię k sz y c h  n ie s te ty  
s u k c e s ó w , ja k  w ia d o m o , n ie  o d n ie ś l i .  
A d z iec i c z e k a ją  d a le j  i d z iw n ie  n ie  
m a ją  p rz e k o n a n ia  do  n o w y c h  p o s z u ­
k iw a ń  p la s ty c z n y c h  n a sz y c h  a r ty s tó w , 
w o lą  t r a d y c y jn ą  k u k ie łk ę , d is n e y o w - 
s k i r y s u n e k  czy  ży w eg o  a k to ra ,  j e * 9  
p rz e d e  w sz y s tk im . T o te ż  k a ż d a  „ p ra w  
d z iw a ”  b a ś ń  i b a jk a  n a  e k r a n ie  w in ­
n a  b y ć  o d n o to w a n a  w  k a le n d a r z y k u  
d o ro s ły c h  d la  u ż y tk u  w ła sn e g o  i w ła ­
s n y c h  d z ia te k .

B o g ac i w  ,jbajkow e** t r a d y c je  R o s ja ­
n ie  p r o p o n u ją  n a m  sw ó j n o w y  f ilm . 
J e s t  n im  „N A JA Z D  C Z A R N E G O  K S IĘ ­

C IA ’* w  re ż y s e r ii  W. B y cz k o w a .
N ie  c h c ia ła b y m  b y ć  z ły m  p ro ro k ie m ,

a le  b o ję  s ię , *e d z ie c ię c a  w id o w n ia  
zn ó w  n ie  j e s t  n a j le p s z y m  a d re s a te m  
d la  te g o  f i lm u . F ilm o w i, c h o ć  b rz m i 
to  p a ra d o k s a ln ie ,  z a sz k o d z ił c h y b a  
p rz e ro s t  a m b ic ji .  O d b io rc y  d o ro s łe m u  
n a su w a  s ię  m y ś l, iż z a m ie rz e n ie m  
tw ó rc ó w  b y ło  n ie  ty le  o p o w ie d z e n ie  
b a śn i,  i le  i lu s t r a c y jn e  p rz e d s ta w ie n ie  
te g o  ja k  d o ro ś l i  w y o b ra ż a ją  so b ie  
ś w ia t  b a śn i.

J e ś l i  b a ś ń  to  k o lo ro w a , je ś l i  k o lo r  
to  b a rd z o  J a s k ra w y , J e ś li w sz y s tk o  
je s t  j a s k r a w e ,  to  i c h a r a k t e r y  ró w ­
n ież . S y tu a c je  m u szą  te ż  b y ć  je d n o ­
z n ac z n e . A le  d la  d z ie c i c z ło w ie k  z ły  
i  p o d ły  n ie  m u s i b y ć  p rz y  ty m  od 
r a z u  r o z p u s tn ik ie m  lu b  d e b ile m , lu d z ­
k a  s łu ż a lc z o ść  n ie  m u s i b y ć  w y ra ż o ­
n a  w y łą c z n ie  p e łz a n ie m  po  p o d ło d ze , 
a  u ro c z a  d z ie w c z y n a  b ro n ią c  sw e j 
c n o ty  p rz e d  z a k u s a m i z łeg o  k s ięc ia  
n ie  m u s i u ż y w a ć  ja k o  n a jb a rd z ie j  
s k u te c z n e g o  ś ro d k a  o b ro n y  u d e rz e n ia  
w  tw a rz .  T o  w s z y s tk o  to  ju ż  d o ­

ś w ia d c z e n ia  lu d z i  d o ro s ły c h , a n ie  w ie ­
d za  d z ie c k a  o ś w iec ie  d o b ra  1 z ła .

Z a s p o k o je n iu  g u s tó w  d o ro s ły c h  s łu ­
ży ć  m a ró w n ie ż  ca ły  a r s e n a ł  synąbo li, 
k tó r y m i  p o s łu g u ją  s ię  tw ó rc y ,  by  w y ­
ra z ić  u m o w n o ść  b a śn io w e g o  ś w ia ta .  
U m o w n a  J e s t s c e n o g ra f ia  (c z ęs to  z re ­
s z tą  b . ła d n a )  i k o s tiu m , c h ę tn ie  s to ­
s o w a n a  p a n to m im a  m a  ró w n ie ż  w y ­
r a ż a ć  m y ś li,  p rz e d  k tó ry c h  d o s ło w ­
n o śc ią  b ro n ią  s ię  a u to rz y .  W e fe k c ie  
je d n a k  ty c h  w sz y s tk ic h  fo rm a ln y c h  
p o s z u k iw a ń  a n i d o ro ś li ,  a n i d z iec i n ie  
z n a jd ą  w  ty m  f i lm ie  p e łn e g o  z a s p o ­
k o je n ia  p o trz e b  i w ra ż e ń . N ie  p ie rw ­
szy  ra z  s ię  o k a z a ło , że z n a leź ć  z ło ty  
ś ro d e k  w te d y , g d y  c h c e  s ię  sw e  d z ie ­
ło  p ro p o n o w a ć  w sz y s tk im  Je s t n ie s ły ­
c h a n ie  t ru d n o ,  n a w e t  Je ś li  z a m ie rz e ­
n ia  a r ty s ty c z n e  są  b a rd z o  a m b itn e .  
N ie je d n o k ro tn ie  d o ro ś l i  w o lą  u ro c z ą  
n a iw n o ść  d is n e y o w s k ic h  b a je k , m oże 
d la te g o ,  że d o ro s ły m  ła tw ie j  b y ć  c h w i­
la m i d z ie ćm i a n iż e li  o d w ro tn ie .

J a k  d z ie c i, k tó ry m  o p o w ia d a  sie  
f a n ta s ty c z n e  p rz y g o d y  c z u je m y  s ię  
ta k ż e  na  f ilm ie  p t .  „W iK lN G O W lK ’* 
w  re ż y s e r i i  R. F le is c h e ra .  O k a z u je  się, 
ż e  o W ik in g a ch  ta k  j a k  o K o p c iu sz ­
k u  m o ż n a  w  n ie sk o ń c z o n o ść . O W i­
k in g a c h  t ro c h ę  s ię  w ied z ia ło , a le  ro k  
1967 d z ię k i In s ty tu c j i  „ F ilm  P o ls k i"  
m o ż n a  u n a s  o g ło s ić  „ R o k ie m  W ik in ­
g ó w ” . A m oże  n a  z le c e n ie  h is to ry k ó w  
w  je d n y m  ty lk o  ro k u  u ra c z o n o  n a s  
„ D łu g im i ło d z ia m i W ik in g ó w ” , „ N ie ­
z ło m n y m  W ik in g ie m ”  i „ W ik in g a m i” ’ 
J a k  b y  n ie  b y ło , t e r a z  Już  w ie m y  o

n ic h  w s z y s tk o , o c zy w iśc ie  z b a je k , 
k tó r e  n a m  A m e ry k a n ie  o p o w ie d z ie li .

N a w e t ła d n e  to  i c ie k a w e  b a jk i ,  
z a s p o k a ja ją  p o trz e b ę  e g z o ty k i z a ­
m ie rz c h łe j  p rz e sz ło śc i , c h a r a k te r ó w ,  
o b y c z a jó w  lu d z k ic h  o ra z  p rz y g o d y , 
z a s p o k a ja ją  m a rz e n ie  o w ie lk ie j  p r z y ­
g o d z ie .

T a  f ilm o w a  p o rc ja  „ w ik in g o lo g i l”  
n a rz u c i  n ie w ą tp l iw ie  w id z e n ie  n a ro ­
d u  n ie u s t ra s z o n y c h ,  ś re d n io w ie c z n y c h  
ż e g la rz y , k tó ry c h  p rz y g o d a m i k a rm i 
s ię  d o ro s ły c h  z c a łą  ro z rz u tn o ś c ią  fa n

ta z j i ,  k tó r a  J e s t p rz y w ile je m  b aśn i.
O s ta tn i  f i lm  o W ik in g a ch  w y d a je  

s ię  p rz y  ty m  w sz y s tk im  rz e te ln ie js z y  
w  s to s u n k u  d o  te g o , co  h is to ry c y  o 
n ic h  w ie d z ą . W ięk sze  z a u fa n ie  b u d z i 
n a  p rz y k ła d  w  ty m  f i lm ie  w y g lą d  o - 
s a d y  W ik in g ó w . T w ó rc y  z a p e w n ia ją  
n a s . że f ilm  n a k rę c o n o  w  N o rw eg ii, 
g d z ie  d la  p o trz e b  f i lm u  z r e k o n s t r u o ­
w a n o  n a  p o d s ta w ie  w y k o p a l is k  o sad ę  
ty c h  lu d z i m o rz a , a z am ek , k tó r y  o n i 
w  f i lm ie  z d o b y w a ją  je s t  a u te n ty c z ­
n y m  ty s ią c le tn im  z a b y tk ie m  a r c h i te k ­
tu r y  a n g ie ls k ie j .  B a jk a  p o z o s ta ła  b a j ­

k ą ,  a le  tro s z k ę  h is to r i i  w  n ie j  p rz e ­
m y c o n o .

J e d n o  m im o  w sz y s tk o  w ie m  n a  p e ­
w n o , że n a  o b e jrz e n ie  Jeszcze  Jed n e j 
b a jk i  o W ik in g a ch  n ik t  m n ie  ju ż  n io  
n a m ó w i, a na  „ K ró le w n ę  Ś n ie ż k ę ” 
D isn ey a  p o s z ła b y m  z s y n k ie m  n ie  t y l ­
k o  po  to , b y  Jem u  s p ra w ić  p rz y je m ­
n o ść .

J a k a  szk o d a , że d o ro ś li  m a ją  w  k i ­
n ie  w ię ce j s zc z ęśc ia  d o  b a je k  a n iż e li 
d z iec i.

EW A  N U R C Z Y Ń S K A



Kto, co, kiedy? relacie

niedyskrecje

Grommy m ajątek zabez­
pieczają rodzice I prze­
kazują Shirley gdy u- 
kończyla 21 lat. A> w 
międzyczasie zmfenia się 
wiele. Shirley dorasta. 
Filmy, w  których wy­
stępuje przestają sie cie­
szyć powodzeniem. Posta 
rtawia więc na jakiś czas 
przerwać karierę aktor­
ską. Wróci do film u już 
jako młoda kobieta. Ale 
film. który nakręcono z 
nią po uplywin kilim lat 
nie podobał się publicz­
ności.

W życiu osobistym 
Shirley zachodzą ważne 
zmiany. Mając lat 17 wv 
chodzi za mąż za przy­
stojnego sierżanta naz­
wiskiem John AKar. Ma­
rzy on o karierze fil­
mowej toteż Shirley 
wraz z nim nakręca no­
wy film. Dla niego jest 
to pierwsza rola. dla niej 
trzydziesta druga. Mał­
żeństwo Shirley nie jest 
trwałe Nieporozumienia 
z meżem doprowadzają 
do rozwodu. Równocześ­
nie Shirley s ta jP się co­
raz m niej popuiam a 
wśród kinowych widzów. 
Wkrótce zostaje niemal 
zupełnie zapomniana.
I tylko w jakiś czas 
potem widzowie te­
lewizji am erykańskie) ul 
rżeli na ekranie niejaką 
panią Char.es Black bzy 
tała bajecziki dla dzieci. 
Dawni wielblcielp Shir­
ley poznali ja  w tej po­
staci. Nie miała już 
wprawdzie jasnych lo­
ków, jej włosy ściemnia­
ły. ale zachowała dołecz 
ki w policzkach i daw­
ny uśmiech Minęło znów 
kilka lat. Shirley ma dra  
giego męża 1 tro je dzie­
ci (jedno z małżeństwa 
z Johnem). Ma już pra­
wie czterdzieści lat 1 zno 
wu próbuje kariery, tym 
razem... politycznej. Chce 
zostać senatorem w Ka­
lifornii, Czyżby pam ięta­
ła słowa prezydenta Roo- 
sevelta? Ale od tam tej 
pory wiele zmieniło
i zmieniła sie sama Shir­
ley. Jej ogromna popu­
larność należy już do 
przeszłości.

PIESST I POEZJA

■  W Paryżu ukazała 
się szkatułka z cztere­
ma płytam i zaw ierający­
mi plęśnl z tekstam i po­
etów od Villona do Bo­
risa Viana. We Francji, 
jak wiadomo łączenie 
pieśni czy piosenki ■, poe 
zją ma swe bardzo da w 
ne tradycje sięgające jesz 
cze czasów trubadurów .

Na płytach nagrano 
pieśni z tekstam i takich 
poetów jak : ViILon. Ba-

wManYo, Httgo, t a  Fon-
taine. Musset. Rimbaud, 
Cocteau. Desnos. Valery 
itd. Śpiewają m . in. Guy 
ę ć a r t Brassens, Ju liet- 
te Greco. Yyes Montand, 
Boris Vi«n.

HOMMAGE A BOSCH

■  „Uczczenie Boscha’*
-  pod takim tytułem  ot­
w arto w Noorbrabant 
Museum w holenderskim 
mieście 's-Hertogenbosch 
wystawę m alarską Bos­
cha w 450-lecie jego 
śmierci. O życiu

Hieronim Bosch.
Autoportret.

niewiele wiemy. Wia­
domo tylko, że urodził 
się ok, r. 1450, zm arł w 
roku 1516. pochodził z 
rodziny m alarzy van 
Aken zamieszkałej w ’s- 
Hertogenbosch i podpisy­
wał swe obrazy według 
ostatniego członu nazwy 
rodzinnego m iasta — 
Bosch.

Przedziwny i niesamo­
wity fest świat m alar­
stwa Boscha. Jego tw ór­
czość fascynuje dzisiaj a 
wielu współczesnych ar­
tystów wid^d w jego sztu 
ce prekursorstwo sztuki 
nowoczesnei cłśspresjoni- 
zmu, surrealizm u, pop­

a rtu  wreszcie. Niektorzy
twierdzą, że był prekur­
sorem psychoanalizy. O- 
becna wystawa (ostatnia 
Wystawa Boscha w Ho­
landii była w roku 193B) 
nie zgromadziła wszyst­
kich, naw et najw ażniej­
szych dzieł. 1 tak np. 
nie nia wielkich trypty­
ków, k tóre ze względu 
na trudności transportu 
nie Zostały sprowadzone 
na w ystaw ę z M adrytu 
I Lizbony. T ryptyk ma­
drycki jest bodajże naj­
ciekawszym dziełem Bos­
cha. Lewe skrz.ydlo nosi 
tytuł „Adam i Ewa w 
ra ju" — jesk to jednali 
raj, gdzie jakby  w prze 
czuciu grzechu pierw o­
rodnego dziwaczne zwie­
rzęta pożerają się wza­
jem nie. 7’ ogóle świat 
Boscha jest niesamowity, 
pełen groteskowych zwie 
rząt wśród fantasmago- 
rycznyęh krajobrazów. 
Wizje piekielne ssł tem a­
tem prawego skrzydła 
tryptyku. Jest tu wym a­
low any niemal cały kata­
log groteskowych postaci, 
roślin zwierząt, scen sym 
boi i żu jących winy i kary  
piekielne. Trzeci obraz 
środkowy. n ie  odnosi się 
do żadnego znanego nam 
pierwowzoru. Jest to „O- 
gród rozkoszy’*, gdzie w 
dziwacznym krajobrazie, 
między dziwnymi owoca­
mi j ogromnymi koloro­
wo upierzonymi ptakam i 
w ędrują nagie postacie 
mężczyzn i kobiet, łą­
cząc się w  pary lub gru­
py albo przebywając w 
szklanych kulach i retor­
tach. Historycy sztuki 
oróbowali odczytać sym 
bolikę tych przedstawień. 
Sowa oznacza nieszczęś­
cie. poziomka rozpusty, 
w niesamowitych piecza­
rach lęgnie się Zło.

Z okazji wystawy pa­
ryskie wydawnictwo Fla.n 
marion wydało poświę­
cone Boschowi pierwszo 
dzieło z nowej serii t. 
,,Les classique<? de l‘a r t“ 
(Klasycy sztuki).

BEZ 
STRACHU

p e w n o ś ć

W szy scy  p o m rz e m y  — j e ­
s te ś m y  ta k  p ew n i śm ie rc i 
j a k  n a ro d z in .  P o n ie w a ż  
u ro d z il iś m y  s ię  i ż y je m y , 
a  w ięc  u m rz e m y  — ta m , 
g d z ie  je s t  p o c z ą te k , ro z ­
w ó j, ta m  j e s t  i z a k o ń c z e ­
n ie ;  te g o  w y m a g a  n ie  t y ł  
k o  b io lo g ic z n a , a le  lo g icz ­
n a  i e s te ty c z n a  k o n s t r u k ­
c ja  n a sz e g o  b y tu .  Z y c ie  
je s t  tw ó rc z o śc ią ,  a  cóż to  
za  d z ie ło  b ez  z a k o ń c z e n ia ,  
bez p u e n ty ? !  D la  j e d n y c h  
św ia d o m o ść  ś m ie rc i  j e s t  
ź ró d łe m  w z m o żo n e g o  p r z e ­
ż y w a n ia , d la  in n y c h  — 
lę k u . Są ta k ż e  i ta c y ,  d la  
k tó ry c h  je s t  ź ró d łe m  w zm o 
żon  ego  p rz e ż y w a n ia  lę k u .  
Ci o s tą tn i .  to  lu d z ie  ro z ­
rz u tn i ,  t rw o n ią c y  w  b e z ­
p ło d n y c h  p rz e ż y c ia c h  to ,  
co  p o w in n o  być  tw ó rc z ą  
p ra c ą .  Z y c ie  b o w ie m , to  
tw ó rc z o ść  w ie lo w a rs tw o ­
w a . K ie d y  b u d z im y  s ię  p «  
p rz e s p a n e j  n o cy , m o ż n a  
ju ż  z  p ie rw s z y c h , p o s ę p ­
n y c h  d o z n a ń , p o m ru k ó w ', 
p rzec iąg a m , u d e rz e ń  ś w ia te ł  
i d ź w ięk ó w  w  c h w ili,  g d y  
je s te ś m y  je sz c z e  ro z k o sz ­
n y m , c ie p ły m  z w ie rz ę c ie m , 
b u d o w a ć  u k ła d y  p ię k n e  — 
l p ie rw s z ą  p ię k n ą  m y ś l :  
„•Testem  c z ło w ie k ie m , o b u  
d z iłe m  s ię  w ła śn ie , d o ­
ś w ia d c z ę  p o w ie trz a  i  w o ­
d y , i  r u c h u ,  w ło żę  u b r a ­
n ie , k tó r e  j e s t  k o lo ro w e  I 
c ie p łe .  T o  n ie p ra w d a ,  ż e  
o c z e k u je  m n ie  s p o tk a n ie  
z g ro ź n y m  ś w ia te m , to  n ie  
p ra w d a , ż e  je s te m  w in n y  
i z o s ta n ę  u k a r a n y  *— bo ­
w iem  j a  o so b iśc ie  je s te m  
w s p ó ł tw ó rc ą  ś w ia ta  i j a  
je s te m  je d n y m  z  p a n ó w  
je g o  s p ra w ie d liw o ś c i,  Ja  
tw o rz ę  j e j  n o rm y , j a  tw o ­
rz ę  w in y , i g ro ź b y , i ka-* 
r y ,  w  d ro b n e j  ty ik o  c z ą ­
s tc e  d la  in n y c h ,  p rz e d e  
w sz y s tk im  d la  sam e g o  s ie - 

. b ie* \ C o d z ien n ie , w  m ia rę  
w ra s ta n ia  w  ja w ę  m o ż n a  
s p ra w d z a ć  tę  fo rm u łę .. .  
S zczęśc ie  n a jp e w n ie js z e  z b u  
d o w a n e  Jes t z e le m e n ta r ­
n y c h  d o z n a ń , a  c z ło w iek , 
z  n ie w ie lk im  n a w e t  z a s o ­
b e m  szcz ęśc ia , n a b ie r a  pew  
n o śc i. P o ec i w ie d z ą  od 
d a w n a , że ś m ie rć  m a le je  
w  p o łu d n ie ,  w  p e łn y m  lila 
sk u  s ło ń c a , r o z r a s ta  s ię  na  
to m ia s t  w  n o c y  i w te d y , 
k ie d y  o trz y m a s z  d a r  b e z ­
s e n n e !  n o c y  m o żesz  w y k o ­
rz y s ta ć  j e j  g o d z in y  n a  kon  
te m p lo w a n ie  g ro z y  w ie l­
k ie j  i p ię k n e j  ja k  f r a e r -  
d ia  g re c k a , ja k  S zeK sn ir. 
C h ciw ie  i p i ln ie  trz e b a  
p rz e ż u w a ć  p o d o b n e  g o d z i­
n y  r z a d k ie j  n o c n e j ja w y ; 
R an e k  po  b e z s e n n e i n o c y  
je s t  p rz e n ik liw ie  p ię k n y  — 
św ia t s t a j e  s ie  w v p u k ły , a 
te n ,  k tó r y  b e z p o ś re d n io  z  
ja w y  n o c y  p rz e c h o d z i w  
ja w e  d n ia  ie s t  w k lę s ły  i 
c h ło n n y .  C iśn ie c ie  ś w ia t*  
zag ęszc za  s ie  i p rz e c h o d z i 
w  bó l, a  ja w a  d n ia  uw ie*  
JokT o tn ia . S a  ta c y ,  k tó rz y  
g ło szą , źe p e w n o ść  u ro d z in  
i p e w n o ść  ś m ie rc i  s p rz y ja  
p o s ta w ie  u m ia ru  i r e z y g ­
n a c j i  s p o k o ju  p ły n ą c e g o  z 
p e w n o śc i p rz e g ra n e j .  O czy 
w iśc ie  są  to  z a g o rz a li  i za 
ś le p ie n i p rz e c iw n ic y  p o j ­
m o w a n ia  ż y c ia  ja k o  tw ó r ­
czośc i. Z y c ie  je s t  z w y c ię ­
s tw e m  d la te g o , że m a  k o ­
n ie c  — ż y c ie  b e z  g ra n ic  
b y ło b y  b e z k s z ta ł tn e ,  n ie ­
e s te ty c z n e . D z ie ło  tw ó rc z e  
m u s i m ieć  k o n ie c , je s t  bo 
w iem  k o n s t r u k c ją  estefiycz 
n ą . C zy  m a m  za  S w if te m  
w y śm ie w a ć  b e z k s z ta łtn e  ży  
c ie  Jego  N ie ś m ie r te ln y c h  — 
ż y c ie  n ie tw ó rc z e , a m o rf ic z ­
ne , ży c ie  b ez  g o d n o śc i 
w ła sn e g o  c z a su , b ez  g o d ­
n o śc i w ła sn e g o  o so b n icz e g o  
zg o n u ?! N ie p o s trz e ż e n ie  
u k ła d a m y  s ię  w  p o k o le n ie  
i o d c h o d z im y , d a ją c  m ie j ­
sce  ty m , k tó r z y  się  rod*fy 
I w z ra s ta ją  o b o k  n a s  i po  
nas. W w ie lk ic h , o s ta te c z ­
n y c h  s p ra w a c h  p r z y je m ­
n ie j  j e s t  d a w a ć  n iż  b ra ć  — 
o d c h o d z im y  w ięc  p ię k n ie  
z o s ta w ia ją c  po so b ie  c zy ­
s te  m ie js c e . P o sz cze g ó ln e  
u tw o ry  ż y c ia  łą c z ą  s ię  v* 
w ie lk ą  w s p ó łlu d z k a  tw ó r ­
czość . A k o rd  k a ż d e g o  i  
n a s  b ęd z ie  t r w a ł  w  s y m ­
fo n ii — czy  b ę d z ie  to  m o- 
4e zesp ó l p e łn y c h  d ź w ię ­
k ó w , czy  z a m ie rz o n e  i w y  
m o w n e  w  w ie lk ie j  k o n - 
s t ru r tc j l  p rz e m ilc ze rtie ...  
O dz ie  tu  j e s t  m ie js c e  w 
ta k  ś c is łe j k o m p o z y c ji na 
lę k  p rz e d  ś m ie rc ią ?  U m ie ­
r a j ą  lu d z ie , ro d z ą  się  lu ­
d z ie  — to  P e w n o ść .

BERNARD SZTAJNERT

CO Z SZIRLEJKĄ?

■  „Mój drogi, gdyby 
ktokolwiek miał dziesią­
tą część tego talentu w 
podbijaniu serc tłumów 
co ta mała. za siadłby 
wkrótce na tym fotelu'*
— powiedział BYankHn
D. Roosevelt do lecineffo 
ze swvch domowników 
w s k a z u j  prezydencki 
fotel. „Ta m ała” była o- 
śmioletnia wówczas Shir­
ley Tempie, 0 której czy 
tamy w lednym z ostat­
nich numerów ..Cinćmon- 
d£’u“.

Średnie i starsze poko­
lenie oamłeta lei ogrom 
na popularność w la­
tach trzydziestych. U- 
śmiech ..Szirlejki** 1eJ 
dołeczkl w policzkach 
(wtedy bardzo modne), 
je j jasne ioczlci jej na­
turalność 1 dziecięcy 
wdzięk ściągały wieloty­
sięczne tłum y na kinowe 
seanse. Wesoła buzie 
Shirley widziało sie na 
setkach plakatów  rekla­
mowych. na okładkach i- 
lustrowanych czasopism, 
na tysiącach opakowań 
najrozmaitszych towarów.

K ariera fiimow a Shir­
ley Tempie zaczęła się 
bardzo wcześnie. Kiedy 
miała trzy  latka, rodzi­
ce (którzy mieszkali w 
Hollywood) zauważyli że 
ich najmłodsza córeczka 
ma świetne poczucie ryt­
mu. Zaprowadzono ja 
więc na lekcje tnńea. 
Wkrótce filmowcy zain­
teresowali si<» tym dziec­
kiem, które dobrze tań­
czyło. dobrzp śpiewało i 
miało tyle wdzięku. Za­
częto dziewczynkę anga­
żować do krótkom etrażó­
wek płacąc honorarium 
w wysokości 10 dolarów. 
Pewnego iednak dnia 
Shirley została w ybrana 
spośród stu pięćdziesięciu 
rówieśniczek do dłuższe- 
Eo już filmu. A potem 
gdy ów film oodobał się 
publiczności. Shirley zo­
sta je  w krótkim  czasie 
prawdziwą gwiazda ekra 
nu. Dostaje teraz 100.000 
dolarów za każda role a 
nakręca sie z Viia prze­
ciętnie trzy filmy rocz­
nie. Otrzym uje 135 tysię­
cy podarków dziennie od 
niezliczonych wielbicieli 
na całym świecie. Ma o- 
gromne dochody z re­
klam. W ciąeu k ilku  la t 
dziecko osiąga ok. 2 mi­
liardów dolarów. Ten o-

Współczesny św iat, opę 
lany cywilizacją, jest 
św iatem  nieućtwa, pros­
tactw a i coraz węższych 
horyzontów. Ale przecież 
jeszcze nie wszystko s tra ­
cone, przecież i dziś jesz 
cze zdarzają się indyw i­
dualności renesansowe, u- 
m ysły św iatłe, jednostki, 
k tóre zachowały smak 
w ytw orny, wrażliwość 
subtelną, jednym  słowem
— jak się to niegdyś mó­
wiło — ar y.stok ra­
ty cz ner r

Ostatnio objaw ił nam 
się na łamach „Dziennika 
Łódzkiego**, taki w łaśnie 
P iękny Duch. A poznaliś 
my go dzięki odważnemu 
intelektualnem u strip-tea- 
sowi. Z pozycji grupowo- 
horyzontalnej felietonista 
„Dziennika**, pan Ka Be 
oznajm ił św iatu, że sły­
szał o Stobajosie i Talesie 
z Miletu (ho, ho!) i w ię­
cej jeszcze, źe z zapałem 
czytuje Senekę i P lu ta r- 
cha (Ho, ho, ho!). A czy­
telnikom  Dziennika zale­
ca jako  lek turę  zamiast 
Safrina, Huszczy i Pie- 
chala — Horacego, Home 
ra  i Ezopa (oczywiście w 
oryginale).

W ystarczy takiego w y­

znania, by wszyscy felie­
tonistę Ka Be uznali za 
swoisty fenomen, za — 
wybaczcie państwo m eta- 
forkę — Różę przy Ko­
żuchu naszego czasu. I 
ja  myślę z podziwem o 
biednym, gorączkującym 
intelektualiście (a grypa 
w tym roku ciężka!), któ 
ry starogreckie teksty, 
dukane w czas choroby, 
przedkłada naw et nad 
Odgłosy. W jednym  tylko 
nasze opinie nie są zgod- 
np: pan Ka Be radzi czy­
telnikom Dziennika, by 
zamiast Badziaka czytali 
P latona. A ja — odw rot­
nie: doradzam lekturę 
Badziaka. Bo to lek tu ra  
na czasie. Takie czasy, 
proszę państwa!

P.S. Zanotujm y jeszcze 
i to, że zawistnicy (a 
gdzież ich brak? tw ie r­
dzą, że Ka Be struga sta- 
rogreka, by epatować — 
jak  to sic kiedyś mówiło
— burżuja. Ale ja  w to 
nie wierzę.

W nowym (wrześnio­
wym) numerze Dialogu, 
nieco na uboczu i z dala 
od świetnych tekstów, 
redakcja w ydrukow ała 
gniewny list pana Mieczy 
sława Bihrowskiego, pro­
testujący przeciw bez­
praw nym  poczynaniom 
pana Juliusza K ydryń­
skiego (z tych K ydryń­
skich). Chodzi o to, że 
pan Juliusz Kydryński 
dokonał przekładu sztuki 
Picassa „Pożadanie Z łapa­
ne za Ogon”. A wyłącz­
nym posiadaczem zgody 
Picassa na taki przekład, 
i w ynikłych stąd praw

autorskich, jes t wspom­
niany wyżej pan M. Bi- 
browski.

Gdy przeczytałem ten 
list, naszły mnie w ątpli­
wości. Jakiż to zagmatwa 
ny dylem at! Załóżmy np., 
że przekład pana Ju liu ­
sza Kydryńskiego będzie 
lepszy. Co wtedy? Albo, 
że zdarzy się, iż praw a 
autorskie uzyska ktoś, 
kto potrafi sobie taką 
rzecz załatwić, ale ze 
sztuką pisarską nie ma 
zbyt wiele wspólnego? Za 
łóżmy wreszcie, że na 
marginesie podobnej spra 
wy w yjdzie na jaw , iż 
posiadacz praw  dokonał 
przekł&du poprawnego, 
jego adw ersarz — zgoła 
kiepskiego, ale za to ktoś 
trzeci — wręcz genialne­
go? Co wtedy?

*
Jaki jest więc w zajem ­

ny stosunek praw  au to r­
skich i interesów L itera­
tu ry? (tej przez w ielkie

Orbis zaprasza na ko­
lejna atrakcyjną pkro- 
dniową wycieczkę do E- 
giptu. Cena 14.600 zł, nic, 
tylko zapakować walizki 
i w drogę!

Kiedyś pisałem już na 
tym miejscu, że drażnią 
mnie te „bananowe** im ­
prezy naszej pscudoturys- 
tycznej, zasłużonej insty­
tucji. Myślę, że w dużej 
mierze właśnie te im pre­
zy, niedostępne dla prze­
ciętnego zjadacza chleba 
(z masłem lub m argary­
ną jak  masłem) prezen­
tu ją  za granicą model poi 
skiego turysty  nie przy­
noszący nam sławy. Za­

strzegam się, ja  broń bo­
że nie przeciw wyciecz­
kom! Ja  przeciw doboro­
wi uczestników. Przeciw 
kluczowi — jedynem u! — 
takiego doboru.

Oczywiście teoretycznie 
jest możliwe, że i ty, 
czytelniku założysz sobie 
docelową książeczkę i po 
latach ciułaczki zobaczysz 
dzięki Orbisowi Baleary 
lub piram idy. Ale jest 
też tajem nicą poliszynela, 
ze obok w ąskiej raczej 
grupy ludzi świetnie zara 
biających, z wycieczek 
Orbisu do krajów  zachod­
nich i egzotycznych, 
korzysta przede wszyst­
kim polski tu rysia  zgoła 
szczególnego autoram en­
tu: ów obu pici twórca 
polskiego modelu dolce 
vita, owo indyw iduum  — 
tak dobrze każdemu zna­
ne — co to nie orze, nic* 
sieje, ale za to jak  i ile 
zbiera!

Taki w łaśnie turysta 
reprezentuje nazbyt częs- 
to nasz k ra j w dalekich 
stolicach, które jednak 
odwiedzić może _ w te ­
orii — oozywiście każdy, 
kto otworzy docelową 
książeczkę PKO itp. itd.

Shirley Tem pie w roli księżniczki.

Shirley Tem pie ze  'swym pierw szym  m ężem  
Johnem i dzieckiem  z tego m ałżeństwa.

«



JOZEF POTĘGA

SPOTKANIE
z Buriatami

Być w e Wschodniej Syberii, być w Irkucku, a nie 
odwiedzić Buriatów, to tak jak być w  Rzymie... 
Kiedy więc pewnego dnia sym patyczne studentki 
irkuckiego Instytutu Języków Obcych ogłosiły, iż 
„zorganizowano wolny dzień”, postanowiliśmy we 
dwójkę, z młodym łódzkim botanikiem mgr Roma­
nem Ołaczykiem, pojechać na własną rękę do Ust- 
-Ordynskoj — stolicy Autonomicznego Okręgu Bu- 
riackiego, oddalonej od Irkucka o ok. 80 km.

Przez Ust-Ordynsikoj w ie­
dzie kilka linii docierających 
do szeregu miejscowości i 
stąd  długie kolejki do kas 
i tlok w autobusach. Wresz­
cie uda to nam s>ię dostać dwa 
miejsca... stojące. Autobus w 

. większości wypełniali Buria- 
ci — przedstawiciele narodo­
wości, która od niepam ięt­
nych czasów zamieszkiwała 
ziem ie Wschodniej Syberii, 
wokół Bajkału. Nasi współ­
towarzysze podróży tylko tym 
si<3 różnili od Rosjan, a wresz 
cie i od nas samych, iż mieli 
śniadą cerę, skośne oczy oraz 
mongolskie rys-y fwarzy. Ubra­
ni zwyczajnie: jaik my, jak  
mieszkańcy Irkucka, jaik Eu­
ropejczycy. Zwracały uwagę 
dz.iewc2*?ia — prześliczne, ó 
delikatnej urodzie i oczach 
pełnych wschodniej tajem ni­
czości.

Pojazd szybko pokonywał 
kilom etry asfaltowej sizosy, 
przecinającej pagórkowaty le- 
ren. Tajga, otaczająca Irkuck, 
odsunęła się już i teraz wo­
koło, rozciągały się pola u- 
praiwne. ©bsi ane zbożami. 
Szczególnie duże połacie zaj­
mowała kukurydza, która 
w prawdzie w tym klimacie 
n ie dojrzewa, ale jej zielone 
Jodygi stanowią świetną pa­
szę. Tu i ówdzie na rozleg­
łych łąkach, pasły się wiel­
kie stada krów. a wokół nic.n 
uw ijali się na koniach .past *- 
nze.

Co kilka kilometrów m ija­
liśm y wsie kołchozowe, typo­
we „ulicówki" zabudowano 
wzdłuż szosy drewnianym i 
damkami stojącymi w ogrod- 
kach pełnych kwiatów. I tu 
przetrwa la tradycyjna archi­
tek tu ra  rosyjska: domy z gru­
bych bierwion, okna zaopa­
trzono w bogato rzeźbione 
okierfnlce. Zręby dachów oz­
dobione koronkowymi wyci­
nankam i w drewnie. Nic 
dziwnego. drewno najlepiel 
chroni człowiek® przed .suro­
wymi mrozami, jamie niosą 
ze sobą syberyjskie zimy 
Jest też najtańszym , najbar­
dziej powszechnym m ateria­

łem  budowlanym, tu  gdzie 
do nieprzebytej tajgi Jedzie 
się kikanaście minut, tu g dze  
zimą niedźwiedzie, podchodzą 
pod domy...

Pp wsiach widzieliśmy wi«- 
le nowych, lub właśnie bu­
dowanych demów. Przygol- 
nego towarzysza podróży, Ro­
sjanina. którego czerstwą jesz­
cze. mimo podeszłego wieku 
twairz, zdobiły imponujące Wą­
sy, spytaliśmy, czy nie ma 
tu  trudności z kupnem drew ­
na dla prywatnych potrzeb: 
na  opał. czy do budowy. M 
wił nam, iż tutaj drewna 
kupić nie można, ponieważ... 
n ik t go nie sprzedaje. Trze­
ba samemu jechać w tajgę, 
w yrąbać ile trzeba, obrob‘ć 
i przywieźć. W arunek: trze­
ba jechać w głąb lasu. Z 
brzegu już ścinać n.ie wol­
no...

— Jak  wam się tu  żyje? — 
oto pytanie, które zadawałem 
dość często. I zaraz zaczy­
nała się rozmowa ,.o życiu" 
Nasz towarzysz podróży bar­
dzo sobie chwal-ł życie koł­
chozowe. „Dawniej — mówił
— bywało rozmaicie. Ale te­
raz kołchoźnicy żyją nawet 
leniej, niż ludzie w mieście. 
Wiele zresztą ' zależy od prze­
wodniczącego: dobry przewod­
niczący — to dobry i bogaly 
kołchoz. A w takim kołcfio- 
zie praw ie w każdym obejmo'u 
sitoi „Wołga".

Rzeczywiście, mato się w 
tym rejonie w iduje ..Zaporoi- 
ców". znacznie mniej niż dla 
przykładu w Moskwie. U 'i- 
earfii Irkucka. Bracka, szosa­
mi Wschodniej Syberii jeż­
dżą przede wszyłtkim  „Woł­
gi". Na przyjezdnym robi w 
zawsze spore ' wrażenie, o w 
pozorny kontrast między drew ­
nianymi domami, a wysoką 
techniką spotykaną na każ­
dym kroku. Od samego Brześ 
eia towarzyszył nam’ ten ob­
raz: na dachach drewnianych, 
wiejskich domów po kilka 
anten telewizyjnych. Powta­
rzało się to także 1 tu. na 
Syberii; także i tu po drodze 
do Ust-Ordynskoj i w samym 
miasteczku.

Gdy n a  niewielkim placy­
ku, w stolicy Autonomiczne­
go Okręgu Buiriackiego, wy­
siedliśmy z autobusu, powita­
ła  nas typowa, ‘małomiastecz­
kowa senność. Było upalnie. 
T u i ówdzie stały grupki lu­
dzi. biegały dzieci, w kurzu 
grzebały kury. Piorwsae w ra­
żenie było dość zachęcające: 
spodziewaliśmy się zasiać tu, 
być może niezbyt jeszcze ska­
żony folklor, tego starego i 
tajem niczego narodu. W wy­
obraźni widzieliśmy już, ko­
czowników. myśliwych, szama­
nów, tajemnicze obrzędy... 
Ale gdy wyszliśmy z placy­
ku  na główną ulicę — nadzie­
je  na  egzotykę w takim „stę­
żeniu" zaczęły Elę gwałtow­
n ie  rozwiewać. U lira była 
pokryta asfaltem. Przy niej 
stały wprawdzie w  małych 
ogródkach drew niane domki 
a le  przed nim i wyprostowa­
nym szeregiem prezentowały 
się... latarnie, zakończone lam­
pam i o bardzo znajomy 11 
kształcie. Tak. to n iew ątpl1-  
wie „rtęclówki", takie  same, 
jakie  w iduje siię coraz częś­
ciej na ulicach naszych miast, 
jakie ośw ietlają nocne mroki 
w Łodzi.

Pierwszy z zagadniętych 
przechodniów wskazał nam 
siedzibę Okręgowego Komite­
tu  KPZR. Budynek, w któ­
rym się mieści, jest także 
drewniany, choć piętrowy i 
w ewnątrz przesiąknięty wspa­
niałym żywicznym zapachem — 
arom atem życzliwej gościn­
ności. Tak też przyjął nas 
sekretarz do spraw propagan­
dy. Zaraz na Wstępie poin­
formował. iż poprzedniego 
dnia było tu dwu dziennika­
rzy z Czechosłowacji, co do­
kum entnie rozwiało nasze od­
krywcze ambicje... Gospodarz 
wprowadził nas w podstawy 
wiedzy o Bur i ataeh i ich ak­
tualnej sytuacji.

Po drugiej stronie Bajkału, 
na połudmtowy wschód od te­
go jeziora, leży miasto Ułan- 
Ude, stolica Autonomicznej 
Socjalistycznej Republiki B'i- 
riackiej. Ona to stanowi cen­
trum gospodarcze, kulturalne 
i folklorystyczne tego narodu. 
Autonomiczny Okręg Burłac­
ki, którego stolicą j£st Ust- 
Ordymskoj, jest taki tylko z 
nazwy. Wprawdzie 40 procert 
1(50 tysięcy jogo mieszkańców 
stanowią Buriaci. ale po-».a 
nimi żyją tu także: Tatarzy, 
Estończycy, Litwini, Ukraiń­
cy. Białorusini i Polacy, k il­
kadziesiąt kilometrów za Ust- 
Ondynskoj. jeszcze do nie­
dawny, był nawet polski koł­
choz. znany z gospodarność'. 
Ostatnio, w  ramach akcji łą­
czenia mniejszych kołchozów 
w większe organizmy gospo­
darcze, ów „autonom iczny' 
polski kołchoz przestał ist­
nieć.

Większe skupiska narodo- * 
wościowe m ają tu możność 
kultywowania ięzyka. histoiii 
i oby cza 1 ów Sa bowiem tu i 
ówdzie szkoły, w których u - . 
czy się dzieci w ich ojczystej 
mowie. Tylko tu można spcl- 
kać jedynych w swoim ro­
dzaju małych poliglotów. Bo­
wiem. gdy kilka narodowoś­
ci współżyje ze sobą dłuższy

C77BS, dzieci w  domach mówią
językami ojczystym i, a  mie­
dzy sobą jeszcze: po rosyjsku, 
buriacku, fińsku...

Okręg specjalizuje się w 
upraw ie zibóż i hodowli. Tu 
właśnie produkuje się 40 proc. 
ziarna, 35 proc. m ięsa i m le­
ka oiraz 90 proc. weliny całe­
go obwodu irkuckiego. Nie 
przypadkiem  Irkuck m a w 
herbie rysia  niosącego w zę­
bach sobola. Pierwszy jest 
symbolem si‘ly, drugi bogac­
tw a tej ziemi.

Sympatyczny nasz rozmów­
ca poprosij przez telefon za ­
stępcę redaktora naczelnego 
m iejscowej gazety — Borysa 
Cłia-gdyrewicza Chażejewa. TeA 
młody aibsolwent Irkuckiego 
Insty tu tu  Dziennikarskiego, 
jes t doskonałym znawcą prze­
szłości i teraźniejszości swego 
burłackiego narodu — nieg­
dyś myśliwych-kołchoźnikow. 
a  'd z iś : rolników, hodowców, 
robotn i ków, uczonych, woj­
skowych.

Gazeta, totdrą k ieru je  i któ­
rą  „robi" w raz z dziesięcioma 
kolegami — dziennikarzami, 
nazywa się „Znamia Lenina" 
i tym się szczególnym odzna­
cza, że jest wydawana na 
przemian co drugi dzień: r a i  
w języku rosyjskim, a raz 
buriaokim. Czcionki są te sa­
me, jeszcze bowiem przed 
Wielką Rewolucją Październi­
kową Buriaci zrezygnowali z 
własnego, skomplikowanego al­
fabetu i zaczęli się posług:- 
wać cyrylicą. Tylko dla wy­
rażenia niektórych. właści­
wych temu językowi zgłosek, 
wprowadzono kilka speeja.- 
nych znaków.

Wszyscy tu  są po trosze po­
liglotami. Buriaci w domach 
posługują się własnym języ­
kiem. a w pracy rosyjskim. 
Inne narodowości m ają z re­
guły oo najm niej trzy języki. 
Gdy spytałem Cjiażejowa, 
wiedziony lingwistyczną cie­
kawością, w jakim języku 
myśli, jeśli muisi się niemel 
jednocześnie posługiwać dwo­
ma, odpowiedział: „Nie wiem. 
Czasem po rosyjsku, czasem ' 
po buriacku...". W restaura­
cji mówił do ślicznej kelner­
ki po buriacku. a ona odpo­
wiadała mu po ro sy jsk u .. 
Galimatias!...

Zwiedzaliśmy Ust-Ordynskoj 
dość dokładnie. I w miarę 
słuchania wyjaśnień i oglą­
dania widomych znaków w 
postaci budynków, w sipotka- 
n ach z lud/,mi — rozwiewały 
się ostatnio złudzenia, iż od­
kryjem y nieznany autentycz­
ny folklor bunaoki.

Pięknie prezentuje się sto­
jący przy głównej ulicy. ! 
ozdobiony Imponującą ,.bel- 
w ederską" kolumnadą, gmach 
kina o 340 miejscach, w któ­
rym niedawno z wielkim po­
wodzeniem wyświetlano „Po­
pioły". Film jest. tu rzeczy­
wiście „sztuką najważniejszą". 
Każdego dnia. w tym 11—ty— 
svęcznym miasteczku odbywa­
ją się cztery seanse (dwa 
pierwsze dla dzieci i młodzie­
ży) przy pełnych kompletach 
widzów. A są w Ust-Ordzię

jeszcze dw a nwriejage fchw-
teatry. Prem iery nowych fil­
mów m ają spóźnienie w sto ­
sunku do wojewódzkiego Ir­
kucka n ie  więcej n,iiż dw uty­
godniowe. Jak  tu  wi-ijc mówić
0 kulturalnej prowincji? Te­
lewizja — za studia w  Irkuc­
ku, które wkrótce otrzyma 
przez satelitę bezpośrednie 
połączenie z Moskwą, a  więc
1 z szerokim św iatem  — na­
daje  programy, które i  my 
oglądamy z zainteresowaniem.

W miasteczku częsito gości ja  
kiś zespól teatralny. Ludzie 
tu, w sercu złowrogiej nieg­
dyś Syberii, żyją sprawam i 
świata, który dzięki nowoczes­
nym środkom łączności j. 
transportu  jesit dziś niezm ier­
nie mały.

Później zwiedziliśmy miejsco 
we. jakby to u nas powie­
dziano. regionalne muzeum, 
Zgromadzono w miim szereg 
ciekawych eksponatów, pozwą 
łających doskonale poznać 
tradycje  Buriatów  i bogactwo 
ich ziemi. Niegdyś żyły tu  
m am uty i nosorożce. Dziś bo­
gactwem są sobole. a ich 
przepiękne fu tra  cenione są 
dosłownie na wagę złota. O- 
siągają one na międzynarodo­
wych aukcjach najwyżsize ce­
ny. Cennych fu te r dostarcza­
ją także biełki — stanowiące 
syberyjską odmianę wiewió­
rek . Z rogów młodych’ m ara li 
(właściwy tem u regionowi ga­
tunek jelenia) uzyskuje się 
wyciąg popraw iający ogólną 
kondycję organizmu (podob­
nie jak wyciąg z korzenia 
żeń-szeń). Można tu  też spot­
kać czczone niegdyś przez Bu­
riatów . białe łabedzie. W ta.t 
dze rośnie narhan (sosna), 
chuchan (brzoza) i cedr.

Ale prawdziwe skarby k ry ­
je ziemia. Obok złota, żela­
za, gipsu, glinki ochrowej i 
węgla kamiennego, wydobywa 
się także doskonałej jakości 
gips. Ilości tego m inerału po­
chodzące z okręgu buriackie- 
go. pokryw ają niem al całko- 
w*cie zapotrzebowanie całego 
Z-SRR. Ostatnio odkryto, płyt 
ko położone za'soby węgla ka­
miennego, obliczane na 100 
la t przy intensyw nej eksplo­
atacji. która ma sic rozpocząć 
w przyszłej pięciolatce.

Ale niew ątpliw ie najcenniej 
szym eksponatem ust-ordyn- 
skieeo muzeum jest kaw ałek 
kamienia znaleziony na zbo­
czu tzw. Góry M anhajskiej, 
na którym  w IX lub X wie­
ku naszej ery. jakiś buriacki 
artysta  narysował myśliwego 
pędzącego na koniu i nacinają 
cego łuk. Dzieło to. oglądane 
w raz z leżącymi obok ekspo­
natam i etnograficznymi w po­
staci drew nianych naczyń do 
przechow ywania mleka i m ię­
sa, kunsztownie w ydłubanym i 
w pniach brzozowych; w raz z 
precyzyjnie w ykonanym sprzę 
tern myśliwskim i wojennym, 
szatami ze skór i w ełnianej 
tkan iny  — zm uszają do za­
dum y nad zaradnością. ..tw ar­
dością” i zdolnościami tego na 
rodu. W ybrał on za swą oj­
czyznę krai o surowym klima 
cie, w którym  przyroda nie 
„pieści się” z człowiekiem. O- 
gladaliśmy szatę weselna pan 
ny młodej, czarnąf!) z tych 
czasów, kiedy o małżeństwie 
decydowali rodzice i gdy nie

a w r a w r tw  M n t f i  m i  He m c i a
młodych, a zaśhjł*i*ły były u-
roczystośeią nader sm utną. Wi 
dzieliśmy wireszcńe. ta k ie  spo 
rządzony z drew na, zm yślny 
przyrząd służący niegdyś do 
destylow ania archi, ezy jak  
dziś mówią: tarasu ma — wód­
ki pędzonej z  kwnmnnegn 
m leka.

Jak  daleko odszedł od tam ­
tych czasów ten pomad 300- 
tysięczny naród? Pytaliśm y, 
czy ktoś mieszka jeszcze w 
drew nianych, ośmiościeraiych 
jurtach , z których jedną usta 
wiono przy muzeum, urządza, 
jąc jej w nętrze zgodnie z tra ­
dycją. Nasi przewodnicy po­
wiedzieli: obyczaj zam iera. 
Wszędzie telewizory, samocho 
dy, motocykle. Wszędzie schla 
dnie domki. Kto by chciał mi« 
sakać w kurnej jurcie?! Każda 
buniacka rodzima m a przecięt­
nie po 2 — 3 dzieci. One gdy 
dorosną zofpamma jiuż zmipełnie 
obyczaju. Tak jak nife paimię- 
taaa go już ich rodJJioe 1 rodzi 
ce tych rodziców. Cywilizacja 
jest zbyt ponętna, by oglądać 
się w  przeszłość.

W nowym pawilonie miesz­
czącym księgarnię, kupiliśm y 
książki o dziejach i folklorze 
Buriatów. Już  nie rodzice u cza 
tych spraw  swych dzieci, już 
musi ich w' tym  wyręczać nau­
czyciel. Nikt nie żałuje, że bak 
jest. Postęp, dążenie by żyć co­
raz lepiej przesłania sentym en­
ty®1’ zw iązane z przem ijaniem  
starego. Mówiono nam . a hi­
storia ta  jes t symbolem tegoi 
co tu zaszło w ciągu ostat­
nich 50 lat, o pewnym sta­
rym  Buriaoie, k tóry  przed Re­
w olucją w yruszył z rodzinnej 
wioski w tajgę. by sziukae 
szczęścia. Osiadł w  miejscu 
gdzie dziś Ust-Orda. Doczekał 
się dziewięciorga dzieci. Każde 
z nich ukończyło wyższe stu­
dio. a czterej synowie zdobyli 
ty tu ły  kandydata nauk!

Zadumaliśm y się przed no­
woczesnym budynkiem szkoły, 
nazwanej imieniem pułkow ni­
ka W ładimira Buzinajewicza 
Borsojewa — dowódcy pułku 
arty lerii przeciwpancernej, na 
rodowego bohateTa Buriatów, 
Bohatera ZSRR. ■'Kawalera 
O rderu Ijenina i O rderu Czer 
wonej Gwiazdy, a także w y­
sokiego am erykańskiego odzna­
czenia bojowego, które nadał 
m u prezydent Roosevelt. Bor- 
sojew urodził się w U st-Or­
dynskoj, a poległ podczas 
ostatniej w ojny pod... Racibo­
rzem. Bardzo w ielu Buriatów  
zginęło na zachodnim francie 
radzieckim , walcząc także o 
wolność Polski. Niemal w każ 
dej rodzinie opłakiwano po­
ległych.

Nasza w izytę zakończyliśmy 
w  nowej restauracji nazw a­
nej „U riał” . „Stoliczną" wy­
chyliliśm y toasty za przy­
jaźń, za niezapomniane spot­
kanie. za dalsze spotkania, za 
pomyślność ich i naszą. Zaką­
siliśmy sałam atem  — bardzo 
smaczną narodowa potrawą, 
przyrządzoną z pszennej m aki. 
śm ietany i roztopionego mas­
ła. Za dwa ruble taksówką 
wróciliśm y do Irkucka ser­
decznie żegnani przez buriac 
kich przyjaciół, którzy choć 
jeszcze wczoraj nieznani i da 
lecy, stati się nam  serdecz­
nie bliscy.

Lewym 
okiem

PRO SIM Y O KANDYDATURY1

Każdy z nas, czy bardzo chce, czy też bardzo 
by nie chciał, wchodzi w  skład najróżniejszych  
społeczności, a jego najbardziej pryw atny los 
zależy .o coraz większym, stopniu od tego, ja1'  
się każda z oirych społeczności kszta łtu je, jak 
się ro zw iń , do czego zmierza.

Jestem  członkiem  załogi mojego zakładu pracy, 
posiadającej swoją radę zakładową. Jestem m ies:- 
kańcem bloku i jako taki podporządkowuję się 
komiteLouri Jylokowemu. Jestem  ojcem uczennicy 
i chodzę na ztbrania komHetu rodzicielskiego 
w szkole. Należe do zw iązku  zawodowego, do 
zw iązku  filatelistów , do klubu sportowego, do 
takiego czy innego Stowarzyszenia, do P T T K ,  
P C K ,  L O K  i T P P R .  Z w łasnej i n ieprzym u­
szonej w ili zostałem członkiem  Koła Byłych W y­
chowanków i paru innych organizacji o nazwach, 
trudnych do zapamiętania.

Ponieważ tych członkowskich tytu łów  jest nieco 
za dużo jak na jedno życie jednego skromnego 
obywatela, przeważnie ograniczają się one do t y ­
tułów  „pro form a", pozostaiuiając m i rolę abso­
lutnie bierną. Płacę składki, jeśli m i przypomną, 
i nie chodzę na zebrania. Nie wiem , ile gdzie 
zalegam, j na dobrą sprawę można ode m nie 
zainkasowaf składkę pięć razy za ten sam m ie­
siąc, zanim się zorientuję, że chyba podrożało. 
Z każdej organizacji mam  dw ie lub trzy  leg ity­
m acje i ligd ji nie w iem , która z nich jest aktual­
na. Jeśli zdcvrzy m l się zwrócić do którejś z or- 
ganizaci’ z w nioskiem  o świadczenie, które sta­
tutow o m i przysługuje, przeważnie okazuje się. 
że żadna, legitym acja nie jest aktualna, bo w 
m iędzyczasie znów była jakaś w ym iana. To oczy­
wiście n.oja w ina. należy odwiedzać lokale orga­
nizacji i pilnie studiować karteczki, przybite p i­
neską na tablicy ogłoszeń, w  najciem niejszym  ką­
cie lokalu.

N iekiedy jednak zebranie brfwa ważne, dotyka  
sprano żywo m nie obchodzących, albo też po pro ­
stu w ypada się wreszcie pokazać. Rezygnuję  
więc z domowego obiadu, macham ręką na kino, 
telew izję czy du-ie godziny ziwyczajnego odpo­
czynku, idę i biorę udział.

Z  tych  dwóch godzm pierwsza poświęcona jest 
na czekacie, pełne nadziei, że ktoś jeszcze p rzy j­
dzie. P unktualny przewodniczący i kilka  osób 
z zarządu zabawia ją m nie jak mogą, żebym  jesz­
cze ch w ie  zaczekał, że zaraz zaczniemy. Jedno­
cześnie dzwonią, chodzą, zwołują, proszą. Mija 
pierwszy term in, potem drugi, w p ią tym  zjatwir- 
ją się panie, kwadrans później jeszcze dw óth  
panów. P rzystępujem y do spraAiwzdania i da 
dyskusji- która n iekiedy rozżagwia się praw dzi­
w ym  huraganem pasji, pełnym  zaangażowaniem  
rzetelnym  zainteresowaniem uczestników.

N iestety, po (bjfskwsji następnie przeważni*
przydzielanie różnych zadań i funkcji. Nieobecni 
śpią spokojnie, nitot im  niczego nie przydzieli 
Kandydatów  zgłasza się spośród obecnych. — Pro­
simy o kandydatury! — m ów i przewodniczący 
i następuje chwila, kiedy człowiek chciałby za 
paść się pod ziemię. W połowie ze strachu, io 
ktoś go zgłosi i znów przybędzie zm artwień, 
najm niejszą satysfakcją nie zrównoważonych, « 
połowie ze lustydu, że to m ilczenie Wwa tak  
długo, że ludzie patrzą po sobie i błagają się 
w zajem nie oczami o pominięcie, że wciąż jeszcze 
nie m a chętnych i wciąż trw a nieznośna pauza, 
aż biedny przewodniczący ociera spocone czoło.
— To m nie  k to 1: z państwa  so-m zgłosi gotowość?
— próbuje wreszcie. Jeszcze jedna cisza, jeszczt 
gorsza od tam tej. Wreszcie k>toś n»e w irtrzym uit 
nerwowo, podnosi rękę  i w szyscy oddycham y  
z ulgą. Jest!

Oczywiście, nie m a m o w p  o tym , ielyy drgnęła 
w na* struna wdzięczności pod adresem tamtego. 
Frajer! — m yślim y sobie, — Wciąż mało mu  

Honorów, wszędzie się pcha, wszędzie go  pełne, 
Mądrala. Działacz dla ubogich. Koniecznie musi 
błyszczeć, jakby miot czym!

Więc podnosi się jeszcze ktoś i ostrzega tam ­
tego, że podjęte przez niego zadanie będzie tr u d ­
ne, i że nie zgodzimy się na jego byle jakie zn- 
łabwienie. 7.e opinia publiczna osądzi. Że są o?l- 
powiednie paragrafy. Że żądamy w m o im  czasie 
szczegółowego sprawozdania i w  razie czego po­
prosimy c rezygnację, tu, publicznie, na żebranin.

Po czym  rozchodzimy się do domów w przeko­
naniu, ie  nasza część udziału w życiu  społeci- 
nj/m została na parę tygodni od fajkowana.
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